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( dokończenie

I \ . R ° l  wybierał się iuź do Polski, ale Panowie 
W ęgierscy dopraszali się aby nieopuszczał n a ­
rodu, w owym czasie gdy przytomność iego iest 
naypotrzebnieyszą. Za poradą więc stanów 
W ęgiersk ich  wysłano do Polski Jana G ru ­
szczyńskiego kustosza Krakowskiego, aby uspra­
wiedliwił króla, że dla powtórney wovny z T u r ­
kami zmuszonym iest Wyiazd swóy odłożyć do 
roku przyszłego. W iadom ość ta iak z iedney 
stronyr dotchneła senatorów Polskich, tak z d r u -  
giey ośmieliła Bolesława Xiążęcia Opolskiego, że 
dopuszczał się rozboiów na granicach państwa. 
Amurath posłyszawszy o nowych przygotowa­
niach , prócz tego zagrożony woyną d o m o w ą ,  
(gdyż Karaman Ogli Em ir syn Cesarza Tatarskie- 
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go, zebrawszy znaczne woyska w kroczy ł do N a-  
tolii) w y s ła ł  b y ł  poselstwo do W ła d y s ła w a  z 
p roźbą  o pokóy, obiecuiąc zwrócić wszelkie po­
siadłości zabrane w  Rascyi, szczególniey zaś n a ­
stępujące zamki, G ołnbiecz , S w id e ró w , Zam ów  
Kussowicz, Kowin, Sew erin , N orocha rdów , Sze-  
b rm k ,  Ostrovvicza , Snrzy'n , I łuznik , K operban  , 
Pokrop ią , Liaskowiecz, Zielonygród. Nadio od ­
dać tę część Albanii, któi-ą posiadał Jerzy, prócz 
tego wypuścić  dw óch  synów  icgo. Część zaś 
Bulgaryi z A dryanopolem  przy T u rkach  pozostać 
m iała. Taicm nie H un iadow i i Je rzem u D espo­
cie n a d e s ła ł  4 o,ooo dukatów  za wypuszczenie 
Karam beya. Król ziechawszy do  Segedynu zmięk­
czony prośbam i możnieyszych panów  W ę g ie r ­
skich, i Jerzego D espoty, aby nieopuszczał tak 
pomyślney chwili , sk łon ił  się do  pokoiu , mocą 
k tórego  W ę g ry  i T urcya , łącząc  się węzłem  przy­
jaźni , zapew niły  sobie całość sw ych krain n o ­
w ym  traktatem  obfętych. Pokóy ten zawarto  na 
lat 10 aby m u zaś tern większą nadać  moc i t rw a ­
ło ść  W ła d y s ł a w  poprzysiąg ł na Ewangelia , T u r ­
cy na Alkoran. P os łow ie  Polscy cieszyli się tą 
nadzicią że W ła d y s ła w  będzie m ia ł  sposobność 
pow rócenia  do Krakowa, a przezto potrafi za ra ­
dzić powszechnem u n ie ładow i, który c iem iężył 
ca ły  praw ie n a ród . G dy  w tern król o d e b ra ł  
listy od Franciszka Klemensa naczelnika floty i \ i-  
piezkiey , K a rdyna ła  Florenckiego , który donosi 
W ła d y s ła w o w i  „  że z rozkazu Eugeniusza IV.
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uzbroiwszy 20 okrętów,  iuź pośpieszył na za­
stąpienie T u r k o m  od s t rony morza.  Ze łączą  
s lę /, nim zewsząd posiłki Xięcia Burgundzk ie -  

,, g°» VVenecyi i Genuy .  Ze Am ura th  ca łą  swą  
v w y w a r ł  przeciwko K a r a m a n o w i , że

nawe t  z Europy  wszystkie swe wojska  poscią-  
,, gał.  Ze flota Chrześcian tak iest uzbrojoną,  i
"  r> t ,
,, w tym znayduie  się stanie, że niedozwoli przeysc 
, nieprzyjacielowi z Natolii do Romanii .  Prócz 

, tego doprasza się króla,  aby  zebrawszy w o y -  
„  ska lądowe wkroczył  do Romanii ,  a ł a tw o  s la-  
„ nie się panem tey części E u r o p y ,  którą  nie­

prawnie posiadaią T u rc y  ” J a n  Paleolog Cesarz 
Konstantynopol itański  , dawniey sprzymierzeniec 
Amuralha,  upa lru iąc  w tern dla siebie pewne ko­
rzyści, napisał list do W ł a d y s ł a w a  króla Polskie­
go ,, Zapewniaiąc m u  zwycięstwo i uwolnienie  

ca.ey E u r o p y  od przemocy Turków. Prócz 
,, tego radzi królowi aby tey s ławy którą pozy-  
,, skał u  całego Ghrześciaństwa , nieprzyćmił  
„ p różną  obawą ,  a razem niezas łużył  na ten za-  
„ r/.ut , że pomimo sprzyiaiących mu okol iczno-  
„ ści do powiększenia iey, a oraz zabezpieczenia c a -  
,, łóy Europy  od przemocy niewiernych niepolraf ił  
„ z nich zręcznie korzystać ” Przeb iegły Ju l i anus ,  
iuź to swoią w y m o w ą ,  iuź wystawianiem szkodli­
wości tak długiego z Turkami  pokoiu,  wzbudz i ł  w 
umyśle młodego  M onarchy  żądze do s iaw y  , 
wys lawuiąc  mu,  że p raw y  woiownik przekłada 
t ru d y  woienne nad spoko jne  życie. W ł a d y s ł a w
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zakosztowawszy w  pomyślności odniesionych zw y- 
cięztw, sk ła n ia ł  się do zerw ania  przymierza , lecz 
w rodzona  duszy szlachetność przypom inała  m u 
Świętą pow inność  dopełnienia wykonaney p rzy­
sięgi. P rzem og ły  iednak prośby, Julianus przed­
stawiwszy kró low i , że gdy T u rcy  n ied o trzy -  
m u ią  zawartego przymierza , bo niezwrócili , 
d o tą d  niektórych zamków lezących w A lban ii , 
p rzez co samo w olno  iest W ła d y s ła w o w i  zerwać 
ten  traktat, który tak iest uciążliwym  dla całego 
C hrześciaństw a, że Eugeniusz IV  dla zaspokoje­
nia sumienia uw aln ia  go uroczyście od w yko­
naney  przysięgi. T e  dow ody  Legata  Papiezkiego, 
chęć  s ła w y ,  fałszywa] gorliw ość  o w ia rę ,  przy­
t łu m iły  g łos  sumienia i sprawiedliwości, tak d a ­
lece, że król wraz z panam i W egicrsk iem i p o ­
przysiąg ł n o w ą  z T urkam i woynę. Polacy d o ­
wiedziawszy się o zaszłych zmianach w W ęg rzech ,  
zjechali do Pio trkow a , gdy tym  czasem W ł a ­
d ysław  now e  zb ie rał  zaciągi. W iększa  część w o y -  
ska Polskiego będąca w  W ę g rz e ch ,  posłyszawszy 
o zaw artym  trak tac ie , rozeszła się do domów. 
A  tak zaledwie po łow ę  uzbierawszy woyska, r u ­
szył z Segedynu dnia 20 W r z e ś n ia ,  a poniew aż 
t ru d n o  b y ło  przebyć góry Albańskie, c iągną ł  
przez Bulgaryą. Tam  z n iem ałym  dla siebie d o ­
w iedzia ł  się żalem, że T u rc y  dw a {ostatnie zam ­
ki S w iderow  i Gołubiecz zwrócili po d łu g  z a w a r-  
tey um ow y, a lbowiem  A m ura lh  doznawszy dziel­
ności oręża lu d ó w  zachodnich , d o p e łn ia ł  wszy-
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skkirgo ściśle, cokolwiek b y ł poprzysiągł traktai- 
lein. Przeprawiwszy się przez Dunay pod m ia- 
siern Orszową, odebrał listy z Polski ( i )  którego

( i) Jeden z tycli listów znayduie się w dziele (Histofya pań­
stwa Ottomańskiego przez Pana Kardon Sekretarza i tłómacza 
cryentalnych ięzyków i Professora ięzyka Arabskiego w szkole 
główney w Paryżu. Dzieło to wyszło w roku 1764. Pan K ar­
don będąc w Stambule, czerpał historyczne podania z zrzódło- 
wych pisarzów Tureckich i dla tego umieszczaiąc wierny iego 
przekład, niemożeroy iak tylko policzyć go (pod względem samego 
wysłowienia) do nowych apokryfów historycznych, l o  tylko iesl 
pewna co utrzymuie nawet i Bonfinus w dziele swoiem źe Turcy po 
zadaney klęsce stawszy się panami obozu Królewskiego, zabrali 
wszystkie papiery, pomiędzy któremi miała bydź metryka kró­
lewska.

N a y i a ś h i e y s z y  f a n i e  i  k r ó l u  M i L o ś c i w Y .

,, Zjazd powszechny Panów Polskich do Piotrkowa, miał za 
„ cel położyć tamę nadużyciom iakie dotąd nieprzestaią ciemię- 
„ żyć nasz naród. Obmyślaliśmy Nayiaśnieyszy Panie nad głó- 
, wnemi klęskami państwa lecz widząc że wszelkie nasze usi- 

„ łoWania są daremnemi, dopóki W asza Królewska Mos'ć sam 
,, nieziedziesz do Polski i nie wyrwiesz narodu który nad zgubą 

stoi i udaiemy się więc do wielkos'ci Twego M aiastatu! Po- 
,, mniy królu że nie na rozleglos'ci krain berłu twemu ule- 
„ glych, ale na dobrem ich urządzeniu polega zamożność i p o - 
,, tęga. Dostoyność Monarchy zamyka w sobie wielki skład o- 
„  bowiązków, wypełniać ic z dobrem narodu, iest to bydż go- 
,, dnyin rządów. Itzadką iest dziedziczna sława, znamiona wiel- 
„ kości tym tylko służą, którzy przez chwalebne czyny stali się 

ich godnemi, lecz nie tym którzy same zasługi przodków, za 
„ właściwą sobie przyswaiaią własność. Kaśladuy Miłościwy 
„ królu! dobrych M onarchów, naśladuy ich w tem szczegól- 
„ niey, co im prawdziwą miłość, a narodowi powszechne dobro 
„ ziednać może. Strzeż się tego, co gmin nieuważny za mnie- 
„ maną poczytuie wielkość. Dobro kraiu  wymaga byś obcy in - 

teres opuścił dla własnego dobra. Polska ciemiężona napa-
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nie m ało dotchneły , litował śię nad nieszczę­
ściem własnćy oyczyzny, lecz oraz lękał się, aby 
go nieposądzono o niestałość umysłu i serca. 
Przybywszy do Nikopolim b y ł  powitany od Du-  
kasa D raguły syna Myrxassa Hospodara W o ł o ­
skiego , który obeyrzawszy wojska królewskie, 
starał się wszelkiemi sposobami nakłonić W ł a ­
d ysław a , aby z tak m ałą  liczbą nienarażał się 
na niebezpieczeństwo, gdyż Turcy na samo po­
lowanie nierównie z większą siłą  wybierać się 
zwykli. Połączywszy iednak 4,ooo W o ło c h ó w  
pod naczelnictwem syna swego z wojskiem kró - 
lewskiem, zostawił W ład ys ław ow i dwóch ka łu -  
zów  czyli przewodników świadomych wszelkich 
m anow ców , ażeby ci w  przypadku przegraney ,

„  darni sąs iadów , s z a rp a n a  woyhą domową, wycieńczona zarazą 
„  i głodem, p ozbaw iona  twoićy  krcilu pom ocy ,  sm u tn y  iuź w y -  

s lawuie  obraz,  przyszłość ieszcze n a w e t  okfopnieysze iey n ie -  
„  szczęścia wróży. W  wyborze osób k tó re  cię otaczaią um iey  
,, ty c h  rozróżnić,  co d o b ro  ltra iu  n a  naypierwszym  m aią  wzglę- 
„ dzie, znaydziesz Miłościwy k ró lu  w t e m  niektóre  przeszkody',  
j, ale tę  ż m ęską  stałością pokonać  powinieneś. U nikay  p o w o -  
„  dów do w oyny,  n im  ią rozpoczniesz, pomyśl w przody, czy o n a  
,, zapewni szczęście n a r o d u  Polskiego ? Umieć zaradzać powsze-  
„  chnć-y k ra iu  p o t r z e b ie ,  prze łam yw ać  p rzeszkody ,  a  niezraźać 
„  się  ic h  t rudnośc ią ,  iest to  nabyć słusznego p ra w a  do u w ie -  
,, cznienia czynów swoich. Pan ie  i K ró lu  miłościwy! Spoyrzyy  
, ,  n a  zasługi tw ych  p rzodków ,  p od ług  tych  k ie ru y  Twe p o s tę -  
,, pow an ia ,  s ta ray  się abyś przez ' wielkość tw ych  rządów , s ta ł  
,, się im p o d o b n y m . W a s z e y  Królewskiey  Mości w iern i  p o ddan i  
,, K a r d y n a ł  Z b ig n ie w — W o y c i e c h  Malski W o ie w o d a  Łęczycki  
„  J a n  Tęczyński W o ie w o d a  Krakowski.
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potrafi l i  r a t o w a ć  króla.  W  t y m  czasie o d e b r a ­
n o  w iad om ość,  ze flota Pap iezka o p a n o w a ł a  cie­
śn inę  B o s fo ru s ,  Je r zy  Serbski  Despo ta  R as ry i  , 
p o ł ą c z y ł  s w e  w oyska  z wo ysk iem króle  wskiern. 
W ł a d y s ł a w  zostawiwszy p rz y  lewey s t ronie  D u ­
n a m ,  d ro gę  idącą  o k o ło  g ó ry  H e m u ,  w k r o c z y ł  
do  T r ą c y  i. M a ł e  załogi woyska T ure ck iego  b ę ­
d ące  na  g r a n i c a c h ,  o p a n o w a ł y  d w a  o b r o n n e  
zaniki S u in e n  i Pe t ra rz ,  lecz w krotce s z t u r m e m  ie 
wzięto, p r z y c z 'm  wsławi l i  się osobis tą  w a le c zn o ­
ścią,  J a n  T a r n o w s k i  i Leszek Bobrzycki.  P i e r ­
wszy s iekierą w y r ą b a ł  b r a m ę  mias ta,  drugi  w s z e ­
dłszy  na m u r y ,  w ł a s n y m  p rz y k ła d e m  za c h ę c i ł  
swoich  źo in ier zy  do o p a n o w a n i a  zamku.  A m u -  
r a th  pos ły szaw sz y o z ł a m a n iu  p rzymie rza  i w k r o ­
czeniu wóysk kró lewsk ich do  T r a c y i ,  z a w a r ł  p o - 
kóy z K a r a m a n e m  X 'ęci em  T a t a r y i ,  zaleciwszy 
A le m u  Begl ierberg  B i sz y  E u r o p e j s k i e m u ,  aby' ze­
brawszy woy ska, pośpieszył  do A d r y a n o p o l  i, sam  
zaś c a ł ą  s w ą  s i łę  obróciwszy ku E u r o p i e  , prze­
p ra w i ł  się przez morze  w 4o,ooo woyska ( i ) .  
O.soło  mi a da  Ka l iopola  p o ł ą c z y ł  s w e  siły.  
J u b a u u s  zaś K a r d y n a ł ,  o d e b r a ł  bs ty  od F r a n ­
ciszka d o w o  Izcy floty Papiezkiey „  że  T u r c y  
„ p r z y p a d k o w o  n a  m a ł y c h  s ta tkach w ś r ó d  n o c y

( i )  T u  tiiczRadzaią si<j dz!eiopiso\We co  (lo i lośc i  w o y s k  T u r e ­
cki* h, i lak. B c m a r d u s  V ap o v i i i s ,  u t r z y m u ie  że w o y s k a  A m u r a -  
t t ia  d o c h o d z i ły  do  100 ,000 ,  P a u l u s  J o v iu s  8o ,ooo ,  B o n f i n u s  n a ­

z n acz a  60 ,000.
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„  przeprawili się przez Helespont, czćm przestra-  
„  szone niektóre okręta, cofnęły  się do portu  , a 
„  znaczna część W e n e c y a n  u ięta  pod łym  zy- 
„  skiem, przekupiona przez nieprzyiacioł, w ła sn e-  
,, mi n a w e t  okrętam i przewoziła  woyska T u r e -  
„ ckie.” O czćm uwiadom iony W ła d y s ła w ,  ża ­
d n ą  niezraźony trw ogą, posunąw szy się bardziey 
ku p o łu d n io w i,  op a n o w a ł  góry  przedzielaiące 
Bulgaryą i Rom ania. Ztarntąd po ośmiu dniach 
m arszu doszedł aż do morza Czarnego , i s ta n ą ł  
oko ło  miasteczka W a rn y .  .Powzięta wiadomość 
o okopanych blisko nieprzyiaciołacb, sk łon iła  kró­
la , że z ło ż y ł  rad ę  woienną , w  celu wspólnego 
porozum ienia się, czyli należało  czekać na  nie­
przy jac ió ł?  czyli też posuw ać  się daley ? H un iad  
umieiący korzystać iuż to z sprzyiaiącego po łoże­
n ia  mieysca, iuż też z odwagi iaka ożyw iała  w oy­
ska królewskie oświadczył, źe położen ie  nieprzy­
jaciół mniey korzystne , wymaga koniecznie bi­
twy', że u łożyw szy plan , sarn uszykuie do boiu 
woyska. W ła d y s ła w  zau fa ł  odwadze i przebie­
głości H uniada , który w następu jącym  porządku  
rozstaw ił woyska królewskie. P raw e skrzydło 
z łożone  z M ultanów , W ołochów ',  pod  naczelni­
ctwem Ju liana  K a r d y n a ła ,  i Jerzego D esp o ty ,  
p rzyp iera ło  do pobliskich gór, kończących się u  
miasteczka Warny-. Znaydowali się obok Juliana 
Biskupi Agryanski, W aradzyńsk i,  i Frankobanus. 
Leszek Bobrzycki wzm ocnił to skrzydło  kilkuna­
stu rotam i Polaków.
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H uniad  z p ra w e y  strony  Jeziora w yp ływ a iące -  

go z odnogi morskiey, s ta n ą ł  na lewem  skrzydle. 
Środek zaś z łożony  iuż z części W ę g ró w  , iuź 
z naybitnieyszey iazdy Polskiey, iuż z poiedynczych 
oddzia łów  piechoty, b y ł  zostawiony naczelnictwu 
samego króla. W o y s k o  uieprzyiacielskie pięć 
kroc prawie licznieysze, w rów nym  było  uszyko­
wane porządku. P raw em  sk rzyd łem  dow odz ił  
G ara  Beglierberg Basza A zya tyck i , lew em  zaś 
Ali Beglierberg b r a t  iego , w  ś rodku  s ta ła  iazda 
Turecka  a za n ią  liczne zastępy Janczarów  , po­
między któremi z n a y d o w a ł  się A m urat.  W  t a -  
kićm położen iu  oba woyska ca łą  noc przepędziły  
pod b ron ią .  N azaiu trz  rów nie  z w schodem  
s łońca  na oddalonych  "wzgórkach, ukazały  się 
lekkie n ieprzyiaciół hufce. Uderzyli na  nie dw ay  
Biskupi i Julianus, bardziey krwi chciwi niż świa­
domi boiu , i po m a ły m  odporze potrafili p rze-  
rnódz. C ofną ł się nieprzyiaciel, udali się za nim 
w  pogoń, lecz dosta\Vszy się na  góry, nagle sp o ­
strzegli całe  woysko nieprzyiacielskie różnego  
rodzaiu i różney b ron i,  które uyrzawszy swoich 
uśtępuiących z p lacu bitw y, w yda ło  okrzyk z w y -  
czaiem Azyatyckim zapowiadaiący przyśpieszenie 
walki. Czem przestraszeni Biskupi i Julianus, 
pierzchnęli bez porządku. P o w sta ł  n ie ład , zna ­
czna część W o ło c h ó w  opuściła  mieysce walki- 
Julianus, Despota i T ra n k o -B an u s ,  zgromadzi wszy 
zaledwo cześć swoiey iazdy, oparli się ścigaiącemu 
nieprzyiacielowi pomiędzy własnem i taborami.

Pamiętnik W arsz .  T. VI. N. II. i5
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Z czterech chorągw i J zaled w o iednę Sgo Ł a d y -  
s ław a ocalono. P o w sta ła  now a walka, wszędzie 
siła nieprzyiaciół b ra ła  większą p rzew agę , gdy 
Leszek Bobrzycki p rzyby ł  na pom oc Julianowi i 
m ęźnem  na ta rc iem  iazdy Polskiey o d p a r ł  hufce 
nieprzyiacielskie , lecz po kilkakroó ran iony , p o -  
iegł. T em uż  losowi podlegli dw ay  Biskupi ( i ) .  
Daleko szczęśliwiey pow iod ło  się Huniadowi, k tó­
ry  uderzywszy na  lewe skrzydło  n iep rz y ia c ió ł , 
pom im o dzielnego odporu  i znaczney straty  sw o ­
ich , p rzem ógł i z m us ił  ie do odw ro tu . Z a p ę ­
dził  się aż ku ich taborom  , przy których  znay- 
d o w a ły  się w ie lb łądy  obciążone bogactwami i 
skarbami S u łtana . W o y sk o  W ęgiersk ie  bardziey 
zaięte grab ieżą  aniżeli ściganiem ustępuiącego 
nieprzyjaciela, zostaw iło  tyle czasu Alernu Be- 
glierberg, że z d o ła ł  wzmocnić osłab ione  siły n o ­
w ym  oddziałem  iazdy używaiącey łu k ó w , k tóra 
d o tąd  nieczynnie zostawała. Nieprzyiemny odo r  
z po tu  w ie lb łądów  pochodzący, tak daleko z ra ­
ził konie W ęg iersk ie , iż t ru d n o  by ło  niemi kie­
rować. Prócz tego b rak  karności w  w o y sk u , któ­
re  po większey części obciążone zabranemi ł u ­
pami, niezdatne do boiu, poiedyńczo opuszczało 
mieysce walki, stało  się przyczyną, że nie można

( i )  Podług Długosza Biskup W aradzyński zapędzony przez 
nieprzyiaciół utonął w Jeziorze. Biskup zaś Agryeńskł schro­
niwszy się do zamku W arny, przez Turków zamordowanym zo­
stał.
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by ło  korzystać z odniesionego zwycięzlwa. Jednak 
iak świadczy Bonfinus,, H uniad  m ąż  pełen  m ę-  
„ ztwa i W ytrw ałości ,  choć z m ałym  oddziałem 
„ iazdy, pow tórn ie  pok o n a ł  nieprzyiaćiol. N ie ład  
„ wzniecony vv ich szeregach b y ł  przyczyną, że 
,, wielu ratuiąc się ucieczką, strwożyli poblizkie 
,, okolice wieścią  o zupełney  przegranćy. I lu —
„ niad tym  czasem widząc że W ła d y s ł a w  iuż 
„ b y ł  p rzem agał iazdę T u r e c k ą ,  pośpieszył m u 
„  na  pomoc, i wspólnie z nim walcząc, przyczy- 
„ n i ł  się do zupełnego  zwyęięztwa. B ozpędzo- 
n o  ca łą  niem al iazdę nieprzyjacielską. Polacy 
zewsząd dawali tysiączne dow ody  inęztwa i w ier­
ności ku sw em u M onarsze. Sam  król uderzy­
wszy na Baszę Azyatyckiego, w łasną  go zabił 
ręką. Umieraiąccgo z a n i e s i o n o  przed S u łtana  ? 
i pomimo ciężkich ra n  które odeb ra ł ,  w śród  h o ­
lu który m u  g łos o u cymo w ał,  zwróciwszy wzrok 
swóy na  A m ura ta  zaw o ła ł , ,  Panie! stań na cze- 
,, le woyska ! p rzy tom ność  tw oia  ożywi męztwo! 
„  nieczekay! dopóki los b itw y natarczyw ość n ie -  
„  przy iació ł  rozlrzygnie , i nie zmusi cię do u d e -  

czki.” T e  s ło w a  Baszy, w  którego waleczności 
tyle A m u ra lh  po k ład a ł  nadziei, szemrania otacza­
jących go Janczarów  zapaliły odw agę m łodego  
Xiążęcia. Zachęca w łasn ą  gw ardyą , przyobieeuie 
wielkie nagrody, walczą Janczarowie. Niektórzy 
pisarze ( wzm iankują )  iakoby A m ura t  wtenczas, 
kiedy woyska iego po rażone  m ęztwem  Chrześci-  
an, z pola bitw y uchodzić  zaczęły, d oby ł  z a w a r-



( i i 8  )

tćy urnowy względem dziesięcioletniego zawie­
szenia broni, i wyrzekł z zapałem. „ Oto święta 
,, urnowa! którą W ła d y s ła w  przez dziesięć lat 
)> na Imię twoie Chrystusie dochować poprzy— 
„ siągi'! ieżeliś więc prawdziwym iest Bogiem! 
„ pomśeiy się w iarołom stw a! ” Mowa ta Arriu- 
rata now ey  dodała woysku iego odwagi , które 
uszykowawszy się, powróciło do boiu i z niezró­
wnaną zaciętością nową rozpoczęło walkę ( i ) .  
W śród  okropnćy rzezi, przedziera się W ła d y s ła w  
now ych szukaiący zwycięztw, żelazem toruie so­
bie drogę, mniey baczny źe z kaźdey strony gro­
zą mu śmiercią. Huniacl dowiedziawszy s i ę ,  źe 
prawe skrzydło królewskie, zupełnie porażonem  
zostało, że większa część woysk D espoty , z łu ­
dzona fałszywą wieścią o zgonie W ładysław a  , 
opuściła pole bitwy, śpieszy ku obronie króla, 
naprozno go chce odwieść od rozpoczętey wal— 
ki, W ła d y s ła w  pełen niewzruszoney stałości, od­
powiedział. „ Odstąpcie mnie w szyscy! porzu-  
„ caycie niebezpieczeństwa, kto zaś walczy 
„ za w iarę, za całość Chrześciaństwa, za w o l-  
„ ność narodu Węgierskiego, ten przekłada tru~ 
,, dy woienne nad nikczemną ucieczkę. ” a wspią.

( i )  Okoliczność ta, w yięta iest z dzieł M aussa D oktora filo­
zofii, P ro fessora  historyi pow szechney w U niw ersytecie L wow­
s k im , który nie tylko ze ciągle pracu ie  nad zbieraniem  h i­
storycznych m aleryałów , dotyczących się  dzieidw narodu P o l­
skiego, ale nadto ważne iuż w t y m  względzie poczy n ił badania.
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wszy dzielnego rum aka, z mężnemi hufcami P o ­
laków przedar ł  się aż do samego środka nie­
p r z y j a c i ó ł .  T u  męztwo iego w całćy zaiaśniało 
świetności, p rzy tom ność  w zbudza ła  w  tow arzy ­
szach odwagę, a niczem nieustraszony um ysł w ió d ł  
go w ściśnione walczących hufce; n ik ły  wszystkie 
przed nim siły, w b itw ach  uprzedzał go postrach , 
w zwycięztwach dziw iła ludzkość. Zewsząd p rze -  
m agały  oyczyste zastępy. Sam A m ura t  myśli iuż
0 odw rocie , gdy Janczarow ie ubili pod królem 
konia; upada W ła d y s ł a w ,  a zewsząd zadane mu 
śmiertelne r a z y , pozbaw iaią  go życia. Polacy  
którzy byli przy królu, wszyscy obok niego pole­
gli. H un iad  w ówczas walcząc na lewem  skrzy­
d le ,  dowiedziawszy się o zgonie króla, chce ode­
b rać  c iało iego Janczarom , lecz ci po dzielnym 
odporze zmusili go do odw ro tu . A  tak w tow a­
rzystwie iednego D e sp o ty ,  z garstką W ę g ró w  i 
W o ł o c h ó w ,  r a to w a ł  się ucieczką. Przez ca łą  
praw ie noc po różnych  stronach poiedyncze t rw a ­
ły  walki , lecz woyska królewskie dowiedziawszy 
się o zupe łney  klęsce , i o zgonie samego W ł a ­
dysław a, sch ron iły  się z życiem do pobliskich gór
1 lasów.

T u  wspom inaią  niektórzy dzieiopisowie, że p ro ­
sty ieden żo łn ie rz  nazwiskiem T hern y ,  uc ią ł  k ró ­
lowi g ło w ę  i zaniósł ią Arnuratowi. D łu g o  n ie -  
widzieli T u rcy  przy kim iest zwycięztwo , przez 
ca ły  p raw ie  dzień stali pod  b r o n ią ,  zawsze go­
towi do b o iu ,  nicczyniąc iednak żadnych kroków,
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b o  lękali się n o w y c h  zasadzek H u n ia d a .  D o p ie ­
ro  po  d w ó c h  d n ia c h  o p an o w a li  obozy  k ró le w ­
skie, w k tó rych  zna lez iono  zn aczn ą  liczbę r a n n i  ch, 
zo s taw io n y ch  bez ż a d n e y  p raw ie  pom ocy . N ie­
ludzk i A m u ra t  d o  tego  s topn ia  p o s u n ą ł  sw ą  dzi­
kość  i o k ru c ie ń s tw o ,  ze  s taw szy  sie p an em  o b o ­
zu  , te  n ieszczęśliw e ofiary  w oyny  o k ru tn ie  w y ­
m o rd o w a ć  kazał.  Z tą d  iak z iedney  s t ro n y  u k a ­
z a ła  się w  o tw a r tć y  w alce  -wrodzona b o iaźń ie g o ,  
tak z d ru g iey  dzikość s e r c a ,  t łu m ią c a  wszelkie 
uczucia lu d zk o śc i ,  ta  cecha  n ikczem nego  u m y s łu ,  
aż n a d e r  b y ł a  w idoczną .  K ieska ta p rz y p a d ła  
d n ia  1 7  L is to p ad a  ro k u  1444 p a n o w a n ia  W ł a ­
d y s ła w a  w  Po lsce  1 1  w W ę g r z e c h  5 r o k u ,  T u -  
reck iey  H eg iry  848. N iezg ad za ią  się dz ie iop iso- 
w i e , iaką  śm ie rc ią  z g in ą ł  Ju l ian u s .  D ł u g o s z , 
u t r z y m u ie ,  że  p rz e p ra w ia ią c  się przez D u n a y  dla 
sk a rb ó w  k tó re  z s o b ą  u w o z i ł ,  zabiły  b y ł  od p r z e ­
w oźn ika .  K a lim ach  zaś n a d m ie n ia ,  że  u c iek łszy  
w  g ó ry  T rack ie  n a p a d n ię ty  o d  ro z b o y n ik ó w  u -  
t r a c i ł  życie. Jakko lw iek  b ą d ź  G rzegorz  z S an o k a  
A rc y b isk u p  L w o w sk i  w s p o m i n a , że  p o w ra c a ią e  
do  Polsk i iuz  po  klęsce W a r n e ń s k i e y ,  n a p o tk a ł  
n a  d ro d ze  Ju l ian a ,  z łu p io n eg o  przez  W o ł o c h ó w .  
P o lacy  w  tey  b i tw ie  wiele dali d o w o d ó w  m e -  
z tw a  i w y trw a ło śc i .  Po leg li  n a  p lacu  d w a y  
b ra c ia  T a rn o w  scy , Stanisław ' i M arc in  de  R o ż ­
n ó w  sy n o w ie  Z aw iszy  czarnego  , m ło d z ie ń c y  
p e łn i  nadzie i d la  k ra iu . P o w ró c i l i  zaś do Polsk i 
J a n  R zeszow ski B iskup  K r a k o w s k i , W o y c ie c h
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Zychliński Podkanclerzy koronny-, P a w e ł  Gra­
bowski Biskup Chełmiński, i W ątróbką  Strzelecki 
Kano nik  Krakowski ( i ) .  Co do ducha iaki oźy-

(1) D ługosz w X ięd ; 12 zachow ał p o tom ności w iad o m o ść , o 
d w u n a stu  m ło d y ch  P o lak ach , k tó rzy  po  b itw ie  W a rn e ń sk ie y  do­
s ta li się w niew olą T u reck ą .

Pom iędzy  zab ran em i ieńcam i C hrześciańskiem  i , i do A d ry a -  
n o p o lu  sprow adzonem i przez M uzułm anów , znaydow ało  się 
d w u n a stu  m łodych  P o la k ó w , celu iący ch  rzad k ą  u ro d ą  i p ię -  
knem i ’p rz y m io tam i duszy . S taw ien i w raz z in n em i to w arzy ­
szam i nieszczęs'cia p rzed  A m u ra tem , zw rócili n a  siebie uw agę  
S u ł ta n a , rów nież iak  zn aydu iący  się w ich  g ro n ie  B u lgarczyk . 
S traż  oddzieliw szy m ło d y ch  Polaków  i B u lg arczy k a  od  in n y c h  
n ie w o ln ik ó w , zaprow adziła  ich  do P a ła c u  A m u r a ta , i w k o ­
sztow ne p rzy o d zia ła  szaty. P o  k ilk u  d n ia c h  oświadczono im , 
że S u łta n  litu iąc  się  n a d  ich  losem , ra cz y ł ich  do swego p rz e ­
znaczyć h a rem u ; d la  tego m aią  się wyrzec w ia ry  oycow, a p rz y -  
iąć re lig ią  w ielkiego P ro ro k a .

N ayw iększe m ęczarn ie  n ie  ty le b y  d la  m ło d y ch  ieńców b o -  
lesnem i b y ły ,  ile p o d o b n e  os'wiadczenie. Z b liży ła  się ied n ak  
ch w ila , w k tó rey  m ian o  n a  n ich  dopełn ić  M uzułm ańsk iego  o b ­
rząd k u , i zam knąć w harem ie . K ażdy  z n ich  p o stan o w ił w p rzo ­
dy um rzeć, an iżeli w yrzec się h o n o ru  i w iary . D ługo m ło d o ­
c iane  u m y sły  przeinyśliw ały  n a d  środkam i w zaiem nego ocale­
n ia  ; n a k o n ie c , jed en  z n ic h  zwoław szy tow arzyszów  sw o ic h , 
tem i do  n ic h  odezwał się  słow y : „  Przedsięw zięliśm y ied n o m y - 
,, ślnie k rew  naszą przelać, ażeby  p o d ły m  nie zhańbić się czy - 
,, n e m :  lecz niedość n a  te rn — iesteśm y C hrzes 'cianam i! — m o -  
,, żemyź w ięc  o sw oich  zapom inać b ra c ia c h  ? —  S traciliśm y  

k ró la ,  w iększa część naszych  p a d ła  p o d  m ieczem  pohańców . 
,, O k ru tn y  ich  w ładca ca łem u  C hrześciaustw u zagraża. Czas 
„  srog im  iego zam ysłom  przeszkodzić. Śm iercią  A m u ra ta  za- 
„  trzy y m y  h ańbę  n a ro d u , i w łasną zapew niym y w o ln o ść !”

C zyn ta k 'k rw a w y  p rz e ra z ił ich  z razu  — ale p o  k ró tk im  n a ­
m yśle , wszyscy go spełn ić  gotow i. P rzezorność kazała  się 
w s trzy m ać  w w y k o n an iu  zam iaru  aż do p o łu d n ia , w tenczas k ie­
dy  S u łtan  zwykł używ ać spoczynku , i s traże  swoie oddala ł. —
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wiat woyska Chrześciańskie , iie z podań dzie-  
iopisów wyczerpnąć in o ź n a , pokazuie s i ę , że 
ta niesforna zbieranina złożona po większey 
części z W ęg ró w , Multanów i W o ło c h ó w  (któ­
rą nie tak obrona wiary, iak raczóy chęć łupów  
i zdobyczy zgromadziła pod chorągwie królew­
skie) nie tylko że mało była  obeznaną z niebez-  
pieczcństwy, ale nadto za pierwszem natarciem 
nieprzyjaciół w nieładzie ustępować zaczęła. Ja­
zda Polska i piechota Węgierska składały nayo-  
bronnieysze zastępy, które niezawiodły zaufania 
króla, a utwierdzaiąc s ław ę oręża Polskiego, wszę­
dzie przemagały nieprzyiaciół hufce. Dow ód któ­
ry na potwierdzenie tey prawdy posłużyć może, 
iest wielka strata woysk Tureckich. JSaznaczaią

Po  zgładzeniu S u ł tana ,  mieli p rz e b ra n i  opuścić m iasto  i do  oy— 
czyzny powrocie.  Bulgarczyk  we wszystkiem b y ł  iednego zd a ­
nia.  Z d aw a ło  się im, iż rączy  czas zgnuśn iał  w sw ym  b ieg u ,  
ta k  dalece n iecierpliwie u p ra g n io n e y  wyglądali  chwili .  Około 
p o łu d n ia  poprzysięgli  subie raz  ieszcze dokonać  dzieła,  lu b  w ła ­
sną  ręk ą  zakończyć ży c ic ,  a  uścisnąwszy się naw zaicm , pośpie­
szyli do pokoiów S u ł tan a .  Niestety! iuź b y ło  zapdźno. M ło d y  
B ulgarczyk  zdradził  ich  zaufanie , z łam ał w y konaną  przysięgę  i 
w nadziei odzyskania  wolności,  uprzedził  A m u r a ta  o powziętych 
zam ysłach .  A m u r a t  rozkazał m u  przywołać straże ,  sam  zaś s ły ­
sząc nadchodzących  ieńców, p o ta iem nie  uszedł.  W p a d a i ą  w a­
leczni młodzieńcy, ale zaledwie p rzekona li  się o ucieczce S u ł­
tan a ,  spostrzegaią  liczne s t r a ż e ,  p row ad zo n e  od w ia ro łom nego  
Bulgarczyka .  Czas b y ł  k r o tk i ,  niepodobieństwem  b y ło  p rze ­
rżnąć się przez t łu m y  ż o łn ie r s tw a — zatarasow al i  więc wszystkie 
w ey śc ia— a błogosław iąc  Oyczyźnie, rodzicom , i wzywaiąc m i­
łosierdzia  N ieb ios ,  ieden d rug iem u  cios śm ier te lny  zad a ł ,  n a y — 
m ężnieyszy z własney  po leg ł  ręki.



ią dzleiopisowie do 4o kilku tysięcy. Z woysk 
królewskich, zaledwo trzecia część pozostała, 
która w poiedynczych oddziałach powróciła do 
oyczyzny. Huniad iak świadczy Bonfinus,, na 
„  czele kilkuset iezdców uratował się ucieczką.” 
W oyska Tureckie a szczególnićy Janczarowie gdzie 
tylko uyrzeli chorągiew Wielkiego Proroka, tam, 
z niezrównaną walczyli wściekłością. Zresztą h o y -  
ność Amurata w nagradzaniu walecznych, n a -  
dzieia obiecanego przez Mahometa R a iu , fana­
tyzm re lig iyny , by ły  silnemi bodźcami, które 
ożywiały woiennego ducha. Eugeniusz IY wi­
dząc Amurata zatrudnionego woyną z K aram a- 
nera Xiążęciern Tartaryi, uznał tę porę za n ay -  
sposobnieyszą do ukorzenia dumy iego , a razem 
l odwrócenia dalszego niebezpieczeństwa. Le­
gaci Papiezcy starali się u dworów' Europeyskich o 
pozyskanie zasiłków tak w pieniędzarh iak w w oy- 
sku, nieodmówiła ich wprawdzie Francya i Niem­
cy ( i ) ,  lecz przyrzeczenia te spełzły na samych tyl­
ko obietnicach. D w ór Rzymski widząc swenadzieie^ 
zawiedzionemi, uzbroił własną flotę, do którey przy­
łączyli się poiedyńczoXiążęta W łoscy. W ła d y s ła w  
od pierwszego zaraz nad Turkami zwycięztwa 
coraz więcey zapalał się żądzą chw ały woienney, 
umiał ią podsycać przebiegły juliarnis, wystaw u -  
iąc świetność woiennego zawodu, do klórego po -

( i)  L ’histoire su r  la decadence de l ’E rapire Grec et 1’etablisse- 
m ent de celui des T u rc s ,  p a r  A rthus Thom as. Dzieło to  wy­
szło w Paryżu r. i65o.
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rywczość m łodego  w ieku iuż i tak w ażną  b y ła  
podnietą. Niewiele w  tern u ż y ł  trudności, zerw a­
no zawarte przymierze, aza ledw o  woyska k ró lew ­
skie w kroczyły do T r a c y i , kiedy dowodzoy okrę­
tów W eneck ich  i Neapolitańskich, należący do 
floty Papiezkiey, uięci pod łem  przekupstwem, sa­
mi u ła tw ia li  n ieprzyjaciołom  przepraw ę. C a ła  
flota wkrótce cofać się zaczęła  i zostawiła  w olne  
nieprzyiaciołom przeyśeie. A  tak po łąc z y ły  się 
oba  woyska Tureckie  z Azyi i E u ro p y  i przy­
śpieszyły z u p e łn ą  klęskę. Utracili  w niey Polacy 
króla , który przy właściwych przymiotach, łąc z y ł  
wielką do rządów  zdolność. M onarchow ie  tak 
iak  i ludy b e r łu  iego uległe rów nie  go kochali, 
bo  nieustępuiąc nikomu w męztwie , przewyższał 
naysławnieyszych w oiow ników  dobrocią  i w spa­
niałością ,!  zapew neby ziścił nadzieie n a rodu , gdy­
by nie s łabość  w rodzona  bohaterom , że z a n a d to  
zaufa ł  w oiennem u szczęściu.
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O L O R D Z IE  B Y R O N IE .

(dokończenie).

J a k i  emże to  dziwactem  a u to r  z tak pięknym ta ­
lentem  i tak  zręczny w  m alow aniu  występków i 
zgryzot u s i ło w a ł  udzielać w łasnych  myśli roz -  
boynikom i k o rsa rz o m ,  k tórych  nam  maluie , 
m ożna p o w ie d z ie ć , pędzlem godnym  Salw a­
t o r a ?  M oźnaby  różnie  odpowiedzieć na  to py­
tanie , n ie  śmieiąc ręczy ć za dom niemania , iakie 
one nasuwa. Być to może skutkiem tem pera ­
m en tu  który  iak H a m le ta ,  przysposabia dusze do 
ziednoczenia się ze zdarzeniami tego rodzaiu g łe  
bok i ogo interessu, iaki rodzą  strapienia sumienia 
Ścieraiącego się z n ieposkrom ioną m ocą  dumy. 
Jest to upodoban iem  B yrona  stawiać się w  dzi­
wacznych po łożen iach  w ystępku i niebezpieczeń­
s tw a ;  iak są ludzie, którzy z wrodzoney sk ło n ­
ności p rzebyw aią  rów nież  z upodoban iem  wazki 
m ost n a d  przepaścią, lub  po słabych  gałęziach 
wdeszaią się nad o tch łan ią , gdzie giną groźne w a­
ły  potoku.

T e  przeobrażania  nie s ą  m oże czem innćm  , iak 
dziwacznym autora  w yborem , podobnym  do tych 
ludzi, którzy w dni zapustne przybieraią płaszcz, 
sztylet i latarkę złodzieyską.

M oże też ieszcze B yron  czuląc swoy talent d o  
m alow ania  scen okropnych i p o n u r y c h , w  w y­
górow an iu  w yobrażeń  swoich zapomina o sobie
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w  rolach które w ystaw ia  na scenie, tak iak R o -  
scyusz francuzki zapom ina o sobie w  bohatyrze  
tragicznym którego przedstawia.

W reśc ie  i to  b yć  m oże , iż B yron  idąc w b re w  
krytykom szczodrze m iotanym  na charakter m niey  
nienaw istny C hilde-H aroJda , ch c ia ł okazać p u ­
b licznie, iak m ało  go to obchodzi, i że  szczycił się 
zw racaniem  uw agi na siebie  sam ego, udzielaiąc  
n ad to  niektórych sw oich  ry só w  rozboynikom  m or­
skim i przestępcom .

P oym uieiny w ięc  że L ord  B yron  cz u ł w  sobie  
m o żn o ść  dośw iadczen ia tego n ieporządku m yśli 
znam ionuiącego iego  b ohatyrów , i że  się  m alow ał 
w  ideale ró w n ie  nadzw yczaynym  : ani H om er  

I ani Szekspir, ani M ilton, n ie skreślaią w  podobny  

sposób sieb ie w sw ych  poetycznych osobach  ża ­
d nego 7. niem i n ie m aiących podobieństw a; są to 
różne i osobne u tw ory , n ieza leg łe  od  ich duszy,  
i zd zia łan e w  zu p ełn ey  ich  d ow cip u  sw obodzie. 
Zdaie się że  Lord B yron  niem a w oln ości w w y ­
b orze sw oich  b ohatyrów . Charakter iest u niego  
W szystkićm.

M ożnaby pow ied zieć że  pisma iego dykluie mu  
w ład za  taiem na i n ie z w y c ię ż o n a , którey w szy ­
stkie wypadki podlegaią. Jego  poem ala m im o  
piękności i m ocy zapału  nie m aią, iak pienia W a l­
tera Szkota, w yk oń czon ych  opow iadań  z historyi 
dobrze u porząd k ow an ej i m aluiącey obraz lu ­
dzkiego życia. S ą  to raczey am plilikacye ciem ne  
i pom ieszane n ieposkrom ionych nam iętności. Są
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to u łom ki ponu rych  m arzeń  poety. Czuiemy że 
iego osobyr, są uroione, iakożkolwiek pędzel poe­
ty ożywcze nadaie  im b a rw y , wrażenie zaś iakie 
na  nas czynią , wynika z podobieństw a iakie m ię­
dzy niemi a samymźe Byronem  zachodzi. W e  
wszystkich tych osobach postrzegamy śmiałe po­
m ysły  m ocnego d u c h a ,  g łęboką  czułość, w zru ­
szenia g w a ł to w n e j  podziwem  nas  zdeymuie w iel­
kość towarzysząca im naw et w sercu zniszczonem 
przez burze moralne. Ale każdy iego u tw ó r  
tchnie uczuciem w ygórow ania  i praw dziw ey pię­
kności; uczuciem które bu rza  namiętności o d ­
dala chwilowo z powiei’zchni sko ła tanego życia, 
ale k tóre  ciągle pow raca  w iego dziwacznych 
u tw orach  i iako ptaszek pogody, daie się widzieć, 
z srebrneni pióry, nim  woyny żyw io łów , uśmiech 
s łońca  zupełnie  uśmierzy.

W y tw o rn e  uczucie piękności zdaie się co raz 
bardziey udoskonalać w  duszy Byrona. Parisina, 
iego poerna naylepiey wykończone , i więzień w 
Chillon na każdey stronie tego dow odzą ; ale w 
M anfredzie iaśnieie poeta w pośród rzek i w odo­
sp a d ó w , iak na szczycie gór  i na n ieba ró w n i­
nach. Jakożkolwiek n iektóre  uchybienia, w  roz­
kładzie i prowadzeniu zarzucić m ożna tey w ie l-  
kićy dramie; bardziey przecież przebiia się w nićy 
oryginalność B yrona aniżeli we wszystkich po- 
przedzaiących u tw orach . T am to  z godnym  po ­
dziw u talentem zu p e łn e ,  metafizyczne poięcia 
osłania rzeczywistcnii kształty. ISie znam poe-



m atu  w którym by widok zew nętrzney na tu ry  na 
ieden  raz przem aw ia ł  do nas z wyrażeniem  tak 
pięknem, tak uroczystem tak pow ażnem  i świe- 
tnem. J u ż  Szekspir um iał abstrakcyom  życia lu ­
dzkiego które tylko dla um ysłow ego poięcia rze ­
czy wistemi być m o g ą , nadać  formy tak p e łn e  
iasne i o ż y w io n e ,  Jak kształty wyobraźnione  
na tu ry  widzialney; każde s ło w o  Ariela ( tb e T e m ­
p e s t )  maluie nam  iego byt cudow ny; w M a n ­
fredzie natrafiamy naśladowanie widoczne tych po ­
etyckich u tw orów . T u  Byron nadaśe postaci wi­
dzialne swoim  uczuciom i w yobrażen iom , ażeby 
w poryw aiącym  go zapale m ó g ł  ie uchw yc ić ,  do 
nich się przywiązać i zupełnie  stać się ich panem. 
Czarow nica A lpejska  zdaie się być utworem  b ł y -  
szczącey k a ta ra k ty , iak gdyby p o e ta ,  nie p rze-  
staiąc na wdziękach ożywczey natui’y w y w o ­
ły w a ł  te iaśnieiące ziawiska, w celu by  żyw ił  
niemi w ygórow ane  namiętności swey duszy.

Charakter m oralny  poezyy Byrona często do­
z n a ł  napaści, a m oże i słusznie; lecz zdaie się że 
w M anfredzie i ostatniey pieśni Childe-H arolda , 
w ypogadza  się iego dusza iak piękny dzień po 
burz liw ym  poranku. x Uczucie m oralne unosi się 
nad tą  dram ą, iakoby ponury  ob łok  ukryw aiacy 
b łysk i pioruny. Potrzeba  b y ło  zbrodni tak cie­
m no w yrażoney  iaką w łaśn ie  iest M anfreda, a ż e ­

by  dac  przykład  tak okropny przerażaiącego 
ob łąkan ia  na tu ry  ludzkiey, kiedy stawszy się ł u ­
pem gw ałtow nych  swych żądz i wyobraźni za-
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chowuie ieszcze pew ną szlachetność i nieiaką p o ­
ważną świetność.

Arstarte, zrazu kochana sercem czystem i czu­
ł e m ,  iest wreszcie zn iew ażoną  i zgwałconą. M i­
łość , zbrodnia, okropność, rozdzieraiące zgryzoty 
i Śmierć nielitośna, następuią  w sposót) straszny } 
i ponurem i po łączone  w ęzły . Arstarte ta ofiara 
m ło d a ,  p iękna , n ie w in n a ,  a wkrótce w y s tę p n a ,  
ob łąkana , poświęcona, osądzona i zyskuiąca prze­
baczenie, obiawia n am  się głosem  boleści, i ie -  
szcze w yb lad ła  od cierpień ziemskich. Jeszcze 
nie zupełn ie  przyirzeliśmy z się iey piękności 
iey n iew inności,  gdy znagła  okazuie się iak cieił 
g łębokie  kryiąc milczenie, z niewzruszonemi oczy­
m a , obwieszczaiącemi ponurość  i zm artw ia łość  
ażeby nam  wykryć śmierć, spraw iedliw ość boską 
i wieczność. W  każdem s łow ie  M anfreda  oddy ­
cha m o ra ln o ść ; w  iego srnętności się ożywia , 
tch n ie  n ią  w  sw ych boleściach, szaleństwie, roz­
paczy i w  ostatecznym swym  kresie. W  tym  
n ieporządku  pomieszanych pom ysłów , poznaiemy 
z a rody  czystszego bytu.

Sceptycyzm L o rd a  B yrona  iest z iaw iskiem  n ie -  
pospolitem w  poezyi naszego wieku , ź ró d ło  iego 
mieści się w  owym niepokoiu i okropnych  w ą ­
tpliwościach do iakich doprow adzaią  nasze roz­
myślania nad  taiemnicami świata i przyszłern 
przeznaczeniem człowieka. Między wielkimi p o ­
etami ro rnantycznern i, t rzech  tylko ośmieliło  się 
skreślić w całey zupe łnośc i  zapa łu  tę uciskaiącą
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żałość, iakiey podlegaią myślące i dum ające  u m y ­
s ły ,  wracaiące zawsze do głębokiego sceptycy­
zmu i pewnego rodzaiu cierpień duszy, k tó re  tyl­
ko sama wiara  rozpędzić może. Z pomiędzy tych 
trzech iedeji tylko ośmielił się samego siebie w y­
stawić iako ofiarę udręczeń, których ani określić 
ani nazw ać  nie m ożna.

Goethe dla wystawienia sw ych p o w ą tp iew ań  
u k ry ł  się pod  okropną  postacią czarnoxiężnika 
Fausta  ; S ch il le r , z większą ieśźcze śmiałością , 
um ieścił tęź  sam ą dolegliwą ża łość  w duszy w zn io -  
s łey  i bohatyrskiey W allens te ina  • ale B yron  dla 
wyrażenia  czarnych swych niepokoiów nie szu­
k a ł  zew nętrzney  podobieńs tw a oznaki. Bierze 
on  świat i wszystkich m ieszkańców n a  nim  za 
swoie szranki, za swoich widzów. W ystaw ia  się 
ich ciekawość i w ustaw icznem  ścieraniu się z złym 
duchem  który go ściga. Niekiedy w tern iego 
Sceptycyzmie iest coś żałosnego i uciskaiącego, 
ale częściey iest on  w ypływ em  charak teru  w zn io -  
śleyszego, świetnieyszego, zbliżaiącego się do u -  
fney wiaryr. Jakiekolwiek przybiera poeta m n ie ­
manie, czytaiąc go, za nad to  czuiemy się uzacnio- 
nym i tą  iego sm ęlnością , ażeby same naw et iego 
pow ątp iew an ia  tak świetnie w yrażone nie u tw ie r ­
dzały  nas w  naszych zasadach. Sceptycyzm iego, 
lesh kiedy podobnym  hyc m oże do rozum ow y r e — 
ligi i iuż się sam swoią wielkością zbiia. Nieste­
ty ! cienie i w idziadła  ogarniaiące wyobraźnią  
B yrona czyli n igdy  naszey nie zamieszały? N ie -
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mi na c z ę s t e  błyskiprzeszywaiące obłoki, k tóre- 
mi iest otoczony. Poznaymy że wzniosły ten 
smutek, iaki w nim budzą taiemnice bytu śmier­
telnego, zawsze się styka z ową żądzą nieśmiertel­
ności, zawsze się wyraża ięzykiem godnym n ie­
bios.

Nieszczęście rzeczywiste nader się przyłożyło do 
rozżarzenia tego charakteru, j uź i tak przywiedzione­
go do żalu na przeznaczenie swoie, i rw iąc związki 
łączące Byrona w  oyczyznie, kazało mu raz ieszcze 
w obcych kraiach szukać roztargnienia w boleściach, 
tam się zagrzebać w samotności i żywic ponurą me­
lancholią. Zobaczmy, co sam m ów i:” H arold zapo­
mniany oddaw na, powraca na  scenę świata, H a­
ro ld ,  którego serce zbyt czułe nosiło rany nie 
daiące śmierci, ale nie mogące się nigdy wyle­
czyć. Czas zmieniaiący wszystko i iego z latami 
zmienił. Czas odbiera duszy ogień a członkom 
siły, czarowny puchar życia iużtylko na brzegach 
się błyszczy’’.

IX.

„ Harold zawcześnie swóy iuż wypełnił, a na 
ilnie znalazł gorycz p io łunu, poszedł on napełnić 
<ro znowu w czyścieyszem zrodle , pod niebem 
poświęconem, ale się zawiódł mniemaiąc że na 
potem będzie niewyczerpanem.

P a m ię tn ik  TFarsz. T . FI. N. I I .  * 7
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X

,, Zimną uzbroiony oboiętnością, mniemał i i  
może między ludzi w rócić; ieźeli roskosz nie 
mogła iuż mieć więcćy przystępu do i  ego duszy 
s tw a rd z ia ł^ ,  przynaymnićy nie m ia ł się iuż oba ­
wiać pocisków iakiey nowey dolegliwości. Sa­
motny i nieznany w tłum ie , chciał, w nim szukać 
przedmiotów rozmyślań, iakich mu cuda Boga i 
natury w dalekich nastręczały stronach”.

XI.

„ Ale któż może widzieć rozkwitłą różę nie 
pragnąc iey zerw ać? Któż może dziwić się sło­
dycz y pięknego lica nie doświadczaląc że serce 
nigdy się nie starzeie z u p e łn ie ? ” (C h i ld e -H a r  
Pieśń III).

Lord Byron połączył się z córką Sir Ralfa Mil- 
bank , dziedziczką dóbr i zaszczytów domu W e n t-  
worth. Ta pałaiąca i żywa dusza zawiodła się 
bez wątpienia mniemaiąc źe szczęście domowe 
iest dla mey. Mało wierny małżonek, zapomniał 
mkrotce poeta o powinnościach surowych iakie n a -  
kazuie poważny węzeł hymenu. Uchybienia iego, 
przesadzone przez mało wyrozumiałą kobietę, 
przez zręcznych nieprzyiacioł, a nawet usłużnych 
przyiacioł, dały powód do ohydney sprawy za- 
Łończoney rozwodem. Błędy tych co się' nad
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gmin swoiemi talenty wznieśli niełatwo zapomina 
zazdrosną mierność.

„  T u  oszczerstwo, pieniąc się z wściekłości, w  
głos mię oskarżało ; tam , podła zazdrość mil- 

* czkiem wymawiała me im ie, i zjadlivyszą cedziła 
truciznę; ludzie dwoustni, których wyrażaiące 
oko tłumaczy milczenie, a którzy skinieniem lub 
obłudnem  westchnieniem udzielaią towarzystwu 
próżniaków swey niemey złośliwości”. (Childe- 
Har. Pieśń IY),

U tw orzył się spisek kobiet przeciwko Byronowi, 
w  imieniu moralności religii i narodowćy sławy. 
Piękne te wyspiarki zemścić się miały za obelgi 
stosowane do nyrnf Tamizy w ogólności; bez w ąt­
pienia miały na pamięci wiersze, gdzie oddaiąo 
iabłko piękności dziewicom Hiszpanii, zawołał 
H ilc le -H a ro ld : „ Któżby się trudził szukać bla­
dych piękności północy ? Jakże mi się zdaią s łabo  
m dłe  i z krasney opadłe b a rw y !”

Nadaremnie Lord Byron, uznaiąc swoie b łę ­
dy, b łaga ł przebaczenia obraźoney m ałżonk i, na 
próżno czułe pieszczoty córki w kolebce prze­
mawiały za oycem rozpaczaiąoym: są zniewagi 
których nigdy nie przebaczaią kobiety. W yrzek ł 
eię Poeta oyczyzny , w którćy tylko gorycz znay- 
dował, zostawiwszy potomności pomnik owych 
Żalów W tey dotkliwćy Elegii swego pożegnania  
z którey powodu Pani Staei rzekła , iż: „ C h c ia ­
łaby tak być nieszczęśliwą iak Lady Byron i na-
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u h n ą g | swego m ałżonka Poezyą, iaką dla niey 
napisał. ”

Początek pieśni trzeciey Childe-H arolda i osta­
tnie stro fy , nie mniey są godne łzy wycisnąć i 
Świadczą niepocieszoną boleść tak m łodego ieszcze 
poety, wskazanego aby opłakiw ał swą żyiącą m a ł­
żonkę i córkę, która rośnie nie znaiąc swego oyca.

I.

„ Będzieszże podobną do twćy matki, o moie 
dziecie, A do, iedyna córko mego serca, iedyna 
nadzieio mego dom u! Gdym ostatni raz rozw ażał 
błękit niebieskich twych oczu, odebrałem  słodkie 
od ciebie pożegnanie.... Jeszcze się oddalam  od 
ciebie.,..., • ale dzis iuż bez  nadziei........ ”

CXY.

,, O moia co rk o ! z twoióm imieniem ta pieśń 
się zaczęła ; z twoiem imieniem ieszcze kochana 
A do , ią zakończę. Nie mogę cię widzieć ani s ły - 
szyć; ale nigdy oyciec nie utoźsam otnił się tak 
iak ia z swą córką. T y iesteś przyiaciołką która 
pocieszysz cien m óy , gdy lata upłyną. Nieuyzrzysz 
nigdy twoiego oyca, ale głos m óy odezwie się 
w  snach twoiey przyszłości i przeydzie do twego 
serca , gdy moie śmierć iuż oziębi. Jeszcze usły ­
szysz ten głos o jcow ski w ykradaiący się z grobu 
aby ci m ów ił o moiey m iłości”.
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cxvi.
„  Rozwiiać tw ą  m łodocianą poiętność, śledzić 

tw óy  pierwszy uśmiech, towarzyszyć ci w  postę­
pie tw ey m łodości, widzieć cię zwolna rozpozna- 
waiącą przedmioty k tó re  są  ieszcze cudem dla 
c iebie, kołysać cię lekko n a  moich kolanach i 
W'ycisnąć n a  tw oich usteczkach poca łow an ie  o y -  
cowskie; bez w ą tp ien ia , te czułe s taran ia  nie by­
ły  dla mnie zgotow ane . .. Niestety! oneby wdzięk 
rozlały  w  raoiem sercu  w pośród nieszczęść k tó ­
re go dręczą. Gzuię o b łęd n e ,  n ieokreślne w zrusze ­
n ia ,  zdaie się pi-zecięż iż one są w y ra z em , tey 
niezbędney  dla niego potrzeby”.

C-XV1I.

„ A c h !  gdyby ci naw et za pow inność  p rzep isa­
ną  b y ła  n ienawiść, wszystko m nie zapewnia, i ż -  
byś mię k o ch a ła ;  n a  p różno  zabranianoby ci 
w ym aw iać  m oie imie, iakby b y ło  w yrazem , n ie ­
szczęście i wstyd w róźącem  ; wszystko mi m ów i 
iżbyś rnię ty kochała , naw et gdyby nas śmierć 
ro z łą c z y ła ; nadarem nie  chcianoby ci wycisnąć 
wszystką tę krew z ż y ł  twoich , iaką ci udzielił 
tw óy  oyciec, tybyś sobie bardzićy tę k rew  nad  
w łasne  życie w a ż y ła ,  tybyś nie m ogła  przestać 
mię k o c h a ć ” .

CXVIII.

„ Dziecic miłości! u rodziłoś się przecięż w śród
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bolesnóy lękliwości, b y ło ś  żyw ione goryczą; ta ­
kie były żyw io ły  serca twoiego o jc a  , takie też 
rów nie  są twoie ; ale ogień utrzym uiący twoie 
życie łagodnie jszym  będzie , a nadzieia u  piękni 
tw e chwile. Pokóy kolebce gdzie twoia m ło d o ść  
spoczyw a! Z rów n in  m orza i z gór  wierzchołków’, 
które na p rzem ian  są moiem schronieniem, chcia ł­
bym  ci wszelkie b łogosław ieństw a zasłać, o k tó -  
rebySj w zyw ała  b y ła  oyca, gdyby przy tobie m ó g ł  
zawsze zostawać”.

Ciąg ten pielgrzymki C h ilde-H aro lda  dow odzi 
źe  ieśli Anglia pozbaw ioną m oże na zawsze zo­
s ta ła  oglądania poety, k tóry  żyć będzie w przy­
szłych wiekach z c h w a łą  dla nićy, rodzinna iego 
ziemia korzysta łaby  przynaym niey z d o b ro d z iey -  
s tw a  iego pióra. T a  trzecia p ieśń  z większą ie -  
szcze m ocą  i oryginalnością wydaie poezyą, k tó ­
ra  w dw óch  p ierw szych , zw róciła  na  au to ra  u -  
wagę publiczną. J u ż  nie tak  często obiawia się 
tu  H arold , daleko więcey L o rd  Byron. P o s tę -  
pu iem y z pielgrzymem w mieysca obchodzące nas 
stowarzyszeniem się swoiem z h istoryą naszych 
czasów ; na wzm iankę W ate r lo o  , d rży  E u ro p a  
cała. B yron  zwiedza to mieysce,, aby p łak a ł  na 
grobie przyiaciela, aby  widział g rob  F rancy i i 
d e p ta ł  pęta Cesarstwa. ” Nie b itw ę nam  tu  opi- 
suie poeta, maluie Bruxelle w śród  uroczystości, 
wT chwili gdy odgłos działa nieszczęsne wydaie 
h a s ło :  przenosi nas znagła w ten wieczór dnia 
okropnego, gdy ani ieden z tych officerów pozo-
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*tał co n iedaw no iedynie zabaw ą ba lu  i podbi­
janiem serc piękności zaięci byli; wreście, większą 
przebywaiąc przestrzeń, okazuie nam  żn iw a  uży­
źnione krw ią woienną, a obraz tey obfitości i tey 
ciszy żywo nam  daie uczuć iak nasze n a y w ię -  
ksze walki są niczem w obec potęgi na tury , która 
le w net aż do naymnieyszych ś ladów  zaciera.

G łow na  osoba wielkiego widowiska pod W a ­
terloo nie iest przepom nianą  : „ T a m  to  osta tn i 
raz  w zb ił  się o rze ł  i Wpadł na nieprzyiaciela ; ale 
s trza ła  n a ro d ó w  strąca dum nego ptaka, k tó r y  

wlecze za sobą  kilka strzaskanych ogniw ł a ń c u ­
cha  świata. ”

Ale wkrótce poeta żegna ten widok boiów, by  
się zaiąć obrazami natury , b łąka  się nad brzega­
mi R e n u ,  wystawia nam  na podziw tę w spaniałą  
rzekę i mieysca które oblewa, te śtnieiące się pa­
górk i,  to drzew zielone pokrycie, te skały, le roz­
siane wioski; a mianowicie samotne zamki co s m u ­
tnie zdaią się podróżnego  żegnać; ich m ury  sza­
raw e  bluszcz za obicie i r ia ią : , ,  szatą zieloną po­
kryte ich gruzy. ” Pozdrow iw szy  g rób  dzielnego 
M a rc e a u , , ,  n ieinteressownego rycerza w o ln o śc i” 
i s ław ne  M ora tu  ró w n in y ,  zanurza się poeta w 
Alpach aby tam dzikszego szukać widowiska i 
zgodnieyszcgo ze smakiem tego, który chroni się 
na  pustyni , ’’ by  tam  obudzić  myśli zapomniane 
n a  chwilę, lecz zawsze d rog ie-”

F e rnay  i L ausanna  przypominaią m u  W o lte ra  
i G ibbona , którzy obadw a  od  iego m uzy h o łd
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otrzymują; ale nadewszystko pam iątka Russa do ­
starcza m u  natchn ień  w C la re n s , w Yeray w 
Chillon, w M eille r ie , i we wszystkich mieyscach 
uśw ięconych n o w ą  Heloizą. Godnćrn b y ło  cz ło ­
wieka k tó ry  ciaśninę Abydos p rz e p ły n ą ł  w G r e -  
cyi, m arzyć o Julii i S a in t-P reux  na ieziorze G e­
ne wskiem ; tam zmieszawszy głos dolegliwości 
swoich z rykiem burzy, uspokaia się z przyrodze­
niem.

„  Czysty Lem anie  1 sporność , łagodnych  w ód  
tw oich z burzliw ym  światem w śród  którego ży­
łem , upomina mię bym  o p uśc ił  przestrzenie ziem­
skie dla czystych tw ych p łynów . Żagiel łodzi na 
którey p rzebyw am  g ład k ą  tw ą  powierzchnią, zda 
mi się być  cichem skrzydłe'm odryw aiącem  mnie 
od  zgiełku życia; niegdyś lub iłem  ryk g w a ł to ­
w nego oceanu, ale tw óy  szmer słodki rozrzew nia 
mię iako g łos  siostry zarzucaiącey mi nad to  wiel­
kie przywiązanie do su row ych  uciech. ”

Okolice ieziora genewskiego n a  nieiaki czas 
zaym ow ały  L o rd a  B y ro n a ;  m iła gościnność z ia -  
ką  go przyięła w Coppot s ła w n a  w yg n an k a ,  
tkliwe m u zostawiła  wspom nienia; iakoź w przy-  
pisku do czwartey pieśni C h d d e -H a ro ld a  wyraża  
zu p e łn ą  cześć d la tey  kobiety iuż dziś do potomności 
n a le z ą cć y . ,, W s r o d  szczytnych obrazów  ieziora 
L em anu , za naywiększe moie szczęście poczyty­
w ałem  sobie ubóstw iać  m iłe  cnoty n iezrów naney 
K orynny”.

Przebiegłszy W ło c h y  L ord  Byron w W e n e -
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cyi osiadł , gdzie też zakończył pielgrzymkę. 
Czwarta pieśń też same nastręcza wady co i po­
przednie: ciągły brak związku w pomysły o b łę ­
dne, niewiążące się z sobą , a niekiedy niedocie- 
czona ciemność • lecz uczucia żywe i ślaobetne , 
połączona moc myśli z czarownością stylu pory­
wam i zniewalaią duszę czytelnika. Zaie nad 
W enecyą, marzenia iakie wzbudza w sercu poe­
ty grób Petrarchy, złożony h o łd  Tassowi, D an -  
to w i , Aryostowi , wszystkim wielkim poetom 
włoskim , iego nadzwyczayne zamiłowanie a r ­
cydzieł sztuki w Florencyi i R zym ie, kontrast 
krwawey bitwy którćy T  razy men by ł  świadkiem 
z czarownym widokiem iaki dziś nadarza to sre­
brzyste iezioro , okropność wodospadu Velino , 
wspaniałe wyliczenie gór które zwiedził piel­
grzym opis wielkich pomników i szczątków wie­
czystego miasta straszna i wzruszaiąca apostrofa 
do Nemesis, przy świątyni Furvy, pochwała po­
grzebowa Xiężniczki Karoliny i uroczyste poże­
gnania z Oceanem; wreście naywieksza część tey 
pieśni godna iest zapału który poeta w Anglii 
w z b u d z i ł .  Wszystko cokolwiek iest opisem w 
C l u l d e - Haroldzie naywiększą tchnie pięknością. 
Natura pięknych włoch obdarzona niebieskim 
urokiem, zdolna zadowolnić poetę zdaie się wszy­
stkie iego umysły przenikać natchnieniem i roz­
lewać w około niego świetny wdzięk swoiey ci­
szy i wspaniałości. Ale nadewszystko gdy piel­
grzym zbliża się do miasta Cezarów spodziewamy 
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się wielkich poetyckich* skutków. Dusze nay- 
mniey podlegle natchnieniom nie mogą rozwa­
żać tych miejsc uroczystych, nie dzieląc na chwi­
lę zachwycenia które iest ieniuszu przywileiem, 
nie doświadczając rzymskiego czucia wśród gru­
zów Rzymu. Nawet siedem wzgórków, nie oka- 
zuią iako massę gruzów. Grabieże woyny, cza­
su i barbarzyńców zrównały szczyty, z któremi 
nas Liwiusz, Tacyt i Wirgili zpoufalił. Nie tyl­
ko ogołociły Pallaciuu z swoiego blasku, ale na­
wet skały Garpeyskiey szukać ieszcze potrzeba. 
Schodzimy teraz do Panteonu, gdzie niegdyś 
wstępowano. W  ponurych iuż i ciemnych lo­
chach znayduiemy iedyne szczątki pałacu Ceza­
rów Domum auream, cud świata. W śród  tego 
zamętu i spustoszenia, geniusz Rzymu osiadł na 
gromadzenie swych gruzów , ta personifikacya 
przestaie byrć dziełem wyobraźni i włada widzem, 
choćby naywiększym by ł nieprzyiacielem poety­
cznych utworów. Jestto obraz zapadłego mia­
sta. Bez wątpienia te mieysca daią Haroldowi 
schronienie zgodne z iego smakiem. T u  on nie- 
potrzebuie owych barw czarnych , które pędzel 
iego iakby pogrzebowy zasłonę, na słodsze u -  
czucia nasze zarzuca, gdy właśnie zdaie się i i  
upodobał sobie wyrywać nas z przyiemnych u -  
niesienie, iakich doznaieiny na widok pięknćy na­
tury, umysł nayczarnieyszy mógłby tu wywołać 
wszystkie obrazy boleści bez obawy, aby te iego 
utwory żleby były przyięte. Ale Byron mądrze
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unikał, za daleko wrażenie posuwać z uszanowa­
niem nawet właściwem wielkiey duszy woli być 
cierpiącym widzem na takim teatrze, i wstrzymu­
jąc że tak powiem drżącą rękę pielgrzyma, lutni 
nakazuie mieszać głos strony z wiatrami lęczące- 
mi w otaczaiących go ruinach :

„ Otóż Niobe narodów  , pozbawiona swych 
dzieci i Koronniema głosu, by opowiedziała sw o­
je nieszczęście, w zwiędłym ręk u ,  trzyma p io zn ą  
urnę, z którćy święte popioły od daw na iuż wy­
proszone. Pomnik Scypiona iuż iego prochów 
nie mieści. Grobowce iuż nie są bohatyrów m ię- 
szkaniem. Starożytny Tybrze! możeszże p łynąć 
w tych marm urowych pustyniach? Ach! wznieś 
żółte twe wały i okryy ich płaszczem chańbę 
Rzymu. ”

W  pierwszych pieśniach Childe—Harolda, Lord 
Byron okazał się sam iakby ruiną, i widać było 
na nim ślady klęsk świeżych. Budowa niezosta- 
ła  naprawioną, ale lala złagodziły iey barw ę, i •* 
przyiemnością poznaiemy że wawrzyn m iał czas 
ozdobić smętnym swym wieńcem te g ru zy , któ­
rych widok nagi za nadto by nas zasmucał. 
W sposobie w iakim poeta rozw ażał pierwsze 
mieysca opisane przez siebie, można cośj g ro ż ą ­
cego dostrzegać. T e  same wrażenia czyniły na 
nim bitwy i walki byków. Zwierzęta i ludzie 
byli w iego oczach zarówno ofiarami dzikości bli­
źnich. S ta ł  się nakoniec ninićy nieczułym na 
patryotyzm, który czasem może zaiąc żołnierza

*<*
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o b y w a te la .  Z m nieyszą  p o g a rd ą  m ó w i o sz lache­
tn y ch  uczu c iach  , k tó re  są w ła s n o ś c ią  sy n ó w  
A d a m a  s tw o rz o n y c h  n a  o b raz  Boga. J u ż  n ieco  
s łodsze  tony  w y m k n ę ły !s ię  z pod ręk i poety  n ie -  
p rzy iaciela  ludzi,-  a w  G recy  i w idok  A t e n ,  S a l a -  
m iny , M a ra te n u  i T e r m o p i ló w ,  t r y u m f o w a ł  n ad  
u p rz e d z e n ie m  rnniey w ięeey  s łu s z n e m  tego, k tó ry  
z z irnną k rw ią  p a t r z a ł  n a  c h w a łę  swoióy o y c z y -  
zny  p o d  T r a f a lg a r  i T a lav e ra .  M o że  w p fv w  kli­
m a tu  w łoskiego , u ł a g o d z i ł  dz iką  C b i ld e - I i a r o ld a  
w y o b ra ź n ią .  M o ż e  B ep p a  i D o n  J u a n a ,  w i n n i ­
śm y o b ra n e m u  przez  p o e tę  m ieszk an iu ,  k tó re  n ie  
rnniey  szczycie się  m o ż e  w y d a n ie m  A ry o s ta  iak 
D a n ta .

A ngielska l i te ra tu ra  m a ło  szczycić się m oże  
tym  ro d z a iem  u tw o ró w ,  k tó r e  tak s ą  dalekie od  
w ła śc iw eg o  sm ak u  B y ro n a .  D o n  J u a n  zaym uie  
n ie iako  pi zez sw o ;e  w ypadk i,  ale u ro k  tego p o ­
em a tu  tak iak B ep p a  p o ch o d z i  z d z iw n e y  ł a t w o ­
ści, z laką au to i  z  nayscislcyszą b u d o w ą  w iersza 
p o łącz y ć  u m ia ł  w y razy  nayleksze, n a y p o to c z n ie y -  
sze i nayszczegó ln ieyszą  sk ła d n ią .  W ie lk a  za ­
ch o d z i  ró ż n ic a  m ięd zy  ż y w y m ,  w e so ły m  s ty lem  
o b u d w u  ty ch  p o e m a t ó w ,  a m ięd zy  e p ig r a m a ty -  
cznym  i d o w c ip n y m  tokiem P o p e g o  i ż a r to b l iw ą  
H u d ib ra s a  dykcyą . W i ę e e y  m o ż n a b y  znaleść  
p o d o b ie ń s tw a  w  n iek tó ry ch  poezyaeh  P r io ra ,  P io ­
t ra  P in d a r a  , a osob liw ie  T o m a s z a  M o o re .  T e n  
ro d z a y  w y m ag a  ty lko  n a t u r y  i p ro s to ty .  W y ­
łąc z a  on wszelkie p o p isy w an ie  się z w y m o w ą ,
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głębsze widoki i przerażaiące wzruszenia. J e ­
dnak  miło nam  zm ieść  ponury pędzel, który m a ­
lo w a ł  rozbicie korsarza , na  które d rżem y mimo 
że Byron  usiłuie zatrzymać ton żartobliwy. Nie­
które wrotki  poezj i  opisuiącey , wyda ły  także 
Byrona  , gdyż  D o n  J ua na  iak Beppa  n i e  w y  da ł  
pod  swoiem imieniem.

>, S łodko  iest o pó łnocy  na  b ł ę k i t u ' y  r ó w n i ­
nie xiężycem oświeconych w a łów  słyszeć r e g u ­
larne poruszanie wiosła ,  i odległy śpiew m a j tk a  
Adryatyckiego.  M i ło  iest widzieć wschodzącą 
gwiazdę w ieczo rną ,  i słyszeć wiatr  nocny zsu-  
waiący się po d rżących  liściach za ro ś l i , s łodko 
iest dziwić się frydzie rozciągaiącey swóy łu k  n ie ­
bieski zawieszony nad  Oceanem.

S łodko  iest słyszeć szczekania wiernego s t róża  
naszych Bogów dom owych ,  który z dala wita nas 
z powro tem  do domu. S łodko  iest myśleć że za 
naszern przybyciem uśmiech wszystkie twarze 
umili. S łodko iest obudzić  się na  śpiew sko­
w r o n k a ,  lub ro snąc  przy mruczącym strumyku.  
S łodko  iest słyszeć szum pszczółek , g łos  dzie­
wic. i dzieci szezebiotaiące pierwsze wyrazy etc.

T a  sztuka połączania  tylu wdzięcznych ob ra ­
z ó w ,  niektóre ustępy filozofii wesołey i o rygi-  
nalney i większa część drobnych  poezyy na leżą ­
cych razem do rom ansów  i e leg i i , dowodzą  że 
Byron może być sczęśl iwym w wielu rodzaiach 
malarz posępnych ru in  i na m ię tn o ś c i , zna także
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taiemnice słodszey melancholii, i glailzi często 
posępne czoło, wzywaiąc wesołey muzy.

Zwazaiąc tyle tak rozmaitych poematów By­
rona , które mimo wad błysczą nową pięknością, 
i świadczą o niewyczerpaney w yobraźni, zw aźa- 
iąc że poeta dopiero trzydzieści lat liczy, powie­
dzieć można, źe tylko chcieć mu należy, aby w iel­
kie poema napisał.

Zdaie się iż Byron W enecyą za ciągłe ob ra ł 
mieszkanie. Dom iego iest stare opactwo oto­
czone wzniosłemi drzewy.
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O I D Y L L I

POD  W Z G L E D E M  M O R A L N Y M ,
W J

M a'>ac mówić o Jdyllach. Przew iduję iak mało 
podobny przedmiot obchodzić może. Ale uprze­
dzam, iż niechcę się rozwodzić nad pieszczotami 
Dafnisów Arkadyyskich, któremi tak iuż poezyą 
przesycono, że właśnie czas iest wskazać szlaehe- 
tnieyszy Jdylli kierunek. Sądzę owszem, źe Jdylla 
uw ażana z tego stanowiska, które tu  po krotce roz­
winę , godną iest uwagi filozofów, że iest po­
słanką pięknych dążeń m oralnych, że S ław ia­
nom , a w szczególności rolniczemu narodowi P o l­
skiem u, naywięcey przystoi.

Jak  człowiek do lat m ło d o śc i , tak wszystkie 
ludy i wieki, czuły zawsze świętą iakowąś tę -  
schność do pierwotnych lat człowieczeństwa. J n -  
dyanie iak Grecy mieli swoie o złotym wieku m a­
rzenia. I  dzisiay, żyymy wśród naywiększych 
roztargnień wielkiego św ia ta , używaymy wszel­
kich przyiemności wynalazków i zbytku , zawsze 
odezwie się w  nas tęschność ku dawnym cza­
som prostoty i niewinności. Jdylla iako iedna 
niezepsuta córka natury , wszędzie nam śpiewa
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d a w n e  piosnki  r o d z i n n e ,  zawsze w o ł a  o p o w r ó t  
d o  matki .  R zy m ian ie  w  Senacie , gdzie losy św ia ­
t a  w a ży l i ,  u tęsćhnia l i  do  sw o ich  włości .  H o ra c y  
o d  pysznych  s t o ł ó w  M ecenasa  do  niey  pośpieszał .  
W i r g i l i  w pasterskich  obyczaiach m a l o w a ł  wiel ­
kich  sw y ch  R zym ian.  L u d w i k  X I V  na  p ysznym  
d w o r z e  w  pas t er sk im s t ro iu  p r z e b r a n y ,  chc ia ł  n a  
scenie siebie i w id zó w  tern s m u t n e m  u ł u d z e n i e m  
Sztuki omamić.  N a w e t  gdy galanterya  , wszelką  
n a t u r a l n o ś ć  chcia ła  ludz iom  o d e b r a ć ,  n i eu m ian o  
w  Poezyi  n a d a w a ć  grzecznieyszych t y t u ł ó w  d w o ­
r z a n o m  i d w o r z a n k o m ,  iak pas te r zó w  i pas terek .

Ale im dalszy iest cz ło w ie k  od  p r o s to ty  i n a ­
t u r y  , tern opac zn iey  t w o rz y  sob ie  w y o b r a ż e n ie  
o s t a n :e n a t u r y ,  o w ieku  z ło tym.  O d k ą d  Sie­
lanki  W i rg i l eg o  Bukol ik  n azw isko  zyska ły ,  k tó re  
im  za pew nie  nie s am  P o e t a ,  ale późnieys i  g r a m -  
m a ty cy  n a d a l i ,  o d t ą d  zaczęli w y s t ę p o w a ć  w Jdyi l i  
p ra w ie  sarni z ło tego  w iek u  pasterze-. P r a w d a :  że  
życie pas ters tk ie  nay więcey iesL s w o b o d n e ,  że s ł u ­
sznie Jd y l l a  w z ł o t y m  go w ieku maluie,  że szczę­
ś liwa Mitologia G r e k ó w ,  u t w o r z y ł a  z n :ego n a d ­
ziemski  czarui ąc y k ra y  Poezyi .  Ale inne  iest 
p y t a n i e ,  czyli to  o d p o w i a d a  ce lowi  J d y i l i ? Przez  
tę w ł a ś n i e  b a i e c z n o ś ć ,  s ta ła  się Jd y l l a  daleką  
o d  n a tu r y ,  i o d  za s to s o w an ia  d o  życia  naszego.  
P r z y p o m i n a  n a m  p ó ł b o g ó w  ale nie Judzi, i w r o ­
dzo ne d o  s t a n u  n a t u r y  czucie,  w  s am o  marzenie  
zamienia .  I  przeto,  ieżeli  więcey w y o b r a ź n i ą  m o -  
ię za ymuią  gaie Arkadyy sk ie ,  w ięcey  mi  m ó w i ą
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do serca Patryarchowie wschodni, i obrazy Kró­
lów pasterzów w Homerze. Jakiż może być cel 
malowania owych swobodnych b łędnych paste­
rzów do których życia, równie iak do przygód 
średnich rycerskich wieków iuź się nigdy spo­
łeczność nie w róci?  T e  obrazy próźnlaczego ży­
cia, próżniaków tylko zabawiać mogą. Dla cze^ 
góż ową tęsehnote ku czasom prostoty i ograni­
czenia wlała w nas natura ? Abyśmy na chwilę 
prześnili smutną rzeczywistość naszą ? Nie —  ża -  
dney skłonności nie daie nam natura bez celów 
moralnych. Chce tylko byśmy ie rozumem roz­
poznawali t a k , iak wynayduiemy w ziołach i 
wszelkich iey utworach zbawienne lekarstwa. Nie 
dla tego dano nam pamięć błogich wieków nie­
winności i prostoty, byśmy z tw arzą ku nim zwró­
coną, za niemi płakali. W iem y i pamiętamy co 
być mogło, byśmy pomnieli co być może i po ­
winno. Gdy Adam opłakiw ał swóy Eden, A nioł 
pocieszyciel ukazał m u rolą , wygnaniec ią ł  się 
do pracy i znalazł dawny swóy E den  w swoiey 
rodzinie, w swoiern ograniczeniu , a miłe dawne 
wspomnienia zamienił na błogie nadzieie przy­
szłości. T en  iest przykład , to iest wielkie zada­
nie dla wszystkich synów Adama , nad którego 
rozwiązaniem wieki po wiekach pracuią. Jeśli 
poezya iest i być powinna posłanką re lig ii , po­
średniczką między filozofią a ludem, niech z tego 
stanowiska uważa Jdyllę. Zwracaiąc wspomnie­
nia na b łogą  przeszłość czemuż do błogićy przy- 
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azłości nie mamy dążyć?  W szakże wieczorną 
zorza iest przepowiednią poranney. Niech poe- 
zya iako zwiastunka pogody przewodniczy nam 
do n iey , niech pieniami swoiemi zwraca serca 
nasze ku niiłey naturze i prostocie, ku którey z 
dziecinną miłością zawsze są skłonne. Jeśliby i 
to było  marzeniem , by łoby przynayrnniey go - 
dnem człowieka i pocieszaiącerri. Jm  szczerzey 
dążymy do szczęścia, które z serca pochodzi, tern 
go więcey iuż naprzód używamy.

Potrafi Jdylia te w  nas żywić d ążen ia , ieżeli 
dobrze iey powołanie poymiemy. W e d łu g  p o ­
wszechnie przyiętego określenia, Jdylia  iest w y­
stawieniem szczęścia w ograniczeniu. To  nie 
wymaga, aby same złote wieki malować. P rzy- 
iemniey nam widzieć szczęśliwych w edług m o ­
żności ziemskiey, niżeli tylko w krainie imagina- 
cyi. Im  społeczność iest bliższą n a tu ry , swo­
body i prostoty w obyczaiach i domowem poży­
c i u , tern piękniey maluie się w Jdylli. Ale z po­
stępem społeczności zawsze prawdziwa Jdylia 
postępować powinna. Nie sami pasterze żyią z 
n a tu rą ,  ale rybołówstwo, dah'y rolnictwo, daley 
nawet wyższe klassy społeczności, byw ały i być 
powinny Jdylli przedmiotem. Teokryt oyciec 
Jdylli wystawia w  niey wyższe o soby , naw et fi­
lozofów.

W spom niane  wyżćy szczęście w ograniczeniu , 
iakie wystawia Jdylia , nie może należeć iedynie 
do nieznaiomości wyższych potrzeb i światła, ale
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oznacza zarazem szczęście w ograniczeniu  się 
przez wolą. K ażdy  więc s tan  m oże wystawie 
JdvHę chociaż ieden bliższym iest na tu ry  niżeli 
d ra*! ,’i ż leby b y ło ,  gdyby się który a a p e łn i .  od  
jyjey oddalił. D o życia w e d łu g  n a tu ry  nie  p o ­
trzeba koniecznie owieczek i laski pasterskiey. I  
w  wyiszey klassie spo łeczności ,  serce n iew in n e ,  
szczere, o tw arte , kochaiące wszystko co go ota­
cza- tern tylko w szczęściu od  pasterza się rożni, 
że tam ten prowadzi b łogie  życie przez n iezna io -  
mość lepszości, ten  przez w ybór  i r o s tropne  prze­
stanie n a  swoiem. Oycięc, przyiaciel, sąsiad do 
iakiego b ą d ź  stanu na leżą  , czyż nie m ogą  byc 
w rozum ien iu  Jdylli szczęśliwi? Czystosc o b y -  
czaiów , prosto ta  i szczerość , więcey leszcze w 
oświeconym człow ieku pociągaią , niżeli sam o 
szczęście n iewinności przez niew iadom osc. D o 
tego dąży  każdy rozum ny  i obyczayny.  ̂ S tara  
się z swoiego stanu, z swoiego zatrudnienia  ty e 
ile może szczęścia w yczerpać. Zycie iego iest 
skrom nym  ogródkiem , który  ogranicza , i Stoso­
wnie do każdey pory roku  upięknia, z ró w n ą  u -  
fnością gdy kropi deszeżyk m a io w y , iak z rezy -  
gnacyą, gdy chm ury  gradam i sieią.

C zem użby poeci w  swoim  wieku i kraiu po 
wyższych scen idyllicznych szukać nie ^mieli ? 
Biada na ro d o w i i iego ośw ieceniu w  k tó rem by 
ich zupeknie znaleść nie mogli I Ekloga oznacza- 
iąca w ybór ,  k tó re  to  nazwisko s tarożytn i S ie lan ­
ce d a w a l i ,  pięknie odpow iada ićy własności.
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W ybierać  należy do niey sceny naypięknieysze 
z naypięknieyszey natury,] z chwil najmilszych 
naylepszych ludzi. Któryż miłośnik natury  i ci­
chego szczęścia powiedzieć może, żeby kiedy b ło ­
gich chwil w sercu swoiem nie u c z u l , iżby kie­
dyś w życiu nie zawołał: i Jam był w  A rkadyi. 
Chwile takowe nie są te, których pamięć razem 
ze zgryzotą serca przychodzi, nie są one owo­
cem próżnych żądz i] nam iętności, ale nadaią ie 
łagodne uczucia, pokóy duszyr i miłość powsze­
chna. Nie są one ciągłe i częste, życie nasze 
nie iest U topią , w którey żaden wiatr północny 
nie wieie, ale gdzie przecię Zefir pogodny, znoie 
nasze i łzy  osusza. Te chwile są naszemi E klo-  
gami.

Z geniuszem malowali iuź poeci okropnos'c sła­
wy rycerskiey, tworzyli straszliwe lub czaruiące 
kraie wyobraźni, trafnie wystawiali złość, b łędy  
i przerażaiące walki namiętności ludzkich. Czyli 
p rze to , więcey te wady i namiętności t łu m il i ,  
czyli więcey do nich wdrażali, wielkie iest ieszcze 
pytanie.

Gdyby chcieli ieszcze poeci z spokoj nym um y- 
mysłem spokoync cnoty i skromne szczęście m a­
lować, ileżby z naszych czasów wyczerpać mogli 
obrazów  złotego w ieku! Te niechby były zwia­
stującą zorzą, że kiedyś całe niebo rów ną zaia- 
Śnieie pogodą. W ielkim iest człowiek w dąże­
niu ku sławie, dziwiącym w namiętnościach, ale 
jakże świętą wystawia istotę, w pokoi u , w duszy



i zew nątrz! Poezyra postępuie Z3 dzieiami n^ro 
dów  brać pod swóy pędzel ich wielkość i nie­
szczęścia , ale iakże chętniey zwraca się ku tym 
rzadkim zakątkom ziemi, ku ley krotko trw a ią -  
cey Jdylli Monarchiy, o których dzieie nic nie 
inaią powiedzieć, ale których spokoyne szczęście 
poezya tak chętnie w pieniach swoich opiewa. 
Posłanka niebios, rada głosi Królestwo B o g a , 
pokóy na ziemi ieśli się zabłąka za nam iętno­
ściami ludzi na pola woienne, i tam błaga o po­
kóy. Jliada nawet, dzieło czasów rycerstwa, dla 
tego zdaie się m alow ać walki, aby tem tkliwiey 
dać uczuć słodycz pokoiu. Krwaw y Achilles 
wzdycha nad morzem ku włościom oyca swoie- 
go , Jowisz odwraca się od bobatyrów, aby p a ­
trzył na ludy spokoyne, mlekiem żyiące.

Nieeliie więc Jdylla ogłasza cnoty i szczęście 
spokoyne, niech trzyrna przed nami zwierciadło 
przyszłości, do którey nas religiia i prawdziwe 
oświecenie p ro w ad z i, niech zewsząd echo nowe 
arkadyjskie pieśni roznosi.

W e d łu g  tych myśli zdaie mi się iż za granicą 
Goethe pierwszy poiął prawdziwie Jdyllę w swo­
im Hermanie, ale dwoma wiekami pierwey uprze­
dzili go nasz Symonides i Zimorowicz.

Polacy mogę powiedzieć , po Teokrycie n a y -  
przód zrozumieli Jdyllę , i dla tego ten r o d z a y  

poezyi iest u nich zupełnie oryginalnym i n a ro ­
dowym. Rolniezy naród  przezwał swoie Jdyllę 
Polankami, Sielankami od pola i sioła , w któ •
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rych  m aluią poeci m ałe tow arzystw a naybliźey 
na tu ry  źyi^cc* P rzodkow ie nasi w ie lkie  miasta i 
handel zostaw iali cudzoziemcom, sami bez ró ż n i­
cy stanów ro ln ic tw u  się oddawali. N ie  b ierzm y 
w ięc za z łe  Szy mono wieżom i Z im o ro w iczo m , 
że w  Sielankach swoie czasy, a naw et osoby w yż ­
szego stanu, maluią. W yższa  i  uboższa szlachta, 
oddana upraw ie  ro li i iey obron ie , czemużby nie 
m ia ła  sceny idy lliczney wystaw ie? W ięcey  nas 
uym uie  w  Hebrayskiey poezyli obraz P a try a r- 
chów  n iże li Tessalskie do liny. Czemużby nie 
m ia ł być rów n ie  w ystaw ionym  idy lliczn ie  Pan 
Polski , Patryarcha okolicy , opiekun uboższćy 
szlachty, oyciec ro ln ikó w , k tó ry  po zamkach N ad - 
dnieprskich czuw a ł iak o rze ł na napady T a ta ­
r ó w ,  aby tysiączne p łu g i spokoynie pola o ra ły . 
Jakże to, p iękny obraz rycerstwa obronnego ro lą  
zatrudnionego , k tó ry  orząc , szablę na miedzy 
zatykał. M iano za z łe  daw nym  sielskim poetom 
Polskim , że nie pasterzy złotego w ieku, ale n ie­
szczęśliwych w ieśn iaków  Polskich m alowali. Js to- 
tn ie  w  stanie naszego ro ln ik a , tru dn o  Jdy llę  w y ­
stawić. M a ło  on u żyw a ł rozsianych w  ko ło  
niego darów  n a tu ry , potem ob lew a ł ziarno ła ­
dowane na s ta tk i, by  za nie zbytk i zamorskie 
sprowadzić. Przytem  propinacje , zgorszenia p ró ­
żn iaków  dworzan przy w ie lk ich  panach , ciągłe 
w oyny i żo łn ie rs tw o , nędza nakoniec sarna, m o­
g ła  i m usia ła  w rodzony ich dob ry  charakter za­
razić. A le o baczmy dziś ieszcze szczęśliwsza p ro -
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wincye Polski, rzućmy okiem na rozległe l u d y , 
szczególniey zachodnich kraiów Sławfańskich, ia -  
kże wszędzie cnotliwym i idyllicznie szczęśliwym 
ten lud znaydziemy. R ozum ieym y|dobrze Szy- 
monowicza i pochwalmy raczey iego dążenia. 
Nie maluie on dobrego bytu naszych wieśniaków, 
ale wystawia ich tak, aby ich Panowie po chrze— 
ściańsku za godnych spótbliznich swoich uznali. 
Każdemu kochaiącemu ludzkość łzy wycisną owe 
pieśni żn iw iark i, która potem oblana z w esołą 
rezygnacyą śpiewa srogość Starosty. Wieśniak 
nasz niemaiący nauki i m ało  w zoru ,  iakze w 
łagodności i cierpliwości swoiey uymuie ! W  przy­
słowiach swoich ma on swoię w łasną  filozofią , 
która iest iego pociechą, ipg°  charakteru obra­
zem. Te przysłowia przeniósł Szymonowicz do 
do swoich sielanek, i do dziś dnia słyszymy, 
ile wieśniacy nasi maią przysłów , które są ich 
maxymami „  JFiecey m a B óg n il rozdał. D z ie ­
cię za  rekę, m atkę szarpiesz za  serce. T am  k a ­
żd y  padnie gdzie  się chyli. Z ły  radhy w szy­
stkich zg u b ił , g d y  sam  ginie. B og  daie i d la  
w ilka i d la  złego człowieka. D la  ciebie ia sko­
wronku i d la  siebie sieie i t. p. są to przysłowia 
rozumu i może prawdziweyr cywilizacyi.

Szymonowicz nie odmalował wiernie naszego 
ludu, słusznie przyganić mu można , że w usta 
wieśniaków grecką Mitologiią kładzie, ale wska­
zał drogę, iak prawdziwie narodowe Sielanki p i­
sać należy. Znośnieysza iest w nim ta wada n i-
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żeli poźrtieysza galanterya, przez którą rozmowy 
pasterzy ugrzecznić chciano. Ale ileź mu wdzię­
ku dodaie malowanie obyczaiów narodowych w 
wyższym i niższym stanie. Jakże uymuiącym iest 
obraz wesela Sieniawskiego, w którym wieyskie 
życie i obrzędy Panów  Polskich jak są wiernie 
oddane. Sielanka potrzebnie iasnych mieyscowo- 
ści obrazów, nie tylko okolic, ale stanu , obycza­
iów , charakteru , i dla tego tak iest przyiernną 
Sielanka Zimorowicza, w którey nam własny śwóy 
dworek otwiera, i szczęśliwe pożycie z swoią m a ł­
żonką maluie.

O d ziawienia się Gesnern, straciliśmy zupełnie 
ten  przymiot narodowey Sielanki. W esz ły  w 
modę czcze opisy piękności natury i pasterze nu ­
dno moralni bez natury  bez właściwych oby­
czaiów Nic. tam niewidzimy, cobyśmy do w ła­
snego życia zastosować mogli. Gesner kładzie 
w  usta pasterzy złotego wieku wszędzie myśli o 
m oralności, gdy właśnie ludziom w edług  sianu 
natu ry  żyiącym, równie nasze^występki iak cnoty 
nie mogą być znane. Człowiek w stanie natury 
iest dobrym i szczęśliwym , niewiedząc o tćm , 
iest nim z natchnienia ale nie z woli. W  obra­
zie teraźnieyszych pasterzów wystawia czyny mo­
ralne , które mogą być piękne w poezyi, ale nie są 
zastosowane do życia naszego.

W  Sielankach Zimorowicza widzimy obrządki 
chrześciańskie, zabytki dawnego wielobóztwa , 
woyny tatarskie, obrządki weselne i pogrzebowe,
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szc2ególriićy ludom słowiańskim w łaściwe, uro­
czystości kościelne , pogrzebne pieśni w czasie 
powietrza ; wszystko to nadaie szczególną rozmai­
tość i narodowość iego obrazom. Jeżeli nierhoźe 
być wzorem cu do stylu i ięzyka, czemużby w 
tych pięknych przymiotach narodowey Poezyi, 
niemiał bydź naśladowanym. Podług  teraźniey- 
szych przepisów niemógłby być Zimorowicz lego 
rodzaiu Poetą , Sielanki iego nie są pasterkamit 
ś p i e w a  on iako R o ln ik ,  Obywatel i Poeta, m a- 
luie to co go w iego wieyskiem zaciszu otacza; swóy 
domek, swoich sąsiadów panów  i chłopków, iest 
sielskim Poetą. —

Czyli w  dzisieyszych czaśach nie mogłyby być 
malowane obyczaie, i pożycie naszych ziemian 
wyższego s tanu?  Uważam to nie tylko za piękne 
pole dla Poezyi rolniczego n a ro d u , ale za środek 
do dążeii moralnych. Czemużby po rolach osie­
dli obywatele, niemieli być idyllicznie wystawiani? 
Poezya która iak Krasicki w Podstolim, malo­
wać będzie obraz szczęśliwego pożycia na w s i , 
wzór obywatela, ozdobi się pięknością i użytkiem. 
P raw da że obyczaie wieyskie tchną dziś stolicą 
i miłością m ody , że znikły dawne narodow e 
obyczaie i obrzędy , że rolnicy mało dziś w y- 
gtawuią obrazów Jdylli. Ale Poezya maluie rze­
czy , iak być mogą i powinny, wybiera to co nay- 
pięknieyszego ieszcze na polu rzeczywistości w y- 
naleść m oże, to się stara rozkrzewiać do tego 
zachęcać. Poezya zabawie znawców tylko s łu -  
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żąca, iest niczym przeciw tćy, która z życiem , 
ze stosunkami naszemi ma związek. T a  niech 
maluie, niech zachęca do szczęśliwości ziemiań- 
skiey. Kiedy obywatel z skromnym maiątkiem 
przestanie naśladować Hrabiów i X iąźąt w spo­
sobie życia, w ubiorze i sprzętach , przestanie być 
echem stolicy, kiedy przywyknie być raczey Pola­
kiem ziemianinem w obyCzaiach, niżeli niewolni­
kiem tego co mu dzienniki obcych mód nakazuia, po­
da Poecie obraz szczęśliwego życia. Cnoty domowe 
i sąsiedzkie, patryarchalna nad  włościanami opie­
k a ,  skromne, i bogoboyne życie, niewinne za­
baw y miłe prace około ro li,  piękniejsze poda­
dzą obrazy, niżeli zmyśleni pasterze; wrodzone 
narodowi naszemu cnoty : gościnność, szlache­
tność, miłość ro d z in n a , pieknieyszych dostarczy 
wzorów nad modne obrazy dworskiego dow ci­
pu. T e  obrazy w prostocie i w prawdzie kreślo­
ne, zaszczepią smak do czytania w kaźdey klas- 
* ie , ziemianin uczulę więcey godność swoię i 
szczęścia swoiego , śmiać się będzie z niewolni­
ków mody i zbytków, tak iak dziś iest wyśmiany 
ieżeh .e wbrew maiątkowi i skłonnościom swo­
im chce naśladować.

W szyscy powszechnie uwielbiamy naturę, cze­
m uż mamy żyć tak od niey daleko? Trzebaż 
być koniecznie pasterzem, rybakiem aby iey uży­
w a ć ?  w  każdym stanie zbhźaymy s h  do natury  
. upiękmaymy nasze życic i siebie , 'a  z naszych 
stosunków utworzymy J f|y]Je. Niech znikną czcze
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opisy natury* galanterye pasterskie , a natomiast 
nasz w i e k ,  nasze obyczaie niech piękną postać 
przybiorą. W o ln i  od trosk dumy, których owoc 
ze smutkiem albo z nudami pożyw am y, od  pe~ 
dantyzmu mody co swobodę odbiera, od fałszu 
i podejrzliwości, bądźmy przez oświecenie szczę- 
Śliwemi dziećmi natury i to iest ostateczny cel cy- 
wilizacyi, to iest, ku czemu Jdylla dążyć powinna;

V
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O O SA D A C H  D L A  U B O G IC H .

W N um erze  5 tym Pam iętnika z roku  zeszłego 
umieściliśmy wiadomość o osadzie F r id r ich s -o o rd  
przez T ow arzystw o Hollenderskie dobroczynno­
ści załoźoney: znaiome pismo peryodyczne Biblio— 
liieque Universee z miesiąca Stycznia b. r. za­
wiera  list P a n a  Allen członka tow arzys tw a P rzy ­
jac ió ł  w Londynie  do P ana  Pictet Professora  w 
Genew ie  pisany , w któiyin przesyła m u  uwagi 

swoie n ad  sposobem  zak ładan ia  osad w ew nątrz  
Łraiu dla ubogich. M aterya  ta tyle iest w ażną 
tyle vv zastosowaniu do naszego kraiu pom yślnych 
skutków  rokuiącą, i i  n iew aham y się udzielić czy­
telnikom naszym myśli P. Allen i uw ag  które n-ad 
iego planem  a mianowicie nad sposobem korzy­
stania z niego poczyniliśmy.

A u to r  zaczyna od tey z a sa d y , iż na jlepszym  
sposobem  zaspokoienia potrzeb ubogich iest um ie­
szczenie ich po w s ia c h , i takie urządzenie  w e­
w nę trzne  ich o s a d y ,  ażeby  sobie naw zaiem  w  
zadosyć uczynieniu sw ych potrzeb pom ocny­
mi być mogli, i aby wszelką żyw ność  i a rtyku ły  
pierwszey potrzeby z upraw iane j ' przez siebie z ie­
mi ciągnęli. N a  poparc ie  tego zdania przytacza 
pom yślny  stan osady w F r id r ich s -o o rd  2000 u -  
bogieh w sobie mieszczącej', k tórzy  , nie tylko że 
znayduią sposób utrzym ania się z g ru n tu  przez
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siebie w y d o b y te g o  i u p ra w ia n e g o  ; ale n a w e t  z 
p ł o d ó w  ziemi i p racy  sw oiey  p e w ie n  n a d d a te k  
w y d a ią ,  k tó ry  n a  u m o rz e n ie  zak ładriego  k ap i ta ­
ł u  p rz e z n a c z o n y ,  w  c iągu  i 6 t u  lat c a ły  z w ro t  
tegoż  k a p i ta łu  za p ew n ia .

N aś lad u iąc  tę  tak  szczęśliw ą i p ięk n ą  m y ś l  
H o l len d e rsk ie g o  T o w a rz y s tw a  d o b ro c zy n n o śc i  
p ro p o n u ie  P .  A llen  z a k ła d an ie  w iosek  od  5o do  
1 0 0  łam iliy  m ieścić  w  sobie m o g ą c y c h ,  k tó re b y  
u k s z ta łc i ły  ied n ę  o sad ę  spó lny  fu n d u sz  i d o c h o ­
d y  m a ią c ą ,  i p rzy zn a jącą  k aż d em u  m ieszkańcow i 
u d z ia ł  w ty ch  d o c h o d a c h  i fu n d u sz ach  s tosow nie  
d o  tego  co p ra c ą  w ł a s n ą  za rob ić  sobie  potrafi. 
Ż ą d a  o n  s tow arzyszen ia  s ię  k a p i ta l i s tó w , k tó rz y -  
by zapornocą  akcyy p ro c e n t  czynić m aiący ch ,  z ł o ­
żyli k ap i ta ł  z a k ła d n y  p o t r z e b n y  n a  zak u p ien ie  
z iem i,  w y b u d o w a n ie  d o m ó w ,  sp ra w ie n ie  n a r z ę ­
dzi ro ln iczych  i t. p. Ci kap ita l iśc i  p o ty  ty lko  
w łaśc ic ie lam i sw y ch  akcyy  b y ć  m a i ą , póki o sa ­
dn icy  sp łac ić  ich n ie  b ę d ą  w  stanie, k aż d y  zaś z 
leyźe  w ła s n o ś c i  w y z u ć  się w in ien  skoro  p o m ię ­
dzy osadn ikam i k u p ca  n a  akcyą sw o ię  znaydzie.

D a ley  rozw iia  a u to r  p lan  z a ło ż e n ia  sam ey  o~ 
sady, p o d łu g  k tó reg o  d o m y  m aią  b y ć  p o d w ó y n e  
i  o g ro d e m  d la  k ażdego  osadn ika  o so b n y m  ; r o z ­
p o rząd zen ie  ich w e w n ę t rz n e  za s to so w an e  do  p r a ­
w id e ł  oszczędnośc i i w y g o d y ; pom iiam y inne  
szczegóły  wt k tó re  a u to r  w  tey  m ate ry i  w c h o d z i  i 
p rzechodz im y  d o  sam eg o  rz ą d u  i u k ła d u  osady.

Komitet postanowiony przez akcyonaryuszów
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założycieli osady, wśzystkiemi iey spraw am i, Zay- 
m ow ać  się będzie, do niego należy podanie  p r o -  
iektu do u rząd zeń  w ew nętrznych  przez akcyo- 
naryuszów  postanow ić się niaiących. Każdy 
osadnik przy  przyięciu  swoiern do  liczby miesz-’ 
kańców  , z łożyć w in ien  zaręczenie i i  we wszy -  
stkiśm stosować się będzie do przepisów i u rzą ­
dzeń  dla osady w ydanych  ■ komitet ma p raw o  
oddalenia  go ieźeli przyrzeczenia tego n iew y p e ł-  
nia lub źle sobie postępu ie , w ypłaciw szy  m u  to, 
cokolwiek w ciągu bytności swoiey w osadzie 
m ó g ł  zarobić. K ażdy  osadnik obeym uiący  dom 
m ieszkalny, winien z łożyć  zaręczenie lub  r ę k o j ­
m ią  pew ności regu larney  op ła ty  tego co m u  n a ­
przód danóm  będzie. K ażdy  obow iązany  będzie 
up raw iać  og ród  swóy t a k ,  aby z niego iak n a y -  
więcóy m ia ł  żyw nośc i,  chow ać  m a przytem  ie -  
d n ę  świnię, króliki, i d rób  tudzież zaym ow ać się 
cbodow an iem  pszczół.

W  osadzie będzie sp o in y  magazyn wszelkich 
p ło d ó w  i rzeczy których  osadnicy po trzebow ać  
m o g ą ;  każdy z nich będzie m ia ł  p raw o b rać  też 
rzeczy na  rachunek  t e g o , co sobie zarobić  potrafi , 
i dla tego będzie  d la  każdego o tw arty  rachunek  
c iąg ły  d łu g u  i w ierzy telności, k tó ry  corocznie 
zamykany w ykaże czysty zarobek osadnika po o d ­
t rącen iu  wziętych przez niego rzeczy n a  w ła s n ą  
potrzebę, pozostały. Dla u ła tw ien ia  tey r a c h u n ­
kowości mieć będzie każdy przy sobie x iąźkę  do 
lapisowania rn leźytośc i i d ługów . P rzy  rocznćm
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zamknięciu ogólnych rachunków ustanowioną 
będzie wartość zbywaiącey ilości produktów w 
magazynie lub przychodu z ich sprzedaży , od 
którey summy odciągną się wszelkie koszta spoi­
nę; tym sposobem ustanowiona summa spólnego 
dochodu będzie podzieloną między osadników 
następuiącym sposobem: naprzód doda się go­
dziny pracy wszystkich mieszkańców i w ynikłą  
stąd summę podzieli się przez ilość godzin co­
dziennie na pracy w edług  przyiętego zwyczaiu 
trawioną, otrzymana liczba posłuży do rozm no­
żenia liczby godzin które każdy osadnik na pra­
cy w ciągu roku s t r a w i ł , i wypadaiąca podług  
tey rachuby należytość dla niego z spólnego do­
chodu , wpisaną zostanie na iego imie do wielkiey 
xięgi wierzytelności osadników. Skoro zaś wie­
rzytelność iednego mieszkańca skutkiem podo­
bnych rocznych wpisów doydzie do summy 5 
funtów  szterlingow, natenczas da mu prawo do 
pobierania pięciu procentu  roczn ie ; gdy w dal­
szym ciągu czasu doydzie taż wierzytelność do 
summy wyrównaiący wartości iednćy akcyi, n a ­
tenczas stanie się osadnik właścicielem akcyi i 
rniec będzie udział w wszelkich korzyściach i p ra ­
wach akcyonaryuszom służących.

Osadnicy obowiązani są płacić corocznie czynsz 
właścicielom akcyy za mieszkanie, którego utrzy­
manie w dobrym stanie do nich należy. Sprzę­
ty i narzędzia dostarczone osadnikowi poracho­
wane m u zostaną do iego d ługów  w rachunkach
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z nim  prow adzonych, w artość  ich zw róconą m u 
zostanie gdyby osadę opuścił”. W  szkole z ogól­
nych  funduszów  u trzy m y w an ey , uczyć się będą  
dzieci z rana  czytać, pisać i r a c h o w a ć ,  po p o łu ­
dn iu  zaś rozm aitych ro b o t  m echanicznych i rze­
miosł: do tey szkoły przyłączona będzie b iblio­
teka z łożona  z dzieł z k tórychby osadnicy ko­
rzystać mogli. R óżność  w yznań  niem a s ta n o ­
w ić  źadney  różnicy ' w p rzy jm o w a n iu  i w  u ż y ­
w an iu  korzyści osady. S taran iem  być pow inno  
adrninistracyi: aby każda osada bez obcćy pom o­
cy obeyść się m ogła i wszystko co do zaspoko- 
ienia potrzeb mieszkańców służyć  m oże sama 
sobie dostarczała. R obotam i rolniczemi k ierow ać 
b ę d ą  osoby na  to  przez komitet wyznaczone j 
u trzym uiąc przytem rachunek  z każdym ro b o tn i­
kiem t. i. zapisuiąc m u  do  należytości czas przez 
niego na robocie s trawiony. Cena pracy tak ro ­
botn ików  iako i s tosunkow a w artość  pracy dzie­
ci i niewiast nap rzód  corocznie us tanow ioną b ę ­
dzie.

P lan  ten  u w ażać  należy za pierwszy rzu t m y­
śli , k tóre za zasady do systematycznego p lanu  
s łużyć  m ogą, takie też iest wyznanie au to ra  sa­
mego.

G łów na  myśl autora, która zarazem w zastoso­
w aniu  w ażne  skutki wydać może, iest t a :  ze ka­
żdy osadn ik , stosownie do wartości pracy s w o -  
iey , ma udz ia ł  w dochodach  i korzyściach spól-  
nego przedsięwzięcia przemysłowego. Ubogi
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znaleść ma w osadzie nip tylk o przytułek ale 
sposobność zaspokojenia głów nych potrzeb sw o­
ich, środkiem zaś osiągnienia tego celu iest praca 
Jego: nic darm o, nic iako Jałmużna ; lecz wszy­
stko sposobem zamiany, i to iest nader w ażna 
zasada , która nigdy przy wszelkich zakładach 
tego rodzaiu z oka spuszczoną być niepowinna. 
Ubogi zdatny do 'pracy i tak ma wiele dobro - 
dzieystw w osadzie zapewnionych sob ie : ma b o -  
wbem schronienie, ziemię iako przedmiot pracy, 
narzędzia do iey u p raw y , słowem wszystko co 
potrzeba, aby się m ógł z pracy własney utrzy­
mać ; trzeba m u tylko chęci i pracowitości, a 
wtedy nie tylko pierwsze potrzeby zaspokoi, ale 
naw et zasiłek na starość i nadzieię posiadania 
nieruchomego m a ią tku , sta wszy się właścicielem 
Akcyi, mieć będzie. Myśl ta ma tyle pociesza­
jącego w sobie i do tylu ważnych zamiarów 
drogę u ła tw ia , iż iey całą wartość należycie 
zgłębić i trudności wykonania wykazać należy, 
ażeby sposób ich usunięcia wynaleść i sarnę myśl 
do skutku szczęśliwie doprowadzić można.

Gdyby nie było  trudno dokazać tego , iżby 
każdy ubogi, lecz zdatny do pracy człowiek, 
znalazł w osadzie proponowaney nietylko spo­
sobność utrzymania się z własney pracy, ale na­
wet możność nabycia tąż drogą akcyi iak P. Allen 
proponuie, lub własności mieszkania i gruntu 
który upraw ia , iakby to w innym planie propo­
nować m ożna: natenczas rozwiązalibyśmy w i e l -  
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kie w  naszym  g ospodarstw ie  n a ro d o w e m  zag a­
d n ie n ie ,  iakira sp o so b em  m o ż n a  d o p ro w a d z ić  ro l ­
n ik ó w  n iew łasc ic ie li  do  p o s iad an ia  w łasnośc i  n ie ­
ru ch o m e j-  bez n a ru szen ia  p r a w  dzis ie jszych  w ł a ­
ścicieli,  i iakim sposobem  p o p ra w ić  p o d z ia ł  w ło śc i  
w  k ra iu  n aszy m  ta k ,  ażeb y  większa część  ziemi 
n a  m a łe  g o sp o d a rs tw a  p rzez  w łaścic ieli  u p r a w ia ­
n e  podzie loną  b y ł a ?  P rzy p u śc iw sz y  bow iem  k w i­
tn ą c y  s ta n  i os iągn ien ie  ce lu  ied n ey  osady  takiey, 
ła tw o b y  się zna leźli lu d z ie ,  z p ra c y  rą k  sw o ich  
Ż y iąc y ,  k tó rz y b y  w ięcćy  p o d o b n y c h  osad  z a k ła ­
d a ć  i d r o g ą  p racy  w łasn e y  do w ła sn o śc i  n i e r u ­
c h o m e j  p rz y ch o d z ić  mogli. A  d a iąc  w iększą  
ro z c ią g ło ść  t r y  m y ś l i ,  i n ieogran icza iąc  się w  iey 
w y k o n a n iu  ty lko  co d o  sam y ch  u b o g ich  ż e b r a ­
k ó w ,  m o ź n a b y  w n io sk o w a ć ,  iżby  się z czasem  
t e n  u k ł a d  w  ś ro d ek  n abyc ia  w ła s n o ś c i  d la  w ł o ­
śc ian  n a sz y c h  zam ien ił .  D a y m y  n a  to  n . p. iż 
w e d łu g  p la n u  P . A llen  o sa d a  z 5o fam iliy  z ł o ż o ­
n a ,  n a b y tą  i z a ło ż o n ą  zos ta ła  za p o m o cą  5o  akcyy  
p o  5 o o o  k a ż d a ,  i że  k aż d a  familia b ę d ą c  ciągle  
z a ię ta  z y sk o w n ą  p ra c ą ,  m ia ła  co ro czn ie  n a d d a tk u ,  
n a d  to  co w z ię ła  z m a g a z y n u ,  z ło ty c h  100, k tó re  
d la  n iey  iako iey w ie rzy te ln o ść  z 5 p ro c e n tu  w  
xiegach  za p isy w an o ;  o każe  się iż r a c h u ią c  p r o ­
ce n t  o d  p ro c e n tó w  każda fam ilia  w  c iąg u  lat 25 
będz ie  się m o g ła  s tać  w łaśc ic ie lem  i  A k cy i ,  a 
p rzy p u śc iw szy  ten  sam  p rzy p ad ek  w zg lędem  w szy ­
stk ich  fam il iy ;  w ię c b y  się o sada  u b o g ich  w c i ą g u  
la t  a5  zam ien iła  w n ie p o d le g łą  o s a d ę ,  k to r e y b y
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k aż d y  cz ło n e k  b y ł  w łaśc ic ie lem  i  A k c y i ,  a w ted y  
m o g ły b y  te  5o  fam iliy  zn ieść  s p o in ą  p ra c ę  i p o ­
dzielić po m ięd zy  siebie g r u n ta  c a łe y  o sad y ,  przez  
s to p n io w e  s p łace n ie  akcyi, p r a w e m  w ła sn o śc i  n a ­
byte.

W sz y s tk ie  te  tak  pocieszaiące  wnioski o p a r te  
s ą  n a  te m  p rzy p u szczen iu  ż e :  n a p rz ó d :  każdy  o -  
sad n ik  będ z ie  m ó g ł  b y ć  ciągle z a t r u d n io n y  p r a ­
c ą  z y sk o w n ą  i w ięcey  za rab iać  iak n a  u t rz y m a ­
nie sw o ie  p o trzeb u ie ,  p o  w tóre ,  źe kom pan iia  A k c y -  
o n a ry u sz ó w  lu b  ied en  w łaśc ic ie l  o sad y  takie i. 

p ra cy  o sad n ik ó w  c iąg n ą ć  b ęd z ie  d o ch o d y ,  iż n ie  
ty lko  m u  się c a ły  p ie rw o tn y  n a k ła d  iey za ło ż e ­
n ia  z  p ro c en tem ,  i d o c h ó d  ro c z n y  w róc i  , ale że 
ieszcze b ez  s t r a ty  b ęd z ie  w  s tan ie  o p ła c a c  p ro ­
cen ta  tak  o d  n a leź y to śc i  ro czn y ch  za p ra c ę  osa­
d n ik ó w  iako też  i od  p ro c e n tó w  ro s n ą c y c h  o d  
ty c h ż e  naleźytości.  T e  zaś d w a  p rzypuszczen ia  
za sad za ią  się n a  z u p e łn e y  p e w n o śc i  p o w o d z e n ia  
się g o sp o d a r s tw a  ro ln iczego  tak ieg o ,  k lo re  coraz  
większe d o c h o d y  w łaśc ic ie lo w i  po d a ie :  a n a  t a -  
kiey zasadzie, ile m i się da!e, b y tu  pom yślnośc i  i 
u s tan o w ien ie  o sad y  u bog ich  g r u n to w a ć  n ie  m o ­
żn a .  J a k o ż  b io r ą c  p o w y ż sz y  p rz y k ła d ,  to i e s t : 
p rzypuszcza jąc ,  że  z a ło ż en ie  dla 5o fam iliy  osady  
kosz tow ać będzie  ak cy o n ary u szo w  lu b ie d n e g o  w ła ­
ściciela ze wszystkiem  2 5 o ,o o o ,  i i e  k ażda  familiia  
m a  się  stać w ła śc ie lk ą  akcyi n a  n ią  p rz y p a d a ią -  
cey za la t  25; w ted y  ra c h u ią c  po pięć o d  sta ? 
w y p a d a ło b y  c iąg n ą ć  z tey o sad y  czystego d o c h o -
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d u  corocznie 17^00. Któż nie w ifl z i, że p o b ie ra -  
nie regu larne  tak znacznego od 2Óo,ooo dochodu  
przez sarnę tylko up raw ę rolniczą iest bardzo  
w ą tp l iw e ,  a tym czasem w tem przypuszczeniu 
niernieszaią się zgoła koszta samey adm in is tra ­
c j i  tey osady, które iednak nie mogą być m ate .

Z tern wszystkiem myśl P. Allen ,° lubo  t ru d n a  
do uskutecznienia w dalszych zwłaszcza zam ia­
rach, do k tórych  ma doprow adz ić ,  niem niey dla 
tego na  uw agę zastuguie. O sady ubogich takie , 
lakie on  proponuie , m ogą  mieć cel dw oisty : n a ­
p r z ó d :  podać  sposób u trzym ania  się zuboża łey  
ludności kraiowey za pom ocą pracy w łasn ey ,  p o -  
w tó re  : doprow adzić  ią prócz  tego do posiadania 
w łasności n ie ru c h o m e j  lub  przynaym niey kapi­
tałow ego m aiątku za pom ocą teyże samey pracy, 
ł  ierwszy cel iest bliższy, łatwieyszy do osiągn ie-  
nra, i osada w F rid r ich soo rd  dow iod ła  iuź m o­
żności dopięcia go, gdy 2000 ubogich sposob so­
w ity  utrzym ania  się zapew niła , lecz P. Allen któ­
ry  tylko m yśl1 p ierw otną  tow arzystw a H o le n d e r ­
skiego dobroczynności zmodyfikował, ods tąp i ł  od 
ledney   ̂nader  w aźney zasady w  F rid r ichsoord  
przyiętey; a to od tego; aby wszelka up raw a zie­
m i w  osadzie bez pomocy zw ierząt tylko ręczną 
p rac ą  się odbyw ała ,  N ienaznacza on każdem u 
osadnikowi osobnego pola , z k tóregoby żyw ność  
sw oię  c iągnął, lecz tylko ogród  m ały , a obszer­
ne pola osady pod dozorem  kom itetu na spoiną 
korzyść upraw iać  r a d z i : ta spoina up raw a  w y-
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konyw ana przez ludzi naiemnych którzy nie są 
właścicielami ziemi, którzy lubo maią u d z ia ł  w  
k o r z y ś c ia c h  całego  gospodarstwa, więcey ied n ak -  
że uwagi na uczynienie sobie ulgi W robocie i 
na liczbę godzin na niey strawionych iak na sku­
teczność samey pracy zwracaią, ta, mówię, spoi­
na  u p raw a  dozorow ana  i kierowana przez osoby 
zupełn ie  obce i obiętne co do powodzenia lub 
n iepow odzenia  się całego przedsięwzięcia , nie 
m oże doprow adzić  up raw y  roli i całego gospo­
darstw a do tego stopnia udoskonalenia, k tóregoby 
powodzenie  się ca łey  osady w ym agało.

Niechay nam  wolno będzie p roponow ać  zmia­
nę  w planie P . A llen ,  która uskutecznienie iego 
g łó w n e y  myśli i osiągnienie pierwszego celu osad 
dla ubogich, to iest: dostarczenie irn sposobu u -  
trzyraania się, ułatwi.

Niech będą  zakładane  osady od 60 do 100 
familiy, na  g run tach  ieszcze niew yrobionych, lub 
odłogiem  leżących, a mianowicie w łasnością pu ­
bliczną będących , li tylko w dobroczynnym  ce ­
lu  , z należytym względem na t o , ażeby skarb 
publiczny żadney  straty n iepon ió s ł  , i z czasem 
do  ciągnienia pewnego czynszu z tycb g ru n tó w  
j p rocen tu  z włożony ch kap ita łów  doszedł. S to -  
suię rzecz ca łą  wprost do naszego kraiu, ażebym  
lepićy zasady i cel m óy w ytłóm aczy ł.

D aym y n a ,  to że towarzystwo dobroczynności 
maiąc fundusze na  w sparcie  ubogich przezna­
czone, otrzymuie od rząd u  puste pola do w y d a -
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byda, z uwolnieniem od wszelkich opłat na lat 10 
lub w,ęce'y, obowięzuiąc się po ich upłynieniu  
opiacac czynsz w.eczysty do skarbu publicznego. 
Kapitał towarzystwa w y ło ż o n y ,  zostanie na w y -  
staw,en,e potrzebnych zabudowań, zostawuiąc to­
warzystwu prawo pobierania procentu od tegoż 
kapitału. »

Osada ta składać się ma w p o W e  ^  

więcey z lolmkow a w połowie z rzemieślników. 
VVszystkie grunta do osady należące, oddane b ę ­
dą w posiadanie warunkowe osadnikom w tym 
stosunku : iż każda farmliia mieć będzie sw óy  
ogrod a pola orne samym tylko rolnikom w ró­
wnych częsc,ach rozdane zostaną, a to wtakićy  
iloscr ,zby icdna familia z czterech osób złożona 
bez zbytecznego natężenia s i ł  swoich do przy­
k u t e g o  stanu uprawy za pomocą ręczney pracy 
doprowadzić ie m ogła.

I  tak np. przypuszezaiąc, iż osada zawiera w 
sob.e 4oo morgów dobrego gruntu, ilość ta b e -  

e następuiącym sposobem rozdzielona m ie­
dzy 5°  osiadłych familiy: po i morgu ogrodu dla 
kazdey iamiln razem morgów . . .  5
po . 2  m dla 25 rolniczych fa m iliy  3 o °a
Nieużytki, place zabudowań, własność g m in y  5 o

, -i 1 , 1 Summa 4oo

i  drób mleó będzie d w ,e  Ł row y* iw in ,'ę

Każdy osadnik obowięzuie się poświecić pracę 
*wo,ę albo uprawie ziemi albo rzemiosłu iakiemu
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naypospoliciey potrzebowanerrm. Rzemieślnicy w 
tych osadach b ęd ą :  płociennicy, sukiennicy, gar­
barze, stolarze, kowale, szewcy, krawcy, garnca­
rze, i t. p. Będzie założony w każdey osadzie lub 
gminie z kilku podobnych osad złożoney wielki 
magazyn spoiny, do którego obowiązani są sprze­
dawać tak rolnicy iako i rzemieślnicy wszystkie 
swoie produkta od potrzeb w łasnych zbywaiące, 
i w którym każdy osadnik obowiązany iest ku­
pować to wszystko, czegokolwiek do życia dla 
siebie potrzebować rnoźe. Te kupna i sprzedaże 
ułatw iać się będą nie gotowizną , lecz wpisywa­
niem do xiąźki rachunkowey przez każdego osa­
dnika posiadaney, wciągaiąc(złożone produkta pod 
rubrykę należytości a wzięte pod rubrykę długu. 
Corocznie układać się będą rachunki z każdym 
osadnikiem w szczególności, wktóre wchodzić ma­
ją do rzędu iego długów: (wyiąwszy pierwsze pięć 
lat od założenia osady) x° Czynsz z d o m u ,  z 
ogrodu i z pola, 2° Cena wszystkich towarów w 
ciągu roku przez niego z magazynu wziętych ; do 
rzędu zaś należytości, wartość produktów przez 
każdego do spólnego magazynu złożonych. Gdy­
by się okazała przewyżka na korzyść osadnika , 
ta  zarachowaną m u zostanie iako zwrot części 
kapitału na wybudowanie iego zamieszkania wy­
łożonego, i tak co rok dopóty dopóki całey w ar­
tości tegoż: domu tym sposobem nieopłaci, po 
czern się właścieielem iego stać i tylko wieczny 
czynsz z  ogrodu i pola, ieżeli ie posiada , opłacaj
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w tym czasie każda prze wyżka w iego rachunku, 
a ° mu natychmiast w gotowiznie zwróconą, 
albo też w kapitał procent czynić maiący zamie­
nioną zostanie. Przewyżka na stronę, magazynu 
czyli zadłużenie się osadnika nie może być dozwo­
lona , i xiąźka iego rachunkowa posłuży admi­
nistratorowi magazynu, do umiarkowania w y d a ­
wanych każdemu towarów stosownie do warto­
ści produktów przez niego tamże złożonych.
, Te S‘1 Słówrie my ślij do których nas rozwa­
żanie proiektu P. Allen doprowadziło: nie b ę­
dziemy wchodzić W  dalsze rozwijanie tego planu 
ani w szczegóły tyczące się wewnętrznej adrni- 
nistraeyi, ićy odpowiedzialności wychowania 
m odz.ezy, uczenia rzemiosł w praktycznych 
sdofach , y a l l j ,  J pomocy p « y  „ y d . r W m  
nieszczęściu udzielanych, i t. p. to wszystko bo­
wiem da się z łatwością przepisać i uskutecznić, 
byleby myśl główna wykonaną być mogła. Lecz 
zastanowimy się ieszcze nad celem do którego 
ona zmierza, i nad sposobami przy wiedzenia ićy 
do skutku, przypuszczając że iest użyteczną.

Ma.ąc tylko na widoku pierwszy c e l , do któ­
rego nas zakładanie Wewnętrznych osad dla ubo­
gich doprowadzić m oże, uważamy proiekt d o ­
piero podany iedynie tylko iako zakład dobro­
czynny, w którym ubodzy zdatni do pracy, spo­
sób do życia znaleźć mno- i • „„,1 •J • upatrujemy w nim
nayskutecznieyszy i nayoszczędnieyszy sposób uży­
cia funduszów wsparciu obogich przeznaczonych.
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Dla dowiedzenia togo porównaymy rozmaite spo­
soby udzielania wsparcia ubogim z funduszów 
dobroczynnych. Naprzód: czynimy uwagę,  iż tu  
nie może być mowa o kalekach i zgrzybiałych, 
dla których tylko szpitale iedynem schronieniem 
być mogą, lecz że rzecz idzie o utrzymanie ubo-. 
gich familiyr, które przez brak zasiłków i sposo­
bów zatrudnienia się, do nędzy przyszły, iakoteź 
i tych, którzy w żebractwie iedyny sposób do 
życia upatrywali,  idzie s łowem o ludzi nędznych,  
lecz mogących ieszcze pracować. Takim zwykle 
dwoistym sposobem pomoc z funduszów dobro ­
czynności poświeconych udzielaną bywa: raz, da­
jąc im wsparcie do domu gdy ieszcze własny po-  
siadaią przytułek, drugi raz,  przyymuiąc ich do 
instytutu i daiąe im tamże wszelkie wygody w 
zamian za kilka godzin pracy na korzyść całe­
go instytutu codziennie poświęcanych. W  pier­
wszym razie udziela się prostą iałrnuźnę, która o 
tyle tylko iest użyteczną, o ile moralność odbie-  
raiącego, za dobre ićy użycie ręczy; lecz staie się 
szkodliwą, skoro tylko ubogi pewnym będąc ićy 
otrzymania , skłonności swoiey do próżniactwa 
pobłaża :  i dla t»'go niezaprzeczoną iest prawdą,  
że naymnićy skutecznym, naynieoszczędnieyszym, 
a często nawet szkodliwym sposobem używania 
funduszów dobroczynności poświęconych, iest roz­
dawanie iałmużny niopodległym instytutowi ubo­
gim. W  drugim razie przyymuie instytut d o ­
broczynności władzę  opiekuńczą nad ubogim i, 

Pamiętnik W arsz: T. V I. N. II. 22
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obowięzuie  się zaopatrzyć wszelkie ich potrzeby;  
lecz żąda  po nich poświęcenia swey  pracy ko­
rzyści spolney, i w  tym widoku utrzymuie dom 
za robkowy,  w k tórym rozmaite roboty  w ykony­
wane ,  i n a  korzyść instytutu sprzedawane  b y w a ­
łą. T e n  sposób daleko iest lepszym od  p o p r z e ­
dzającego; instytut  bowiem ma w p ł y w  n a  m o ­
ralność ubogich, zaymuie ich ciągłą  pracą i o p a -  
t ruie  ich potrzeby bez podsycania gnuśności . Lecz 
doświadczenie  powszechne p rzekona ło ,  że ten 
sposób postępowania iest bardzo kosztowny;  że 
p rzychód  z pracy  ubogich n igdy  w  po ło w ie  n a ­
w e t  kosztów ich utrzymania pokryć nie może;  że 
tedy wielkich bardzo t rzeba funduszów , ażeby 
skuteczną pomoc znaczney liczbie ubogich przy­
nieść m o ż n a ; dla tego u t r z y m u i e m y , iż domy 
za robkow e i instytuta  dobroczynnośc i  żywiące 
bezpośrednio  swych  ubog ich ,  tylko dla kalek i 
podesz łych  ludzi s łu żyć  m o g ą :  a i tacy nawet  
m o g ą  ieszeze p racować  , lubo  ich praca n a k ł a ­
d ó w  ich utrzymania niepokrywa.  Osady zaś rol­
nicze dla ubogich nie maiąć tych n iedogodnośc i ,  
które  pomienionym sposobom utrzymywania u b o ­
gich towarzyszą, dzielą z nimi korzyści im spoi­
nę  i przewyższaią  ie pod tym względem.

W  osadzie, p o d ług  powyższego planu,  piastuie 
towarzys two dobroczynności ,  lub iey założyciel , 
w ł a d z ę  opiekuńczą nad ubogimi, pod tym  tylko 
warunk iem  do  osady  p rzy ię ty m i , że się zupe ł ­
nie  tey w ładzy  p oda dz ą :  iest w  nich  zatem ten
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wyżey wskazany zbawienny w pływ  instytutu na 
moralność poddanych rnu ludzi. Lecz w osadzie 
rolniczćy każdy ubogi sam się żywi i pierwsze 
potrzeby swoie bądź to bezpośrednio pracą w ła ­
sną, bądź  pośrednio przez zamianę iey produktów 
za inne w magazynie wzięte, zaspakajaj a zw ie­
rzchność instytucyi uwolnioną iest od równie 
mozolney iak kosztowney czynności opatrywania 
bezpośrednio wszelkich potizeb swych ubogich. 
Zatem też idzie że z mnieyszemi funduszami sku- 
tecznieyszą pomoc ubóstw u przynieść może. Je­
żeli tak iest w samey istocie, więc ten sposob 
postępowania nayoszczędnieyszym będzie środkiem 
Świadczenia dobroczynności.

Żadnemu powątpiewaniu niepodlega, że kapitał 
w y ło żo n y  na założenie instytutu dobroczynno­
ści i domu zarobkowego w mieście, nie tylko nigdy 
s i ę  wrócić nie może, ale że nawet przynależnego n i­
gdy nieczyni procentu, gdyż przychód z pracy 
ubogich w części tylko koszta ich utrzymania po­
wraca. W  osadach zaś rolniczych kapitał zakła- 
dny może się powrócić założycielom w pewnym 
przeciągu czasu, i posłużyć do założenia nowey 
osady : dowodem tego iest osada w i  ridrichsoord, 
którey dochody na korzyść towarzystwa coro­
cznie wpływaiące, w lat 16 kapitał zak ładnyw ra— 
caia. P. Allen w swoim proiekeie nie tylko za ­
kłada sobie zwrócić podobnyż kapitał za pomo­
cą wykupienia akcyy przez osadników* ale naw et 
roczny procent akcyonaryuszom z dochodów 
spólnych osady chce zapewnie. Niechcąc konie
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nlecznie zaprzeczać m ożności p rzyprow adzenia  
tego do skutku, nieslęgamy tak daleko; u t rz y m u -  
iemy tylko, iż p o d łu g  naszego planu  kap ita ł  za- 
k ład n y  tow arzys tw u  w pierwszym przeciągu cza­
su  w róc ić  się powinien.

Z d aw ać  się m oże , iż towarzystwo lub  z a ło ­
życiel pod o b n ey  osady żadnych  niem oże mieć 
dochodów  gotowych: poniew aż wszystko zależy tyl­
ko na rachunkach  z osadnikami prow adzonych, czy­
li raczey na  wzaiemney zamianie p roduk tów  ich 
pracy  wr spoinym  m agazynie; lecz nie potrzeba 
p rzep o m n ąć  togo, że praca znaczney liczby lu ­
dzi widokiem nie tylko utrzym anie  siebie lecz i 
polepszenia losu swego przez nabycie posiadłości 
pod sy co n a , ludzi zwłaszcza zabezpieczonych od  
u p a d k u  i tak wielką ła tw o ść  zaspokoienia swych 
potrzeb  m aiący rh ,  że ta  praca, m ów ię, corocznie 
więcey w y d a  p roduk tów , iak na  ich utrzym anie  
po trzeba. INie oto tedy rzecz, iść m oże , czy osa­
dnicy potrafią  corocznie więcey sobie zarob ić  iak 
Wynosić będzie w artość  p roduk tów  przez nich 
z  m agazynu w z ię tych ;  lecz o to  iakim sposobem 
założyciele osady zrealizują t o ,  co każdy osa­
dnik co ro k ,  w ed łu g  naszego p la n u ,  na nabycie 
w łasnośc i  dom u, czyli co na  to samo wychodzi, 
na  zwrócenie kap ita łu  zakładnego upłaci.

T o , cokolwiek osadnik na tę u p ła tę  wnosi, lu­
b o  nieiest go tow izną , sk łada  się iednakźe z w ar­
tości rzeczyw is tych , powszechnie żądanych , i ł a ­
tw y odbyt znaleść m ogących : iest to  albo zboże,
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albo p łó tn o  , albo skóra w y p ra w n a ,  s łow em  p ło ­
dy ziemi lub p racy ,  k tóre  ieżeli od  potrzeb m i e j ­
scowych pozos taną ,  z m agazynu po za granicami 
osady na  korzyść założycieli sprzedane być  m o­
gą. G dyby  sprzedaż p ł o d ó w  surowych lub czą ­
stkowo dostarczanych fabryka tów  niem iała  yc 
dostatecznym środkiem  zrealizowania docho o w  
swoich , mogliby natenczas założyciele osady in­
nego chwycić się środka, i zaprow adzić  w  m ey 
fabrykę to w a ró w  powszechnie żądanych  iako np. 
p łó tn a  lub  skór w ypraw nych , i w mey p o d łu g  
po wyże y wskazanych zasad pracy osadników uży­
wać. To  połączenie  fab rykac ji  z ro lnictw em  
wielkie prócz tego zapewnia korzyści. R o b o ­
tnicy bowiem  rnaiąc w  osadzie mieszkanie i ży ­
w n o ść ,  mogliby taniey pracow ać w fabrykach  
w n iey zaprow adzonych , iak obcy robotnicy, p o d  
opiekuńczą  w ładzą  założycieli osady n iezostaią-  
cy ,  a ta mniey kosz tow na produkcya s ta łaby  się 
przyczyną  zniżenia ceny fabrykatów  dosta rcza-

nycb. . , , .
T a  ostatnia myśl po łączenia  w ledney osadzie

fabrykacyi z ro ln ic tw em  , korzystania z pracy  
osadników w  celu w ydaw ania  p łodów  powsze 
chnie ż ą d a n y c h , naprow adza  na drogę , któ— 
rąb y  do drugiego celu podobnych  osad, to lest 
do ich usamowolnienia czyli do u ła tw ien ia  osa­
dnikom nabycia  n ieruchom ych  w łasnośc i  trafić 
m o ż n a ,  doprow adzaiąc zarazem  do skutku w a ­
żny bardzo zamiar przyśpieszenia stosow nie do
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potrzeby  i możności m ieszkańców , postępów r ę -  
kodzielnego przem ysłu  w kraiu. Z ąk łada iąc  bo ­
wiem w osadach  podobnych  fabryki s tosow ne do 
mieyscowości, zapewnią się i d ,  założyciele o m o ­
żności zrealizowania dochodów  s w o ic h , a za­
bezpieczając osadnikom ciągłe zatrudnienie, dadzą 
im  razem sposobność zarabiania  więcey iak na 
u trzym anie  w łasn e  potrzebuią , i Spłacenie przez 
te naddatki roczne wartości dom u, ogrodu, a naw et 
i pola  w aru n k o w o  posiadanego.

Ta mysi zdaie mi się zaw ierać  w  sobie n ad e r  
w ażn e  w y p a d k i ,  gdybyśmy ią do naszego kraiu 
zastosowali. Lecz m oże kto uczyni z a p y ta n ie , 
dla lakiego rodzaiu  ludzi p odobne  osady w kraiu 
naszym służyć  b ę d ą  ? N iem am y tak wielu ż e b ra ­
ków  zdatnych do p ra c y ,  k tórzyby sposobu u -  
trzym ania  się meznależli , gdyby tylko p racow ać  
chcieli; i owszem ieszcze nam  zbyw a na rękach  
p racu iących  we wszystkich gałęziach przemyrs łu  
narodow ego , n iepo trzeba  tedy udaw ać  się do n a d -  
zwyczaynych środków , znacznych kap ita łów  po ­
trzebu jących , ażeby  dac  śposob pracow ania  zu— 
b o źa łey  ludnośc i ,  k tó reyby  na nim  n iezbyw ało , 
gdyby okoliczności hand low e  bardzióy odbytow i 
n a  p ło d y  nasze sprzyiały . Czyliż chcemy zasto­
sow ać  te osady do  w łośc ian  os iad łych , aby  n ę ­
cąc ich do osad, w yludn iać  wioski dzisiejsze? T o ­
b y  się an i  wykonać nie da ło , ani wykonane, u -  
żyteczneni być nie m ogło . N a to odpow iadam y, 
że naprzód  właściciele prywatni, którzy dostateczne



na to zasoby posiadaią, mogliby wiele z ty c h  m y­
śli ,  k tóre tu  wyłuszczone zo s ta ły ,  z wielką dla 
siebie korzyścią w d ob rach  swoich zastosować , 
iako to zakładanie  fabryk, spólne magazyny, i t .  p. 
o tyle ileby w  tey  mierze dob ra  w ola  osiadłych, 
zamiary ich do skutków doprow adzić  dozw oliła ,  
( i )  Daley prócz żebraków  i ubogich w yrobników  
pracy  pozbawionych, k tórych liczba nie iest d o ­
syć znaczna, ażeby  z nich wielkie osady w e w n ę ­
trzne  zak ładano ; prócz w łośc ian  w łaśc iw ym  p rz e ­
m ysłem  iuż zaięlych, i k tó rych  od niego od ry ­
w ać  nienależy, iest ieszcze w naszym  kraiu b a rd z o  
liczna klassa ludzi zda tnych  do  p racy  rolniczey , 
k tó ra  przez pow ołan ie , w ychow an ie  i sw ó y  spo­
sób myślenia s troni od ro b o t  koło  u p raw y  roli, i 
zgubnemi przebiegami sweini m ora lność  i p rz e -  
m ysłow ość  n a ro d o w ą  truie. W  zastraśzaiącey 
progressyi rozm naża jąca  się ludność  żydowska 
k raiu  naszego, sk łada  się w  znacm ieyszey p raw ie  
części z takich ludzi,  którzy sam ą tylko zdo lność  
p racy  iako iedyne ź ró d ło  dochodów  posiadaią , 
i  k tórzy w lekkich za trudn ien iach  będących  za ­
wsze dążnośc ią  do oszukanstvva, sposobu u trzym a­
nia się szukaią.

O dd aw n a  to iest  rów nie  t ru d n e m  iak w ażn ćm

( t )  W  Slaw utach dobrach X. Eustachego Sanguszki, są zapro 
wadzone m agazyny prawie na len  sposób iak le P . A llen  p r o -  
ponuie, i cały rząd tych  dóbr op iera się  na opiekunczey i o y -  
cow skiey władzy, którą ich  dziedzic nad osiadłym i p iaslu ie.
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zagadnieniem naszego gospodars tw a  narodowe-* 
go, iakimby sposobem m ożna  uskutecznić m ora lną  
refo rm ę żydów , i szkodliwą ich ludność  w użyte­
cznych czfonków n a rodu  zamienić. Zdaie się, iż 
z pom iędzy wszystkich ś rodków  nayskuteczniey- 
szym by iby , zmuszenie ich do  zaym ow ania  się 
u p ra w ą  roli, zamienienie zwłaszcza oszukuiących 
p różn iaków  z pom iędzy nich  w  pracowitych ro l­
ników. Niezbywa nam  na  g run tach  u p ra w y  rąk  
oczekuiących i swem i plonami zdolnych pracy 
ludzkiey w yw iązać  się, ustawy rządow e zmierza­
ją  do tego celu, dozwalaiąc żydom  osiadania po 
w siach  i k ładąc  dogodne w arunki tey ich p r a ­
cy; lecz z iedney strony  ich w łasna  nie chęć  , z 
drugiey trudnośc i  w ich p rzyym ow an in  przez 
właścicieli d ó b r  czynione, w strzym uią  uskutecznie­
nie tych zamiarów. Czyliżby n ieda ło  się użyć 
skutecznieyszych środków  nakłonien ia  ich do za­
jęcia się p rzem ysłem  rolniczym  ? Czyliżby myśli 
o osadach dla  ubogich do nich zastosować nie 
m ożna? Zakres pisma ninieyszego niedozwala nam  
w chodzić  w rozb iór  ś rodków , k tórychby w  tym 
celu użyć  w ypadało . W spom nie rny  tylko : iżby 
m ożna  przyiąć za ogó lną  zasadę, że p raw a i p rzy -  
wileie daw ne miast polskich do m ocy swoiey przy­
w rócone  być rnaią, a źe w  skutek tych przyw ile­
jów z wielu m iast,  dzisiay przez ży d ó w  zam ie ­
szkałych, oniby ustąp ić  p o w in n i ,  więc zapobie- 
gaiąc z łym  skutkom zbyt nag łego  usunięcia ich z 
tychże m ia s t ,  m ożnaby  na  pew ien  przeciąg lat
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roz łożyć  ich w yprow adzen ie  się na  wsie tak aby 
się ró w n a  ich ilość corocznie się przesiedlała. D la  
zapewnienia im sposobu utrzym ania się, m ożnaby  
obow iązać  gm iny żydowskie podobnych m iast do 
dostarczenia sposobem akcyy kap ita łu  potrze­
bnego do założenia  wyżey wskazanym sposobem  
osad rolniczych w g ru n ta c h  w łasnością  publiczną 
b ę d ą c y c h , zostawuiąc przy n ich  zaświadczenie 
funduszam i osady, a poddaiąc  osadn ików  pod d o -  
zor przem ysłowy, i policyyny chrześciańskich n a ­
czelników w ładzę  gm inną  składaiących.

Ł a tw o b y  b y ło  p o d łu g  tych zasad ca ły  plan 
osad żydowskich u łożyć ;  lecz t rzeb a  n a p rz ó d  aby 
myśl g łó w n a  p ró b ę  doświadczenia i za rzu tów  
w ytrzym yw ała, ażeby  dalsze iey rozwinięcie u ź y -  
tecznemi bydź m ogło: poddaiem y ią tedy pod roz­
wagę tych  którzy ze znaiomością rzeczy tym 
przedm iotem  zaiąć się i do użytku  zastosować go 

mogą.

Pam iętnik W cirsz, 1 . V I. N. I I 25



( iSo )

S P R A W A  O S T A N I E

K R Ó L E W S K O -W A R S Z A W S K IE G O

U N I W E R S Y T E T U ,  .
Z R o k u  i 8 2 §

Z dana  przez  R ektora  X . JT .̂ Szweykowskiego na 
posiedzeniu pam iątce zalo ięnia  tegol Uniwer­
syte tu  poświeconem.

W  dzię czność, która  ożywia serca n a s z e , ku 
naylepszemu z M o n a rc h ó w  a Założycielowi Uni­
wersy tetu naszego,  zgromadza nas po raz szósty 
do tey Świątyni  Pańskiey,  abyśmy składal i  m o ­
d ł y  za iak n a j d ł u ż s z e  Jego panowanie  , i oraz 
p o w o łu ie  nas do zdania  s p raw y  w obliczu p u ­
bliczności  z użycia  Jego d a ró w  dla zakwitnienia 
tego Jns ty tu tu  łaskawie udzielanych. Dzięki niech 
b ę d ą  P a n u  N ayw yższemu,  że za Jego pomocą 
możemy z a p ew n ić , iż usi łowania  nasze o d p o w ia -  
daią  hoyności  ś rodków i pomocy z s t rony r zą d u  
doznawaney .  W i e r n y  obraz  poiedynczych wy­
działów wykaże  i postęp i potrzeby całego insty­
t u tu  do dalszego udoskonalenia.

W y d z i a ł  Teologiczny iako naypierwszy przed­
miot  t roskl iwości  w yc how an ia  publ icznego u y -  
rzał  z pociechą w tym roku spełnione n a y w a ż -

I
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nieysze życzenia swoie. Koimnissya a lbow iem  
Rząd: W .  R. i O. P. stosownie do dawnieyszych 
prze łożeń  W y d z ia łu ,  w ydała  przez Sekcyą D u ­
chow ną ro z p o rz ą d z e n ie ,  którem kurs ca łkow ity  
nauk dla tegoż W y d z ia łu  do lat 4 p rz e d łu ż a ią c , 
zezwoliła na p rzybran ie  dw óch now ych P ro fe s -  
sorówr. T ak  p o m nożona  do osób sześciu liczba 
uczących , dozw oliła  uskutecznić plan o d d a w n a  
zamierzony, w którym  nie tylko przedmioty dotąd  
w yk ładane  stosowniey na K atedry rozłożone, w ię -  
kszey nab ieraią  rozciągłości, ale nad to  now e, ia -  
ko to znaiorność Pism O yców  SS. i L ite ra tu ry  
teologiczney , zaprow adzone  zostały. Dla roz­
winięcia tego p lanu  wezwani zostali do grona 
uczących : J. X. Onoszko Kanonik przybrany M o -  
liilowski, do w ykładania  Teologii M oralneyj i J. X. 
Szarkiewicz, który przy zawiązaniu się W y d z ia łu  
już korzystnie dzielił irgo p race ,  do w ykładania 
H istoryi kościelney. Ale niedosyć iest dla m ło ­
dych duchow nych  mieć rozszerzone i u ła tw ione  
pole teoretycznego usposobienia um ysłu ;  świętość 
ich pow ołan ia  wymaga, aby ich serce p rz y w y ­
k ło  praktycznie do pełn ien ia  z zam iłow aniem  te­
go wszystkiego , ozem Reiigiia podnosi i uzacnia 
ród ludzki. C zu ł  tę potrzebę od początku sw o­
j e g o  W y d z ia ł  Teologiczny i p rzek łada ł ią Rządowi, 
pod a iąco raz  plan do założenia przy U niwersytecie 
głów nego Sem inarium  dla m łodzieży du rhow ney , 
w którem zasłoniona od wszelkich roztargnień, m o ­
g łaby  się kształcić wszech względnie do w y s o -
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kiego przeznaczenia swoiego. Uznawał i Rząd 
tęż potrzebę od dawna, lecz dla natłoku potrzeb 
innych, a niedostatku funduszów , musiał odkła­
dać nadal idy zaspokoienie. W  roku dopiero 
przeszłym Kommissya Rządowa VY. R. i O. P. 
potrafiła przełamać wszystkie trudności. Obmy­
śliła dom na pomieszczenie Seminarystów i zaię- 
ła  się  wewnętrznem iego urządzeniem. Lubo to 
urządzenie pociągnęło za sobą przerwę nauk w 
Wydziale teologicznym , stosownie do reskryptu 
pod dniem 22 Marca, lecz ukończenie iego , po­
stawi za to W ydział w możności wykonania tern 
ściśleyszego w roku idącym wszystkich warun­
ków.

Uczniów zapisanych w roku upłynionym liczył 
ten wydział pierwszoletnich 11 , drugoletnich 
i 3, trzecioletnich 8, wszystkich 02. Z tych mia­
ło  słipendium  rządowe 28 , a sześciu utrzy­
mywało się o swoim koszcie.—  Trzech oddaliło 
się przed ukończeniem roku, inni wszyscy zyska­
li pochwałę z pilności i z moralnego w obrębie 
Uniwersytetu postępowania. Rozpraw Tibiega- 
iących się o nagrodę złożono z tego W ydziału 
sześć. Każda dowodzi szczerey chęci piszącego, 
lecz iedna tylko połączyła warunki do otrzyma­
nia publiczney pochwały. Tę wypracował Ma­
gister Teologii Pociey uczący w Seminarium Gre- 
cko-Katolickiem Chełmskiem.

W  Wydziale Prawa i Administraeyi żadne nie 
zaszły zmiany. Ciż sami Professorowie, ten sam
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p l a n ,  w  tyra  s a m y m  p o r z ą d k u  i s p o s o b i e  w y k o ­
n y w a l i ,  co w  r o k u  z a p r z e s z ł y m .  Ż y c z e n i a  t e ż  t e ­
g o  W y d z i a ł u ,  w c e l u  p o w i ę k s z e n i a  k o r z y ś c i  u -  

c z n i ó w ,  są  t e ż  s a m e ,  k t ó r e ś m y  w  r o k u  p r z e s z ł y m  
w y m i e n i l i ,  m i a n o w i c i e  co  d o  u ł a t w i e n i a  t r u d n o ­
ści w  s p r o w a d z a n i u  k s ią ż e k  d l a  P r a w n i k ó w  n i e ­
u c h r o n n i e  p o t r z e b n y c h .  P r z y b y w a  n a d t o  ż y c z e ­
n ie ,  a b y  i w  t y m  W y d z i a l e  w sz y s t k i e  p r z e d m i o t y  
n a u k o w e  ' m o g ł y  b y ć  c o r o c z n i e  w y k ł a d a n e m i .  
W y k ł a d a n i e  ich  a l b o w i e m  k o l e y n e  c o  r o k  d r u ­
g i ,  u t r u d n i a  u c z n i o m  z o b c y c h  U n i w e r s y t e t ó w  d o  
n a s  p r z y b y w a i ą c y m  z a d o s y ć  u c z y n i e n i e  w s z y ­

s t k i m  w a r u n k o m , d la  n i e u c h r o n n e g o  w  t a k i e m  
m n ó s t w i e  k r z y ż o w a n i a  się g o d z i n  , t a k  iż u c z e ń  
d l a  d w ó c h ,  a  c z ę s t o k r o ć  i e d n e g o  p r z e d m i o t u  r o k  
i e d e n  d ł u ż e y  u c z ę s z c za ć  m u s i .  D l a  z a r a d z e n i a  
t e y  n i e d o g o d n o ś c i  ż ą d a  w y d z i a ł ,  a b y  d w a y  P r o -  
f e s s o r o w i e  p r z y  u z u p e ł n i e n i u  i c h  p e n s y y  p r z y ­

b r a l i  r ó w n ą  z inner ri i  l i c zbę  g o d z i n  o b o w i ą z k o ­
w y c h  i p r z y ię l i  w i ę c e y  p r z e d m i o t ó w .  N a  r o k  
n a s t ę p n y  p r z y b y w a  d o  w y k ł a d a n i a  n a u k  A d m i -  
n i s t r a c y y n y c h  p i ę k n y c h  n a d z i e i  P o m o c n i k  J P a n  
K u n a t  M a g i s t e r  O b o y g a  P r a w a  i A d m i n i s t r a c y i  , 
k t ó r y  w y s ł a n y  k o s z t e m  R z ą d u ,  o d b y ł  z c h w a ł ą  
p o d r ó ż  u c z o n ą .  U c z n i ó w  s t a ł y c h  l ic zy ł  t e n  w y ­
d z i a ł  2 5 8 . D o  e x a m i n u  c a ł o k u r s o w  ego  , k t ó r y  
p o d ł u g  u s t a w y  z d n i a  2 9  S i e r p n i a  182 2  r o k u  o d ­

b y w a ć  się m a  t e r a z  p o  w a k a c y a c h ,  p o d a ł o  s ię  z 
s a m e g o  P r a w a  u c z n i ó w  4 4 ,  z  A d m i n i s t r a c y i  j o ,  

z P r a w a  i A d m i n i s t r a c y i  r a z e m  1, w  o g ó l e  u b i e g a
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się o stopień Magistra uczniów 55. Uczniów z 
obcych Uniwersytetów po dopełnieniu przepisów 
kraiowych, otrzymało w tym W ydziale tenże s to­
pień ^ciu. Rozpraw ubiegaiących się o nagrody , 
podano z tego W ydzia łu  16. Medal złoty w ię- 
kszy otrzym ał uczeń Józef Soiecki , medal złoty 
mnieyszy Marcin Koziński , pochwałę publiczną 
Kazimierz Krupski i Magister O. P. W alen ty  D u t ­
kiewicz.

W ydzia ł Lekarski poniosł stratę w  roku prze­
szłym przez zgon Professora sztuki połoźniczey 
W ahlburga . Przymioty iego duszy zostawiły w 
sercach kollegów i uczniów żal nie mały. P o­
w ołany na mieysce iego znany z poświęcenia się 
naukom Dr. Fiiałkowski, wynadgrodzi tę stratę. 
Obowiązki Assystenta kliniki pe łn ił  w przeszłym 
roku Magister My!o, zastępcy zaś Prosektora u -  
czeń Hildebrant. Przedłużony do lat 5 całko­
wity kurs nauk w tyou W ydziale, nieodstręczył od 
niego młodzieży. Go rok w większey liczbie 
przybywaią do niego. I tak w roku przeszłym liczył 
Uczniów 88. to iest 7 więcey iak w roku zaprze­
szłym. Samych pierwszolelnieh było  56. Na 
lekarzy wyższych czyli dok to ró w , sposobiło się 
4 i,  na niższych czyli Licencyalów 16, na F arm a­
ceutów 01. Stosowna do tego podziału liczba 
składać będzie w tych dniach examen całokur-  
sowy. Przybyłym z obcych Uniwersytetów kan­
dydatom potwierdzono trzem stopnie nadane, a 
dwom polecono nabywać ieszcze potrzebnych
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wiadomości. Medal zło ty  większy o trzym ał z te ­
go W y d z ia łu  uczeń Alexander L e  B r u n , medal  
zło ty  mnieyszy uczeń Jakob  Frey. Liczne zbio­
ry tego W y d z ia łu  powiększaią się zwolna. D o 
zb io ru  Anatomicznego przybyło

16 p repa ra tów  kostnych.
2 syndesmologiczne.

17 angiologicznycb.
2 new rologiczne.

11 dla fizyologii.
18 patologicznych.
44 do Anatomii porównawczey.

O gó łem  szt. 110
O prócz tego cały ten  G ab ine t  zrew idow any , na  

now o u p o rz ą d k o w a n y ,  z rzeczy zepsutych oczy­
szczony i spisany został. W  czem n iem ałą  przy­
s ługę  zrobił  U niw ersy te tow i gorliwy i w pracach  
swoich n iezm ordow any P ro fesso r  Anatomii R o -  
liński. Cokolwiek iest piękniejszego i w ażniey- 
szego w Gabinecie Anatom icznym , iest dziełem  
iego ręki. Zb iór  p rze tw orów  przez uczniów  F a r -  
macyi w y ra b ia n y c h  powiększył się i 4 now em i 
wzorami. J n n e  zam ów ione zostały za g ran icą—- 
D o  zbioru  dla w yk ładu  Materyi lekarskiey zaku­
piono częścią su ro w y c h ,  częścią w yrobionych  
sztuk 24 .—  G abinet C hirurgiczny powiększonym 
został róźnem i narzędziami i machinam i w  liczbie 
sztuk i 46 .—  D o Biblioteju podręczney W y d z ia łu  
tego , zakupiono dzieł ważnych 5,  i tyleż n a b y ­
tych dawniey skom pletow ano.—  W  Klinice c h o -
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ró b  w ew nętrznych , leczono chorych  pici oboley 
6 2 , z tych odzyskało zdrowie 45, przestało  bydź 
przedmiotem instrukcyi i4 ,  u m a r ło  5 —  W  Kli­
nice Chirurgiczney daw ano pomoc 48 osobom.
Z tych z u p e ł n i e  w yzdrow ia ło  4 2, przestało s łużyć
za przedm iot nauki 5, u m a r ła  1 . N a  56 osobach 
w ykonano waźnieysze o p e ra c y e , które pom noży ły  
s ła w ę  naszćy Kliniki pod  kierunkiem Professora  
i Dziekana D ybka.—  Insty tu t  po łożn iczy  m ie­
śc ił  w  up ły n io n y m  ro k u  szkolnym  i 4 i  c iężar­
nych . Z tych  opuśc iło  insty tu t  1 6 2 , u m a r ło  5 ,  
pozostaió na rok następny 6 . P o ro d ó w  n a tu ra l ­
n ych  b y ło  i 5 i , za pom ocą sztuki 4, poiedynczych 
i5 5  m nogich 2 . T e  w y d a ły  synów  6 6 , córek 7 1 . 
Szkoła A kuszerek , po łączona  z W y d z ia łe m , wy­
d a ła  w tym  ro k u  usposobionych do pos ług i  p u -

bliczney 2 8 . , . .
W y d z ia ł  Filozoficzny liczył w roku u p ły n io ­

ny m  uczn iów  w ła sn y ch  4o, a 2 0 6  z innych  w y­
dz ia łów  s łu c h a ło  w nim n a u k  i zda ło  E x a m en  
roczny. D w ó c h  usposobionych do  s tanu  N a u ­
czycielskiego, o trzym ało  s topień Magisteryi, a sze­
ściu innych  w tymże celu te ra z  sk ładać  będą  
E x a m en  całokursow y. M agister Janicki i K a r ­
w ow ski z łożyli  ro zp raw y  w celu otrzymania 
stopnia D oktora. R ozp raw a  ubiegaiąca się o n a d -  
„ ro d ę  iedna tylko śc iągnę ła  n a  siebie uw agę , lecz 
pom im o zalet nie m og ła  by d ź  uw ieńczoną.—  
D o  n a u k  daw anych  w tym w ydziale p rzyby ła  w
roku p r z e s z ł y m  Ghemiia techn iczna , którą w p rz y -
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branych dobrowolnie godzinach Professor Kita- 
iewski bezpłatnie wykłada.—1 Zbiór chemiczny, 
kilką ważnemi narzędziami i wielą naczyniami, 
tudzież 85 preperatami do Chemii techniczney na -  
leżącemi, pomnożony został.— Do Gabinetu 
Fizycznego przybyło i3  Instrumentów kosztuią- 
cych 3ooo Zł. tu w Warszawie pod kierunkiem 
Professora Skrodzkiego sporządzonych. Obadwa 
powyższe gabinety nie odpowiadaią ieszcze 
wszystkim potrzebom przy wykładzie tak wysoko 
posuniętyeh umieiętności przyrodzonych, obadwa 
dla szczupłości mieysca nie mogą dotychczaso­
wych zbiorów należycie uporządkować. Wszak­
że Gabinet fizyczny blizkim iest uiszczenia swoich 
nadziei. Staraniem Kommissyi Rządowey wznosi 
się zaczęty dawniey piękny dom w obwodzie 
murów Uniwersyteckich, który nietylko gabinet 
fizyczny, ale nadto salę wielką posiedzeń publi­
cznych, i 4 wielkie auditoria na przedmioty li- 
czniey uczęszczane, mieścić w sobie będzie.— 
Gabinet mineralogiczny uporządkowany o tyle, 
ile czas i szczupłe micysce dozwolało, oprócz 1 0  

zbiorów pomnieyszych wzmiankowanych w rap -  
porcie przeszłorocznym, wystawił ieszcze dwa 
podobne w roku przeszłym na użytek szkół W o -  
iewódzkich. — Do Gabinetu Zoologicznego, czę­
ścią zakupionych, częścią darowanych, przybyło 
zwierząt no.* Czyszczenie i determinowanie 
wielkiego zbioru muszli, dalćy posunięte; zbiór 
niewielki ryb, cały udeterminowany i spisany.
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zbiór promieniaków i istot skorupnych w ude- 
terminowaniu, wszklannych pudełkach upięty i 
napisami opatrzony, ułatwia naukę młodzieży. 
Gdy tymczasowe umieszczenie tego gabinetu na 
dwóch piętrach Korpusu Kazimirowskiego, przez 
się niedogodne i szczupłe, było przeszkodą uporząd­
kowaniu Biblioteki publiczney, Kommissya rządow a 
niemaiąc funduszu na wystawienie proiektowa- 
nego iuż dawno osobnego gmachu na zbiory h i-  
storyi natura lney, postanowiła przenieść Gabi­
net Zoologiczny do sali w gmachu sztuk pięknych 
przeznaczoney niegdyś na galeryą obrazów , która 
dotąd stała bez użytku, i podług  wszelkiego po­
dobieństwa nieprędko może bydź obróconą na 
pierwiastkowy swóy zamiar. Przeniesienie to u -  
skutecznionem zostanie po ukończoney wystawie 
w  teyże sali kunsztów nadobnych. Dla przy­
spieszenia zupełnego porządku i utrzymania w 
należytym stanie Gabinetów tak Zoologicznego 
iak M ineralnego, żądaniem iest słusznóm W y ­
dz ia łu ,  aby zawiaduiący niemi Professorowie, 
mieli obmyślone obok nich pracownie, a w b l iz -  
kości pomieszkania. Lecz żądanie to na pozór 
m ałe do tychczas uskutecznionym być niemogło. 
Ogród Botaniczny większy ieszcze w roku u p ły -  
nionym , iak w zaprzeszłym postęp uczynił. Przy 
hoynem wsparciu złaski J. O. Xięcia Namiestnika 
w ew nątrz  i zewnątrz znacznie przyozdobiony, 
zyskał ulepszenie dróg i ścieków, które woda 
psuła, przez ich wybrukowanie. Stara budowla
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na zbiegu kanałów wodnych, przerobiona na wzór 
pomnika Cecyli Metelli w Rzymie, stała się no­
wą ogrodu ozdobą. Zbiór roślin częścią przez 
zakupienie, częścią przez pielęgnowanie blizko 
o dwa tysiące pomnożony tak dalece, iż ogród 
nasz około a o tysięcy stałych gatunków roślin 
hoduie. Kommunikacya ikorrespondencya z śła- 
wnieyszemi ogrodami, przez ułatwioną Dyrekto­
rowi do nich podróż rozszerzona, pomyślne na 
dal nadzieie rokuie. Nie mało także ozdoby 
przydaje ogrodowi i całey okolicy piękny dom 
Obserwatorium Astronomicznego, który wkrótce 
ukończony, oczekiwać będzie osadzenia iuż go­
towych narzędzi, lecz to po wyschnięciu, dopiero 
m urów nastąpić może. Gabinet plastyczno Bo­
taniczny zyskał także w roku przeszłym 91 no­
wych preparatów , wyrobionych przez Professors 
Hoffmana, którego iest dziełem.

W  Wydziale Nauk i Sztuk pięknych poczetza- 
pisanych uczniów wynosił w tym roku 97, to iest: 
w oddziale Nauk 21, w odziale sztuk pięknych 761, 
Oprócz tych stałych uczniów uczęszczało zwła­
szcza do oddziału sztuk pięknych wielu ochotni­
ków między którymi kilku głuchoniemych. Od­
dział nauk usposobił do stanu Nauczycielskiego 
trzech Magistrów. Z oddziału sztuk pięknych a, 
mianowicie budownictwa i Miernictwa składać ma. 
Examen całokursowy 12 za powrotem z prakty­
ki, którą przy robotach publicznych w półroczu* 
let ni cm sa zaięci. 1 en ze Oddział oczckmc
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drugi transport z Paryża' iuż daw no zamówionych 
wzorów gipsow ych, tudzież na osadzenie ;kształ- 
conemi kosztem R ządu  osobami, K atedr M echa­
niki i Budow nictwa wodnego.

Jeżeli obraz ten wiernie wystawiaiący stan U ni­
w ersytetu  zaspokaia oczekiwanie publiczności, 
winniśmy to naprzód szczodrobliwości N ay ła- 
skawszego M onarchy, a potem troskliwości o 
dobro publiczne W ła d z  Rządow ych, mianowicie 
zas Kommissyi R ząd o w ey , tudzież J .W . M inistra 
VV. R. i O. P . Udzielony w tym roku fundusz na 
niektóre potrzeby, ożyw ił ruch we wszystkich 
zakątkach lozległey budow y, powiększony nieco 
E ta t pensyy, polepszaiąc stan niektórych P rofes- 
so ro w , ożyw ił we wszystkich gorliwość.

M łodzieży Uniwersytecka! na k tó rą szczegól- 
niey zlewaią 6ię te dobrodzieystw a, oto masz co 
raz now e i nieustaiące pobudki do wdzięczności 
ku Nayiaśnieyszemu tego Insty tu tu  Założycielowi. 
Z iego łaski czerpasz w Stolicy Kraiu to św iatło, 
którego dawniey daleko szukać by ło  potrzeba i 
z iego łaski masz otrzym yw ać posady usługi p u - 
bliczney, do którey się sposobisz. Lecz nie tu  ko­
niec iego dobroczynności: nieprzestaiąc on na tem, 
że wam ułatw ia kształcenie naukow e, chce nadto, 
iżby to ukształcenie, zasadzone na duchu religii, do­
skonaliło oraz wasze obyczaie, a tem samem aby 
g run tow ny  pożytek społeczności przynosiło. T y m  
końcem  pom nożył skład Zwierzchności szkolney 
przydaniem K uratorów  i Inspektorów , aby tak p o -
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mnożona łatw iey wszędzie czuwać m ogła nad wie­
kiem waszym, który niema doświadczenia, nad 
wiekiem, którego żywość rządzi się lekkim po­
pędem , który ła tw o  łudz i się rzeczy pozorem, i 
zwodniczemi pow abam i. Co zaśpokaia troskli­
wość waszych R odziców , to  was samych zasmu­
cać nie może. Kto m a iedyny widok udoskona­
lenia rów nie serca iak u m ysłu , ten  się cieszyć 
będzie z pom nożenia świadków swoiey niewin­
ności. W szakże to  iest naygorętszem  życzeniem 
J. W . K u ra to ra , to  zam iarem całey nowey Jn sty - 
tu c y i, aby m ogła zanieść p rzed  M O N A R C H Ę  
świadectwo waszego cnotliwego w każdym  wzglę­
dzie postępowania. Od W a s  M łodzieży zależy, 
abyście same odbierali zalety.
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O n o w e j  łia ledon ii

3\"o w a  Kaledoniia Iezy wewnątrz północney 
Ameryki między 48° i 5<]° szerokości północney, 
zaymuiąc od południa na północ i5oo a od 
wschodu na zachód około 4oo mil angielskich. 
Nazwisko to nadała mu kompania północnoza- 
chodnia, która w nim śwoię osadę w 1816 roku 
założyła. Część łańcucha gór zwanych Rocky  
wchodzi do tego krain i iest przerżnięta od rzeki 
Pokoiu, ich wierzchołki wiecznie śniegiem są po­
kryte , chociaż niema pomiędzy niemi żadney , 
Łtoraby 1000 stóp co do wysokości przenosiła. 
Nowa Kaledonia zamyka w sobie wiele innych 
pomnieyszych gór; pomiędzy niemi mnóstwo do­
lin poprzerzynanych rzekami i jeziorami znaydu- 
ie się, które zdaniem P. Williams Harrnon wię- 
cey niż szóstą część całey powierzchni zaymuią 
( i) .  Obfituie dosyć w  lasy mianowicie nad brze­
gami rzek i iezior. W  północney części tego 
kraiu znayduie się iezioro zwane od kraiowców 
Musqua sakyegan, które tak iest rozległe, ze go 
przebyć na łodziach mieszkańcy nieodwaiyli się : 
niektórzy z nich utrzymuią, źe aż do Oceanu 
rozciąga się. W e  środku znayduie się inne

(1) P. W illia m s H arm on w sw oim  dzienniku podróży opisał
ten kray, przepędziwszy w nim  la l dziewiętnaście.



zwane Stuart a od Jndyanów  Nuck —  Awslay 
pod 125° długości zachodniey względem G ren -  
wich a 54°3o' szerokości pó łnocney , które 
nia 4oo mil obw odu: na iego brzegach kompa- 
niia założyła swą faktoryą. Oprócz rzeki Poho- 
iu w północney części Kaledonii płynącey, prze­
rzynają ten kray dwie inne wielkie rzeki Natte- 
otain i Frazer nazwane od Jezior, z których po­
chodzą: obie wpadaią do Oceanu wielkiego. 
Ostatnią Anglicy nazwali Kaledoniią.

Nowa Kaledoniia iest dosyć żyzna mianowicie 
nad brzegami rzek i iezior. Korapaniia zasadzi­
ła  tam kartofle, rzepę, i ęczmień i t. p. Część te­
go kraiu na wschód gór Rocky leżąca ma tern • 
peraturę fagodnieyszą od krainy zachodniey : pod 
tąż  samą szerokością wegetacja o 20 dni p rę-  
dzey poczyna się. Lato iest bardzo umiarkowa­
ne , nocy są ch łodne, a dnie niebardzo gorące. 
Śnieg poczyna padać w połowie Listopada i do 
połow y Maia ziemię okrywa. Nad brzegami ie~ 
ziora Mack’od bywa niekiedy na pięć stóp g ru ­
by. Tem peratura w porze zirnowóy do 2 8 ° R  n i-  
żey zera dochodzi. Przymrozki prawie w każdym 
miesiącu panuią.

Znayduią się w tym kraiu zwierzęta następu- 
iące : gatunek Żubra (Bos bison) który pasie się 
n a  łąkach , i aż pod 57° szerokości zachodzi; 
Łoś, Ren, którego dwa są ga tunki; Jeleń skaka- 
iący (Cerf sautant) którego nie spotykaią za 5o° 
szerokości; dwa gatunki Antylopy; Koń z plemie-
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nia hiszpańskiego to iest z Mexyku pierwiastko- 
wo zaprowadzony; Ostrowidz, Niedźwiedź szary > 
brunatny i czarny, Szop, Zmierzchniak (Ursus 
luscus) Śmierdziel, W ydra  pospolita, Bobr , dwa 
gatunki wilka i trzy gatunki lisa. Lecz naypo- 
żytecznieyszym iest dla tego kraiu p ies, który 
zaprzężony do sań w pięciu godzinach 20 mil 
angielskich przebiega. W  ieziorach i rzekach 
wpadaiących do Oceanu wielkiego znayduie się 
podostatkiern różnego gatunku ryb , pomiędzy 
któremi łosoś główną część pokarmu mieszkań­
ców stanowi: przypływa w połowie Sierpnia i 
bawi się aż do końca Września.

Zdaniem P. Harmona zaledwo 5ooo kraiowców 
w tak rozległym kraiu znayduie się. Podobniey- 
sza iednak do prawdy, źe ta ludność iest nieró­
wnie większa : w pięciu bowiem wioskach nad 
brzegami ieziora Nateotain o siedm dni drogi od 
ieziora Stuart położonego 2000 mieszkańców li­
czą.

O usiłowaniach względem przey- 
ścia przez rzekę M ackenzie na 
Ocean w ielki.

Usiłowania te będące nieiako w związku z za­
miarami odkrycia kommunikacyi północnozacho-
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(Jniey m ię ^ y  Oceanem Atlantyckim a Oceanem  
wielkim czyli spokóynym , zaostrzaią pow sze­
chną ciekawość nadewszystko od w ypraw y kapi­
tana Franklina i Richardsona , ktorey opisanie 
niedaw no w yszło  na widok publiczny w  L ondy­
nie ( i ) .  Kompaniia północno-zachodnia za łoży ­
ła  w  roku 1795 pierwszą sw oię osadę dla utrzy­
m ywania handlu futrami na brzegach rzeki Mac­
kenzie : teraz stanowisko ióy posunięte iest daley 
na północ i nazywa się zamkiem G o o d -H o p e .  
Od podróży Mackenzego usiłow ano iuź po d w a -  
kroć przedrzeć się tą rzeką aż do m orza, rozu -

(1) K a p i t a n  F r a n k l i n  p o w r ó c i ł  w  r o k u  z e s z ły m  z w y p r a w y  
n a  z a c h ó d  p o ł n o c n e y  A m e r y k i , zwiedziwszy m o r z e  o b le w a ią c e  
b r z e g  p ó ł n o c n y  te g o  l ą d u  a  i  p o  1170  d łu g o śc i  z a c h o d n ie y ,  gdzie  
z n a l a z ł  m n ó s t w o  w y s p ,  k t ó r e  o d  s ta łe g o  l ą d u  są  o d d z i e lo n e  
c i a s n i n ą  n a  4-5  in i l  s z e ro k ą  a  n a  10 do  4o są ż n i  g ł ę b o k ą .  N i e -  
s p o t k a ł  o n  t a m  n ig d z ie  lo d ó w  , c o  i e s t  b a r d z o  p o m y ś l n ą  w r ó ż b ą  
d l a  w y p r a w y  K a p i t a n a  P a r r y ,  k t ó r y  n i e  m ó g ł  t a m  p r z y b y ć ,  
aż  p o  o d i e c h a n i n  P .  F r a n k l i n a :  a l b o w i e m  l is t  iego z n a le z io ­
n y  w b u t e l c e  w M a i u  1822 n a  b r z e g a c h  m o r s k i c h  p r z y  D o n -  
g a l  w J r l a n d y i  d o n o s i ,  źe o n  w  L ip c u  1821 z n a y d o w a ł  s ię  
p o d  sz e ro k o ś c ią  6 2 0 5 0 ’ a  d łu g o śc ią  z a c h o d n i ą  6 0 3 7 ’. D n i a  5 
W r z e ś n i a  1821, g d y  k a p i t a n  F r a n k l i n  p o w r a c a ł  l ą d e m  z s w e -  
m i  t o w a r z y s z a m i , z a s k o c z y ła  ich  n a w a ł n i c a ,  k t r r a  n a  d w ie  s t o ­
p y  śn ie g ie m  ziem ię  p r z y k r y ł a ;  z a b r a k ł o  i m  ż y w n o ś c i ,  n i e — 
m o g l i  d o s ta ć  d r z e w a ,  i b y l i  p r z y m u s z e n i  opuśc ić  sw e  s t a tk i .  
P o  w ie lu  t r u d n o ś c i a c h  p r z y b y l i  d o  rz e k i  M in c de C uivre  w  n a y — 
w iększey  n ę d z y .  Z e  20  o s ó b ,  k t ó r e  n a l e ż a ł y  d o  t e y  w y p r a w y ,  
j o  zg in ę ło  : r e s z t a  o c a l a ł a  p rzez  ludzkość  i s t a r a n i e  n i e k t ó r y c h  
m y ś l iw y c h  I n d y y s k i c h .  J a k k o l w i e k  t a  p o d r ó ż  i e s t  n ie b e z p ie c z n a ,  
j b i e c u i ą  i e d n a k  A n g l i c y  w ie lk ie  z n i e y  d l a  s ie b ie  k o r z y ś c i
\v r o z s z e r z e n iu  h a n d l u  fu tr ć im i*

Pamiętnik tFarsz: T. VI. N. IT. 2&
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m ieląc , że tylko trzy dni iest do niego drogi 
rachuiąc na dzień po 5o — 60 mil ang. Jedną, 
wyprawą kierował P. Livingstone w 1799, a d r u ­
gą P. Ciarkę w 1809. Pierwsza była bardzo n ie ­
szczęśliwa; P. Livingstone z trzema K anadyyczy- 
k am i, tyleż Jndyranami i iednym tłómaczem b y ­
li przez Eskimów zabici niedaleko rzeki Yerm il- 
lon. P. Clarke dop łyną ł aż do Archipelagu na 
t ;y rzece zwiedzonego przez P. Mackenzie; ale 
mnóstwo Eskimów, uszykowanych do potyczki po 
obu brzegach rzeki, przymusiło go do odwrotu. 
K r a y , który ta rzeka p rzerzyna, zdaie się być 
ciekawym dla naturalistów. Na górach widzia­
no  gatunek baranów podobnych do baranów  gór 
R o c k y , które Prof. Jamson opisał: rogi maią
wielkie, karbowane; na zimę odziane są w ełną 
gęstą, która w grubości nieustępuie włosowi re n -  
nów , i która opada na wiosnę, a na ióy miey- 
sce delikatnieysza wyrasta. Drugi gatunek zwie­
rza , kozłem u kupców nazywaiący się, lecz k tó­
ry  iest prawdziwym Angali , znayduie się także 
obficie po górach; iego rogi są gładkie , krótkie , ' 
czarne i w ty ł  zakrzywione; na zimę pokryty iest 
długim kędzierzawym włosem , który podobnie 
do iedwabiu iest cienki i połyskuiący się. W  
hlizkosci rzeki Grande Ourse są kopalnie węgla i 
ź ród ła  smoły mineralnćy. W  roku 1810 przy­
było  mnóstwo wielorybów gatunku D elphiruis  
Phocoena do G ood-H ope , co pozwala spodzie­
wać się, że niedaleko ztamtąd musi być morze.
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L is t red a k c ji Pamiętnika do  P. 
Hoffmanna p r z y  K ró lew sk ie j 
Akadem ii umieiętności w  B er­
linie

O obserwacjach meteorologi­
cznych w Warszawie,

Dowiedziawszy się ozamiarze wielu uczonych nie­
mieckich po rów nania  z sobą  obserwacyy b a ro m e -  
trycznych w różnych  miastach współcześnie czy­
nionych, celem znalezienia ich wysokości nad  m o ­
rzem baltyckiem i rozwinięcia b u d o w y  fizyczney 
tey części E u ropy , śpieszymy się przesłać  W C P a -  
nu  podobne obserwaeye czynione w W arszaw ie  , 
po d łu g  schem atu  przez niego do stoliry naszły  
nadesłanego. Obserwaeye te robione b y ły  przez 
P. Antoniego Magiera z T ow arzystw a K ró lew ­
skiego przyiaciół nauk, który t ru d n ią c  się niemi 
od lat 19, dozwala nam  ie umieszczać w P a m ię ­
tniku W arszaw skim . W y d a ł  on w roku  18 i.rt 
po raz drugi dziełko zawierające wkrótkości opis 
ośmiu narzędzi meteorologicznych (1), na których

(1) O używaniu barom etrów , term om etrów  i innych narzędzi 
m eteorologicioych  Antoniego M agiera etc. w W arszaw ie tStS.,
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swoie obserwacye zapisuie, przydaiąc do nich 
obserwacye stanu nieba, iako też rozmaite p y 
padkowe zdarzenia fizyczne na poziomie W a r ­
szawskim. Z tego dziełka dowiedzieć się można, 
ie  niektóre z tych obserwacyy zapisywane są cią­
gle w Warszawie od lat 4 4 , które wszystkie P. 
Magier starannie pozbierał, uporządkował, i wia­
domość o nich do peryodycznych pism kraiowych 
podał. Do tego dziełka odsyłamy W CPana po 
wiadomości, na iakiego artysty narzędziach, ia- 
kim sposobem umieszczonych i \v lakich porach 
dnia powyższe obserwacye są zapisywane. Gdy 
Jednak w ten moment obserwacye termometru, 
barometru i hydrometru szczególniey WCPana ob­
chodzić mogą, o tych więc niektóra szczegóły z 
pomienionego dziełka przytaczamy.

Termometr Reaumura. Obserwacye termome­
tru  w Warszawie mamy przez ś.p. X. Bystrzy­
ckiego obserwatora Królewskiego od roku 1779 
do 1796 czynione: a od owego czasu zapisywane 
były przez Ś.p. Karola Kortuma. P. Magier zaś 
utrzymuie ie od i 8o4. Termometr ten wysta­
wiony iest na północ; promienie słońca do nie­
go niedochodzą; doświadczeniami przekonano się , 
że temperatura iego zgadza się z temperaturą o 
twartych placów miasta Warszawy. Z 34 letnich 
obserwacyy średnia temperatura tey stolicy wy­
pada +  6° R.

B arom etr podzielony na cale i liniie paryzkie.
Obserwacye na tćm narzędziu poczynaią Się tak-
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że od  r o to  1779, * aż d o t3 d reg ularnie s3 za~ 
pisywane. Od roku 1779 <l°  *799 o p i s y w a ł  ie L. X. Bystrzycki. O bserw atoryum  zamku K r ó ­
lewskiego, gdzie się te obserw acye c z y n i ły ,  po­
dniesione iest nad średni poziom rzeki W i s ł y  na  
stóp paryzkich i 3 i  i cali 2 . W y n ie s ien ie  p o ­
mieszkania ś.p. Karola Kortum a cz łonka T o w a  
rzystwa K rólew skiego  przyiaciół nauk b y ło  na 
stop 85 i cali 3: po nim  zosta ły  obserwacye z
lat kilkunastu. W y s o k o ś ć  nad poziomem W i s ł y ,  
w  którey iest zaw ieszony barom etr w  ob serw a ­
toryum  P. Magiera w y n o s i  stóp par. 108. Jego  
obserwacye poczynaią się od  roku i8 o 4 .

H y d r o m e t r .  Jest  to s łu p  podzielony na stopy  
i cale reńskie, znayduiący się na W iś le ,  na któ­
rym u w aża  się w ysokość poziom u tey rzeki: 
punkt zero na tym słupie czyli średnia w ysok ość  
wzięta iest z kilkoletnich obserw acyy w  suchych  
miesiącach, iako to : w  Lipcu i S ie rp n iu , w któ­
rych  zw ykle w oda na tey rzece iest naymnieysza. 
O bserw acye zapisyw ane są od 1778 roku. W  
dziełku  tern w y ra żo n e  są znacznieysze w ezbra­
nia rzeki. N a y w ięk sze  w  1 8 15 roku 29 S ier­
pnia w y n o s i ło  stóp 19 i cali 7. T o  wezbranie  
w  K rakow ie przypad ło  26 Sierpnia , a w G d ań ­
sku dopiero 5 W rześn ia .

Średnia w ysokość barom etryczna W a rsz a w y  , 
albo raczey poziomu barometru P .  Magiera w y ­
ciągnięta z kilkunastoletnich iego obserw acyy w y ­
nosi liniy paryzkich 33 1,8. P . Magier n iedaw no
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p oczą ł ,  zapisyw ać ob serw acye termometru b ęd ą­
cego przy iego barometrze. Ale u w aźaiąc  źe  
mieszkanie iego na zimę iest ciągle ogrzewane , 
m ożna bez znaczney p om yłk i p rzy ią ć ,  że śre­
dnia temperatura iego stancy i w ynosi i 4 °  II. 
Średnia zatem w y so k o ść  barometryczna iego po­
mieszkania sp row ad zon a  do temperatury -j-6°P». 
wyniesie  5 5 t ,  2 liniy paryzkich, racbuiąc, i i  na 
każdy stopień term om etru Celsiusza ż y w e  sre -  

,bro pow iększa s ię  o • sprowadzona zaś do 
temperatury zero w yn iesie  55o,S  liniy paryz-  
kicb.

Z ału ie rn y  bardzo, żeśm y za poźno  dowiedzieli  
się o życzeniu W C P a n a  m ieć w spółpracow ników  do  
tych ob.serwacyy w okolicach Piny, przy Brześciu  
Litewskim, albo też w  Pińsku, i dla tego n ’e b y ­
ł o  iuż rzeczą skuteczną donieść  o tern w pismach  
publicznych. Za led w o  mieliśmy d ość  czasu uw ia­
dom ić i zaprosić P. Magiera, który stosownie do 
nadesłanego  schematu d opiero  24 Czerwca s w o -  
ie obserw acye r o z p o c z ą ł  i przez ca ły  miesiąc po  
cztery razy na dzień pow tarzał.  N iew ątp im y  
i e d n a k , źe  ieżeli w pom ienionych okolicach su 
utrzym ywane przez którego z uczonych  i m i ło ­
śn ików  nauk ob serw acye  tego  rodzaiu , będziesz  
ie m ia ł  W C P a n  sobie udzielone. W  tym w ł a ­
śnie celu ninieyszy list w  naszem piśmie um ie­
szczamy ( 1).

(1) T a t o w ą  wiadomość P .  H o f f m a n  życzy mieć sobie p r z y ­
s łaną  pod adresem  do Kfółewskićy  Akadem ii  um iei ttności ,  z do
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Tymczasem m oże s ię W G P a n u  przyda w iadom ość 

następująca, k tó rą  a u to r  z iem iorodztw a K a rp a -  
tów  Radca S tanu  Stanisław Staszic i t łum acz 
epok na tu ry  Bułfóna  w  przypiskach do tego dzie­
ł a  umieścił.

,, W ie le  ś ladów  i d o w o d ó w  , że w ody m orza 
„ za le w a ły  d ługo  L itw ę , Polisie, U k ra in ę ,  która 
„ cała zdaie się świeżo w ydoby tą  z swoiem n a -  
„  muliskiein z pod m orza  czarnego, k tórego w ody  
,, nagle o p a d ły ,  przerwawszy sobie w  skałach 
„ Bosloru  g łębsze koryta. A Polisie z pod w ó d  

j »  m orza  wylazło, gdy D niepr g łęb iey  p rzekow ał 
„  swoie p ro g i;  gdy Dz wina i inne  rzeki do rno- 
„  rza Bałtyckiego spadzistsze w ydroźy ły  sobie 
„ koryta. Świadkiem teraz ieszcze powszechnie  
„ wszystkich w od tego kraiu leniwość zbiegu ku 
„ B a łtyck iem u  m orzu ; i te częste ieziora , a w  
„  nich takie punkta, na  k tórych  w o d a  zupełnie 
,, stawa, i nieznacznie w  dwie przeciwne rozchodzi 
,, się s trony  n a  w schód do m orza czarnego , i na

d a tk i e m ,  że w in teress ie  tyczącym się Akademii.  W ia d o m o ś ć  
ta  zawierać p r z y n a y m n b y  p o w in n a  średnią t e m p e r a t u r ę , i ś re ­
dn ią  wysokość b a ro m e try c z n ą  z ca lo le tn icb  o bse rw acyy  wycią­
gniętą  , tudzież wysokość poz iom u żywego s r e b r a  w n aczyn iu  n ad  
poziom  wody naybliższey  , lub  też u l ic y ,  a lbo  podstaw y  iakiego 
gm achu  publicznego .  Z obse rw acyy  szczegółowych, p ragn ie  
mieć wyciąg od 21 Czerwca aż do os ta tn ich  dni L ipca  b. r  
zawieraiący obserw acye  b a r o m e t r u  , t e r m o m e t r u  p rz y  n im  i n a  
dworze,  k ie ru n k u  i m ocy  w i a t r u ,  tudzież s t a n u  nieba.  S topn ie  
m o cy  w ia tru  są tak ie :  s łaby ,  dość  m o cn y ,  m o c n y  i b a rd zo  m o ­
cny  czyli w icher .
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,, i  ach ód do Bałtyckiego. Takie mieysca widzieć w 
„ ieziorze pod Pińskiem , w kanale Ogińskiego.
„ W ysokość m ieysca , z którego wśród leziora  
, p o d  Pińskie/n rozchodzą się w ody w dwie 

strony przeciwne, iedne do B ałtyckiego  , d ru ­
gie do m orza  czarnego, by ła  w ym ierzoną s ta -  

„ ranieni i kosztem  uczonego Tadeusza Czackie— 
» 8°> gorliwego w K om m issyi skarbowey oby-  
„ watela. Z  tey m ia ry  okazuie się, le  p u n k t ten  

iest 16 łokci w y lszym  od m orza  czarnego, a b 
łokci ty lko  się ro ln i od poziom u B ałtyckiego  
m orza. Z wyższym spadkiem wod więcey na -  

„  m u łu  znoszą rzeki na odsypywanie morza czar- 
„ nego. Takowe mieysca znayduią się zapewne 
„  w tych trzech ieziorach, które leżą między rze- 
„  ką b z w in ą  i między rzeką Berezyną : iezioro 
„  Peleg wielkie, i dwa rnnieysze rozdzielaiące ty l-  
”  ko o kilka mil wodę p łynącą do Bałtyckiego 
„ od wody płynącey do czarnego morza. R ze­

ka Berezyna wpada bowiem w D niepr pod 
Horwalem. A ta k  ieziora te są m ieyscem nay- 

„ bliźszem i nayłatwieyszem do połączenia tych 
", dwóch rzek. Przez to stanąłby spław i h a n -  
,, del między wschodem i ząchodetn polski, m ię- 
,, dzy morzem Czarnem i Baltyckiem. Kiedy na  ̂
„  ród  polski te dary swoiey oycowskiey ziemi 
„ p o z n a ł , kiedy do uskutecznienia podobnych 
„ dzieł urządzał się, został zniszczony. • • ,> ( i )

(i)Epoki natury edycya druga i8o3 r. — str. i f i .
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Ale niemogfiśmy totąd powziąć wiadomości O 
szczegółach tćy niwellacyi, która z wielkim ko­
sztem była podięta wtedy właśnie , gdy praco­
w a n o  nad wielką kartą topograficzną i  statysty­
czną Królestwa Polskiego, maiącą wszystkie nay- 
innieysze okoliczności tyczące się położenia fizy­
cznego obeymować.

Bez wątpienia wiadomość o całóy tey tak wa- 
żney pracy znaydować się musi w aktach Korn- 
missyi skarbowey, które po i-ozbiorze kraiu pol­
skiego do Petersburga zostały przeniesione i do­
tąd tam podobno zostaią.

Nieprzytaczamy tu  wiadomości ieologicznych o 
tey krainie, którebyśmy czerpać mogli z innego 
dzieła tegoż uczonego ( i )  bo się nam zdawało, 
że W C P an pragnąłeś na teraz wiedzieć tylko, o ile 
onaiest wyniesiona nad poziom Bałtyckiego morza.

O nowym komecie, którego czas 
obrotu na około słońca iest w y­
rachowany.

P. Karo] Rumker astronom w Parramatta w 
nowey Gallii (2) odkrył kometę, którego obser-

(1) O ziemiorodztwie Karpatów, i innych gdr i równin Polski 
yV W arszawie i8 i5  roku.

(2) OŁserwatoryum tego mieysca znayduiesię pod i5 iO i’i6”,9

Pamiętnik W arsz. T. VI. N. II. 2G
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w  o  w a ł  p raw ie  przez c a ły  m ies iąc  C zerw iec  1822 .  
Z d a n iem  P .  E n c k e  dyrektora  o b se r w a to r y u m  w  
S e e b e r g  n ied a lek o  m iasta  G oth a ,  k om eta  ten  b y ł  
iu ż  cz tery  razy przez a s tr o n o m ó w  u w a ż a n y .  M a ­
m y  w ię c  d w a  k o m e t y ,  k tórych  b ie g  p e r y o d y -  
czn y  n a  o k o ł o  s ł o ń c a  d o b r z e  p o z n a n o .  J e d e n  
z w a n y  k o m etą  I ia l ley a ,  k tóry  p o k a za ł  s ię  w  i 55 i ,  
1 6 0 7 ,  1 6 8 2 ,  1 7 5 9  i będzie  w id z ia n y  w  i 834 ; d r u ­
gi, o  k tórym  m o w a ,  b y ł  u w a ż a n y  w  1 7 8 6 ,  1 7 9 5 , 
i 8o 5 , 1 8 1 9  i 1822. R e w o lu c y a  o k o ło  s ł o ń c a  
p ie r w sz e g o  w y n o s i  b lisko  76  lat, d ru g ieg o  zaś pra­
w ie  ty lko  dni 1207 .  P rzey śc ie  icg o  przez punkt  
n a y w ię k s z e g o  zb l iżen ia  d o  s ło ń c a  u w a ż a n o  w  
P a r y ż u  25 M aia o go d z in ie  20 , m in u c ie  5 i  i s e ­
k u n d z ie  5a 1' w  czasie średnim - d ł u g o ś ć  tego p u n ­
ktu  w y n o s i ł a  1 0 7 °  1 P29" > d ł u g o ś ć  w ę z ła  w z n o ­
s z ą c e g o  s ię  554° i g '52"; p o c h y ło ś ć  d o  ekliptyki  
i o °  22'2 5".

O gran icach  atm osfery.

A tm o sfe r a  z ie m sk a ,  p o w ia d a  P . W o l l a s t o n , ma  
d la  s ieb ie  n a zn a czo n ą  gran icę  przez  sp r z ę ż n o ść  
ostatn ich , to iest n a y w y ż e y  p o ło ż o n y c h  cząstek  
p o w ie tr z a  : b o  te  n ie  m o g ą  o d d a la ć  się  za punkt,

długości wschodniey względem Grenwich (io g ’ 4’5’ co do cza­
su ) a pod 35o 48’46” szerokości południowe)-.



(  2o5 )

w  k tó ry m  ich sp re ż n o ść  r ó w n a  się sile ciężkości 
( i ) .  G d y b y  rozszerzan ie  się a tm o sfe ry  b y ł o  bez  
g ran ie ,  p o w ie trze  za ię łoby  c a łą  p rzes trzeń  ś w ia ­
ta, a w ted y  s ło ń c e ,  x ięźyc i p lanety  skupiły  by n a  
o k o ło  siebie tey rna tery i p ro p o rc y o n a ln ie  do  s w e y  
ciężkości, A że  m assa  s ło ń c a  iest 55oooo  razy  
w iększa  o d  inassy  z iem i,  g ra n ic e  więc^, w  k tó ­
ry c h  a tm o sfe ra  s ło ń c a  m ia ła b y  tę ż  sarnę  gęs tość  
co i a tm o sfe ra  z iem sk a ,  b y ła b y  o d  ś ro d k a  tey  
g w iazd y  o d d a lo n a  n a  5 , i 5 iey p ro m ien i .  K ą t ,  
p o d  k tó ry m b y ś m y  w idzie li  t a k ą  d łu g o ś ć  i w tey  
o d leg ło śc i  od  ziemi, w y n o s i łb y  i ° 2 i '2 g ' ' .  R e f r a -  
kcya w ięc  p la n e t  zb l iża jących  się d o  s ło ń c a  b y ­
ł a b y  w  tey  o d leg ło śc i  k ą to w e y  b a rd z o  zn a czn a  , 
i w z ra s t a ł a b y  w m ia rę  w ięk szeg o  ich  zb l iżan ia  
s i ę ,  czego g d y  o b s e r w a c je  n iep o k az u ią  , tak a  
w ię c  a tm o sfe ra  m ie j s c a  m ieć  n ie  m oże . N a  p rze ­
k o n an ie  się o tey  p ra w d z ie  k ap i tan  K a te r  u w a ­

ż a ł  w  18 i i g  M aia  1821 W e n u s a ,  g d y  się m ia ł  
z łą c z y c  ze s ło ń c e m  5 o b s e r w a c je  iego t r w a ły  aż  do  
chw ili ,  w k tó rey  ten  p lan e ta  b y ł  ty lko o d d a lo n y  od  
ś ro d k a  s ło ń c a  na 65 '5 o ' \  P .  W o l lo s to n  u w a ż a ł  
tegoż  p lan e tę  po  iego z łą c z e n iu ,  aż  póki n ie o d -  
d a l i ł  się od  ś ro d k a  s ło ń c a  n a  5 5 ' 1 5 ; lecz o b a -

(1) B a r o m e t r  iest nay lepszym  dowodem , że a tm o sfe ra  z iem - 
s t a  do pew nych  ty lko  g ra n ic  rozciąga s i ę ;  a lbowiem wysokość 
w n im  żywego s re b ra ,  jako  ilość skończona, m u s i  być k on ie ­
cznie skutkiem  siły sk o ń czo n e j ;  czyli i n a c z e j  m ó w iąc ,  parci® 
a tm osfe ry ,  a ża lem  i iey wysokość musi być ograniczona .
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dwa niepostrzegli żadney odmiany ani co do 
iego biegu, ani co do położenia. To samo po­
kazało się z obserwacyy P. Yidala czynionych w 
i 8o5 w Montpellier. Fenomena uważane przy 
pogrążeniu xięźyców Jowisza nowym są dowo­
dem tey prawdy : refrakcya nie czyni żadnego 
opóźnienia w ich biegu, choćby się naybardziey 
do tarczy swego planety zbliżyły.

0  p rz e jśc iu  w ie lu  gazów  clo sta­
n u  ciekłego.

Piozumiano powszechnie, że kryształki tworzą­
ce się w wodzie nasyconey gazem chlorowym w 
temperaturze 4 °,5 są czystym chlorem; ale P. H. 
Davy okazał wr 1810 roku, że to iest wodnik chlo­
ru. P. Faraday rozbieraiąc ten wodnik, znalazł, 
że się składa z 27, 7 chloru 872, 5 wody , czyli 
hlizko z iednego stosunku pierwszey a dziesięciu 
drugiey istoty. Poiniey, przywodząc do skutku 
myśl P. H. D a v y , zamknął szczelnie w rurce 
szklanney te kryształki, dobrze przez bibułę wy­
suszone. Niedoznały one żadney odmiany, gdy 
rurkę włożono do wody ciepłey na i 5— 16 sto­
pni; rozłożyły się zaś, gdy temperaturę wody do­
prowadzono do 58° , i po w stały dwie ciecze : 
iedna koloru żółtego bladego, która zdawała się 
być w odą, a druga koloru ciemnieyszego żółto- 
zielunawego, podobna do chlorku azotu. Ta
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o sta tn ia  n iem iesza ła  się z p ierw sza ,  lecz za ozię­
b ien iem  ru rk i  d o  21° ob ie  ciecze p o cz ę ły  się n a -  
n o f f o  łą cz y ć  i k rys ta l izow ać . N a d  cieczami zn a y -  
d o w a ła  się a tm o sfe ra  z c h lo ru ,  k tó r a ,  s ąd z ąc  p o  
m o c n y m  k o lo rze ,  m u s ia ła  b y ć  b a rd z o  gęsta. U ł a ­
m aw szy  zasklepiony kon iec  ru rk i ,  n a s tą p i ł  ło s k o t  
p o d o b n y  d o  w y s t r z a łu ,  ciecz ż ó ł t a  zn ik ła  w  m o ­
m enc ie ,  i w iele  gazu  c h lo ro w e g o  w y d o b y ło  się.

P .  F a ra d a y  m n ie m a ł  z po czą tk u ,  źe  ciecz ż ó ł t a  
b y ł a  n o w y m  w o d n ik iem  c h lo ru ;  lecz p o żn iey  
p rz e k o n a ł  się, że  ią  m o ż n a  u tw o rz y ć ,  zageszcza-  
iąc  w ru r c e  szklanney gaz ch lo ro w y  w y su szo n y  
p rzez  k w as  s ia rkow y , i ra zem  z innieyszaiąc  te m ­
p e ra tu rę ,  tak, że  ta  ciecz b y ł a  is to tn ie  ch lo re m  
p ły n n y m .

M o ż n a  go oddzie lić  od  w o d y  przez des ty llaeyą  
n a d  p ło m ie n ie m  lam p y  sp iry tu so w ey .  C h lo r  t e n  
w  k aźd ey  te m p e ra tu rz e  iest przezroczysty  i p ł y n ­
n y ,  i te w ła sn o śc i  z a ch o w u ie  aż  do  i 8 °  n iżey  
ze ra .  W  y s iaw io n y  n a  ciśnienie  zw yczayne  a tm o ­
s fe ry  w  części s ię  u la tn ia ;  ale resz ta  tak  się ozię­
b ia  p rzez  to p a r o w a n ie ,  ż e  czas nieiaki pozosta ie  
w stanie p ły n n y m .  P o r ó w n y w a ią c  wagi ró w n y c h  
n a  p o z ó r  ob ię to śc i  c h lo ru  c iek łego  i w o d y ,  że  o k a ­
za ła  się ciężkość g a tu n k o w a  p ierw szego  w ynosi  i , 55.

T e  d o św iad c zen ia  p rz y w io d ły  n a  m yśl  P. D a -  
vv, że  i in n e  gazy b ęd z ie  m o ż n a  o b ró c ić  n a  s ta n  
c iek ły  s p o so b e m  p o d o b n y m ,  to  i e s t :  p rzez  śc i­
skan ie  ich  w ła s n y c h  a tm o sfe r  w  czasie ich  w y­
d o b y w a n ia  się z is to t ,  z k tó rem i są  p o łą c z o n e .



W ty m  w łaśnie  celu zam knął kwas siarkowy i w o -  
doch loran  arnm oniakalny w ru rce  szklanney, któ­
r ą  tak u rządz ił ,  że pom ienione istoty osobno po 
końcach  mieściły się , i dopiero po szczelnem 
zasklepieniu ru rk i  łączyć  się i działać na  siebie 
m ogły . Jakoż uyrza ł  po nieiakim czasie tw o rz ą ­
cą  się ciecz koloru pom arańczow ego , k tóra  b y ła  
kwas <’ m w o do ch 1 o r o w y m .

P. Fa raday  z swoiey strony po tra f ił  p o w y ż­
szym sposobem przyprow adzić  do stanu  ciekłego 
eueh lo r  czyli kwas ch lorow y, niedokw as pierwszy 
az o tu ,  podkwas s ia rk o w y , w odoród  s ia rk o w y ,  
kwas węglowy i sinnik. Ciecze tych  wszystkich 
gazów by ły  bez koloru, wyiąwszy kwas chlorowy ; 
wszystkie przytem  b y ły  doskonale p łynne  i n ie ­
zmiernie lotne.

N ow e postrzeżenie n ad  ga tunk iem  
zw ierząt zw anym  Ornithorhyn- 
chus p a ra d o xu s .

P. Patrick ubiwszy samca tego gatunku  n ad  
brzegami rzeki Campbell w  novvey Gallii , m ia ł  
sposobność przekonać się o iadowitości ostróg 
czyli szponów, któremi przednie łap y  tych zwie­
rzą t  są  opa trzone  ( i ) .  R ozcz łonkow ał o n  także

( i )  Patrz, ro zp raw ę  P ro f . Ja ro ck ieg o  o zw ie rzę ta c h  ia d o w ity c h  
i o p o d o b ień s tw ie  ic h  n a r z ę d z i  h torem i w  za d a n e  r a n y  ia d  sw oy  
w p u szc za n i  , czy taną n a  p u b liczn i ni posiedzen iu  U n iw ersy te tu  
K . W .  3 P a źd z ie rn ik a  1822.
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iednę samicę, i znalaz ł w  lew ym  iaieczniku ie -  
dno iayko żó łte , ok rąg łe ,  wielkości g rochu  i dwa 
inne cokolwiek mnieysze. P o d łu g  zeznania P. C o -  
okoogon naczelnika pokolenia Boorak , samica z 
tego ga tunku  znosi d w a  iaia zupe łn ie  podobne 
do iay kurzych tak co do wielkości, koloru, iak i 
fo rm y, i wysiaduie w  gnieździć, k tóre  zawsze po­
między trzciną na powierzchni w ody znayduie  się: 
zwierzątko to ma biegać po trawie i daleko na ląd 
oddalać  się. N azyw a się u  mieszkańców M u ll in -  
gong (Buli. de nouy . sc. vol. 2 p. 61). Proffessor 
Jarocki op isał to  zwierze w dziele sw oiem  pod  
imieniem D ziobaka, mieszcząc ie wraz z rodzaiern 
P a m p h ra c tu s  w  osobney  gromadzie, k tó r ą  na z w a ł  
gro m a d a  nibyssacych. D orozum niew a się on, że i 
rodzaie H y s t r y x  i L o n ch eres , o k tórych d o tąd  nie 
m a n i e  p e w n e g o ,  iakim sposobem wydaią  na  
świat i karm ią swoie potom stwo, do teyże g rom a­
dy należeć m ogą  (1 ) .

Skutki fizyologiczne gazu nieclo- 
kwasu 1 saletr or oclu.

W ia d o m e  są skutki gazu 1. n iedokw asu  sale- 
t ro ro d u ,  dla których zosta ł nazw any  gazem , r o z -  
u;eselaiący/n . Nie by ły  one zawsze pew ne , i d la  
tego u  wielu chem ików  zostawały  w p ow ą tp ie ­
w aniu . Lecz n iedaw no Prof. Silliman w kollegium

(ł) Zoologia Tom I. str. 527.



( 2 » 0  )
Yule na  n ow o  się o nich p rześw iadczy ł ,  udziela- 
iąc gazu n iedokw asu  saletrorodnego sposobem  
zwyczaynym d w o m  swoim uczniom wcale r ó ­
żnego tem peram entu . Je d en  z nich  maiący lat 19, 
tem peram entu  krwistego^charakteru  wesołego, i w 
z upe łnem  będący  z d ro w iu ,  oddyehaiąc tyin ga­
zem , do  tego stopnia został pobudzony , że nie 
m ó g ł  wstrzym ać się od  skakania i w ydaw ania  
okrzyków radości; poźniey popad ł w nader  o k ro ­
pne  pom ieszanie , up a d a ł  na ziemię iakoby bez 
czucia i podnosił  się ponaw iaiąc  swe konwulsye i 
krzyki. T akow e skutki m ia ły  t rw ać  do trzech dni; 
a ów  m łodzieniec tyle tylko sobie p rz y p o m in a ł ,  
że  doznaw ał na przem iany nayprzyiemnieyszycb i 
bardzo dotkliwych uczuć. D rugi uczeń  b y ł  w 
w ieku  doyrzałym  i charak te ru  pow ażnego ; it go 
zdrow ie od  dw óch  lat stało  się ba rdzo  delikatne, 
iego u m ysł  posępny i do tego stopnia p rz y t łu ­
m iony , że m usia ł p raw ie zupełnie swe nauki p rzer­
wać; lecz po oddychan iu  gazem niedokw asem  s a -  
le t ro ro d u ,  u c z u ł  do podziwienia wzrastaiące w  
sobie  siły, i doznaw a ł  b a rd zo  przyiemnyćh w z ru ­
szeń: skutki takow e w y d aw ały  się w  w yraźnćy  
sk łonności  do wesołości, i w nadzwyczayney sde 
m u sk u łó w . Przez trzydzieści blisko godzin dozna­
w a ł  tych  skutków z ró w n ą  zawsze m ocą, poźniey 
zaś aż przez ca ły  praw ie tydzień z rozmaitym sto­
pn iem  : naywyraźnieyszy skutek d a ł  się czuć w  
zmyśle smakowania; 6amych tylko rzeczy słodkich 
p r a g n ą ł , iako to : cukrów , konfitu r  i t. p. które ze 
wszelkiemi potraw am i mieszał; od tąd  n a w e t  n a ­
b r a ł  weselszego niż  przedtem  h um oru .
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Dostrzeżenia Meteorologiczne przez Akt. Magiera Roku i8a3 w W rześn iu  czynione, w Warszawie, na ulicy Piwney
Nro p5, w wysokości 1 0 8  stóp paryzkich nad poziom Wisły od wschodu.
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